
Przemówienie •
noworoczne 

EL Gierka 
w radio i tv

31 grudnia br. o godz. 20 I 
sakrełarz KC PZPR Edward 
Gierek wygłosi przemówienie 
noworoczne, które będzie trans 
miłowane w obu programach 
Telewizji Polskiej, we wszyst­
kich programach Polskiego Ra 
dia i w programie Polskiego Ra 
dia dla słuchaczy za granicą.

Depesza 
przywódców polskich 

do F. Castro
Z okazji 21 rocznicy zwycię­

stwa rewolucji kubańskiej 
Edward Gierek, Henryk Jabłoń 
ski i Piotr Jaroszewicz sfciero 
wali do Fidela Castro depesze 
z przyjacielskimi pozdrowieni' 
im i najlepszymi życzeniaW 
dla Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Kuby, Rady 
Państwa i rządu Republiki Ku 
bańskiej oraz narodu kubań-

Razem z Wami — czytamy 
m. in. w depeszy — szczerze 
cieszymy się z sukcesów, jakie 
rewolucyjna Kuba odnosi pod 
przewodnictwem swej komu­
nistycznej. partii na drodze bu­
downictwa socjalistycznego 
Jesteśmy pełni uznania dla ak­
tywności Kuby na arenie mię­
dzynarodowej, dla internacjor " 
listycznej postawy Republik’ 
Kubańskiej, jej solidarność 
walką narodów o postęp. W” 
Zwolenie społeczne’' i narodo”—

PAP

Tradycyjnie 
w Belwederze
Kancelaria Rady Państwa 

zawiadamia, że księga życzeń 
noworocznych wyłożona bę­
dzie w Sali Pompejańskiej Be1 
wederu 1 stycznia 1980 roku 
w godz, 11 — 13. (PAP)

w
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* Zadania społeczno-gospodarcze na najbliższe miesiące

* Terminy 16 dodatkowych dni wolnych od pracy

Z prac Rady Ministrów

Czytelnikom i Przyjaciołom 
Szczęśliwego Nowego Roku 

\ / życzy 
ijGłos Wielkopolski

Jak informuje - rzecznik pra­
sowy rządu — 29 bm. Rada Mi- 
li-órów, na tle wstępnych re- 
ultatów uzyskanych w realiza­

cji tegorocznego planu, omówi­
ła kierunki działań na najbliż- 
ze miesiące nowego roku. Pod 

kreślono, iż obecnie zadaniem 
najważniejszym dla centralnej 

i terenowej administracji pań- 
T.wowej i gospodarczej jest 

worzenie warunków oraz po­
dejmowanie działań i prowadzę 
nie pracy, która zapewniłaby 
ytmiczną realizację zadań pla 

*u 1980 roku już od pierwszych 
‘ego dni.

Wykonanie planu przyszłego 
.'Oku, roku VIII Zjazdu PZłPR, 
ńóry wytyczy program rozwo- 
u Polski na następne pięciole­

cie i kierunkowo na całą deka­
dę lat osiemdziesiątych, wyma­
cać będzie — jak podikreślono 
- przede wszystkim zdyscypli­
nowanego działania na rzecz 

namierzonych zmian w struk­
turze produkcji i nakładów in­
westycyjnych, które dokony-

wane są z mySą o iotensyfiika- 
cji gospodarki żywnościowej, 
produkcji przeznaczonej dla ryn 
ku i na eksport, a jednocześnie 
upowszechnienia jakościowych 
czynników rozwoju oraz zwięk 
s żerna efektywności gospodaro­
wania. Te główne cechy przysz­
łorocznego planu powodują ko­
nieczność odpowiednio wczesne 
go i sprawnego doprowadzenia 
zawartych w nim zadań do kaź 
dego zakładu i stanowiska pra­
cy.

Bardzo ważną rolę w przeno­
szeniu zadań NPSG do podsta­
wowych jednostek gospodar­
czych spełnią Konferencje Sa­
morządu Robotniczego.

Wiele uwagi poświęcono pro­
blemom związanym z pracą 
gospodarki w I kwartale roku.

Rada Ministrów, po porozu­
mieniu z Centralną Radą Związ 
ków Zawodowych, powzięła 
uchwałę w sprawie zasad i ter­
minów wprowadzania dodatko­
wych diii wolnych od pracy w

Górniczy sukces 1979 roku

200-milionowa 
tona węgla

29 grudnia, w godzinach pc 
ołudniowych, załogi - polskie! 

kopalń wydobyły 200-miliono- 
,vą w br. tonę węgla kamienne­
go. Po raz pierwszy w historii 
w roku jubileuszu 35-lecia so­
cjalistycznej ojczyzny, górni- 
.two nasze osiągnęło tak wyso 
ki poziom produkcji. W ostat- 
nich dniach 1979 roku górnic' 
iostarczą gospodarce narodo 
wej dalsze setki tysięcy ton cer 
a e go paliwa — niezbędnego dl? 
gospodarki narodowej, dla lud­
ności i na eksport.

Osiągnięcia naszego nhrodo 
•ego przemysłu wynikają z co- 

Aiennej, rzetelnej, pracy gór­
nych kolektywów, z ich wy- 
?kich kwalifikacji zawód o.

Dokończenie na str. 2

Demokratyzacja życia i praw
narodu Afganistanu

Przywódca Afganistanu, Ba 
brak Karma! wygłosił prze­
mówienie do narodu, w któ­
rym zapowiedział, że nowa 
Rada Rewolucyjna zagwaran­
tuje i będzie bronić praw 
wszystkich klas i demokraty­
cznych warstw społeczeń­
stwa. Będzie ona dążyć 'do 
stworzenia warunków korzyst 
nych dla życia i pokojowej 
pracy, do zaspokojenia żywot 
nych potrzeb ludności miast i 
wsi.. Będzie szanować prawa 
wszystkich narodów i narodo­
wości Afganistanu, zapewni 
należyte poszanowanie islamu, 
szczytnych tradycji narodo­
wych, obyczajów, podstaw ro 
dżiny i własności osobistej.

Babrak Karma! oświadczył, 
że gdy tylko bedzie to możli­
we, zostanie utworzony w Af 
ganistanie szeroki front wszy­
stkich sił narodowych i demo 
kratycznych pod kierowni­
ctwem Ludowo-Demokratycz 
nej Partii Afganistanu — par­
tii klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy. Zostaną zagwa-

ramowane wszystkie swobody 
demokratyczne.

Rewolucyjny Afganistan bę 
dzie prowadzić pokojową poi i 
tykę zagraniczną, politykę po 
zytywnej i aktywnej neutral­
ności. Będzie rozwijać przyj az 
ne stosunki ze wszystkimi na 
rodami i państwami, a przede 
wszystkim ze swymi sąsiada­
mi. Będzie się opowiadał za 
wolnością ludów, przeciwko si 
łom wojny, reakcji i imperia­
lizmu. Będzie wiernym i ak- 
tywnym członkiem ONZ i 
ruchu niezaangażowanych, 
wiernym przyjacielem i 
współbojowńikiem muzułmań­
skiej ludności pracującej całe 
go świata.

W sobotę ogłoszono w Ka­
bulu, że nowe władze Afgani­
stanu uwolniły z więzień wie­
le osób bezprawnie aresztowa 
nych i skazanych w okresie 
rządów poprzedniego reżimu

PAP

roku 1980. Ustalono, że pracow­
nicy uspołecznionych zakładów 
pracy mogą otrzymać- w roku 
przyszłym 16 dodatkowych dni 
wolnych od pracy, w następu­
jących terminach:

SOBOTY
12 i 28stycznia

2 i 16 lutego
8 marca

19 kwietnia
PIĄTEK

9 maja 
SOBOTY

21 czerwca
5 lipę a

23 sierpnia
20 września

25 października 
8 i 22 listopada 
€ i 20 grudnia

Przy wprowadzaniu dodatko­
wych dni wolnych od pracy obo 
wiązywać będą te same zasady 
i warunki co w łatach poprzed­
nich, (PAP)

H. Jabłoński wśród załogi 
zakładów im. Waryńskiego
Członek Biura Politycznego 

KC PZPR, przewódniczący Ra 
Ty Państwa Henryk Jabłoński 
dożył 29 bm. wizytę załodze 
Warszawskich Zakładów Ma- 
zyn Budowlanych im. Wa-ryń- 
kiego i wziął udział w brady- 
yjnym noworocznym spotka­

niu aktywu sipołeczno-gospo- 
arczego fabryki.
H. Jabłoński, który jest człon­

kiem zakładowej organizacji 
?ZPR w WZMB im. Waryńskie 
io, zapoznał się z pracą wydzia- 
u montażowego; przy stanowi- 
k ach roboczych serdecznie 
zamawiał o warunkach pracy,

o przeobrażeniach, jakie zaszły* 
w zakładzie w 1979 roku, o za­
wodowych i osobistych planach 
pracowników na najbliższą przy 
s złość.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa zapoznał się z najnowszy­
mi konstrukcjami, wśród któ­
rych znajduje się koparka hy­
drauliczna o pojemności czerpa 
ka 2,5 metrów sześciennych. Po 
dwukrotnym zamachu czerpaka 
załaduje się urobkiem całą cię­
żarówkę. Pierwsze z tych po­
tężnych maszyn pracują już na

Dokończenie na s/tr 2

Podwyżka najniższych
rent dla rolników

Od 1 stycznia 1980 roku 
podwyższone zostają renty za 
ospodarstwa przekazane pań 
lwu przez rolników na pod­
ziwie przepisów obowiązują- 
-ch przed 1 stycznia 1978 ro­
li, a więc przed wejściem w 
cie ustawy o zaopatrzeniu 

■merytalnym i innych świad­
czeniach dla rolników i ich 
rodzin. Dotyczy to tych rent 
których wysokość nie przekra 
rżała dotychczas 1500 zł mie­
sięcznie. Tak więc do tej gra­
nicy podwyższonych zostanie 
— jak się ocenia — około 
HC 000 wspomnianych rent.

Decyzja ta jest kolejnym 
krokiem, zmierzającym do po 
prawy sytuacji materialnej 
grupy najstarszych rolników, 
którzy przekazali swe gospo­
darstwa państwu za renty na 
podstawie przepisów obowiązt 
iących przed wprowadzeniem 
w życie ustawy emerytalne'

PAP

Islamska 
bomba atomowa

Powołując się na źródła dyplo­
matyczne, kuwejcki dziennik „As- 
Siyassa” pisze, iż pół roku wystar­
cza już tylko do sfinalizowania 
prac, jakie prowadzi się w Paki­
stanie nad tzw. islamską bombą 
atomową. Problem ten miał być 
przedmiotem rozmów, jakie prze­
prowadził ostatnio z najwyższymi 
osobistościami Arabii Saudyjskiej 
bawiący tutaj prezydent Pakista- 
iu, gen. Haq. Jak pisze dalej dzień 
nik kuwejcki, udział w budowie is­
lamskiej bomby atomowej ma rów 
nież Libia.

W zbliżonych do wywiadu kołach 
zachodnioeuropejskich oraz arab­
skich od dłuższego czasu krążyły 
pogłosiki o szybkim postępie prac 
nad konstrukcją broni atomowej 
w Pakistanie, który zamierza ją 
udostępnić innym krajom arab- 
~kim. (PAP)

Pomóżmy życzeniom

S
lorym zwyczajem składamy sobie na począftku nad­
chodzącego roku życzenia wszelkiej pomyślności. 
Zwyczaj to miły i sympatyczny. Choć od składania 
życzeń nikomu jeszcze niczego rtie przybyło i nikt 
się nie wzbogacił, jest w tym zwyczaju trochę z wza­

jemnego zapominania urazów, jest coś z gestu wybaczania róż- 
• norodnych słabości, a nawet krzywd, jest wreszcie coś z życzli­
wości i wyciągania rękij do zgody. Jest w tym wprawdzie taf<że 
sporo nic nie znaczącego nawyku, lecz pomińmy dzisiaj ten 
aspekt

Przełam raku sprzyja podsumowaniom dokonań i omawianiu 
nowych zadań. Trudno tego uniknąć zarówno w działaliności pu­
blicznej, społecznej, w pracy zawodowej, jak j w sfetze pry- 
watoej, rodzinnej czy wręcz osobistej. Oglądamy się za siebie, 
próbując odpowiedzieć sobie na pytanie: co nam przyniósł rok 
miniony? Patrzymy w przyszłość, usiłując odgadnąć, co przynie­
sie rok nadchodzący. O iłe odpowiedź w sprawie przeszłości 
jest stosunkowo łatwa, o tyle trudniej jesit odpowiedzieć sobie 
aa temat tego, co nas spotka w ciągu najbliższego reku. Doty­
czy to również działań gospodarczych, politycznych, kuitliurainych 
i innych w skali ogólnospołecznej, mimo że istnieją takie spra­
wy jak planowanie, ogólne tendencje i kierunki rozwoju, jak za­
mierzenia, których urzeczywistnianie jest traktowane juko spra­
wa naczelna.

Któż na przykład mógł przewidzieć, że poprzednia zimo bę-

I

fil
■ ..t - - - - - ... . a
dae aż tak sroga i tak bnzemlenna w skutki dla działalności 
gospodarczej? Kto mógł przewidzieć katastrofalną powódź? Kto 
może z góry określić aurę i ściśle 'uzależnioną od niej wysokość
plonów? Wyliczam przykładowo te obiektywne, a przy tym od 
człowieka niezależne zjawiska ty&o dia ZMsygnabzowarwa pew­
nych spraw, których z całą pewnością przewidzieć nie sposób, 
nawet w gospodarce planowej.

Przewidzieć jednak można, że mimo wszysikich tych zdarzeń, 
żadne, najserdeczniejsze j najszczersze nawet życzenia pomyśl­
ności — same nie przyniosą najmniejszej poprawy sytuacji, je­
żeli nie przyłożymy swej ręki do spełnienia tych życzeń. W lu­
tym VIII Zjazd PZPR nakreśli kierunki dalszego rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju. Wynikać z nich będę zadania dla 
wszystkich Polaków. Trzeba działać. Bierne czekanie, żeby 
spełniło się coś, czego nawet gorąco pragniemy, nie tytko nic 
nie pomoże, lecz nawet zaszkodzi, doprowadzając do pogorsze­
nia sytuacji. Gdy nam wszyscy naokoło szczerze życzą, żebyś- 
my jak najszybciej uzyskali awans służbowy, to nie wystarczy 
usiąść z założonymi rękoma i czekać aż nasz upragniony awans 
spotka, bo spotkać nas może raczej degradacja. Oczekiwanie: 
co nam nowy rok przyniesie takie, jak gdyby ów nowy okres 
miał niejako sam z siebie zapewnić nam dostatek — jest non­
sensem.

Trzeba pomóc życzeniom, przyłożyć się bardziej do roboty, że­
by na ton awans zasłużyć. Gdy nam przyjaciele życzą zdrowia,, 
to nie można prowadzić takiego trybu życia, który wykracza po­
za granice wszelkiego rozsądku.

Nauczmy się więc w życzeniach odnajdywać ich racjonalny 
sens, polegający na tym, żeby je przyjmować jako coś w ro­
dzaju wskazówek postępowania. Jeżeli ktoś nam życzy po­
myślnego zdania egzaminu, to przysiądżmy fałdów nad ks ąż- 
ką; jeżeli dostajemy pod swoim adresem życzenia sukcesów za­
wodowych, to traktujmy swoje obowiązki służbowe solidnie; je­
żeli usłyszymy życzenia wszelkiej pomyślności dla rodziny, to 
starajmy się o dobro tej rodziny (nie tylko materialne), nie za­
niedbujmy jej.

Składając sobie nawzajem życzenia, pamiętajmy, że ich urze­
czywistnienie zależy nie od tego, który je składa, lecz przede 
wszystkim od tego, który je przyjmuje. ł choć trudno przewidzieć 
wszystko, co nam ten rok 1980 przyniesie, łatwo przewidzieć, że 
przyniesie nam tym więcej, im rzetelniej potraktujemy swoje 
obowiązki, swoje plany i zamiary, im lepiej będziemy praco­
wać.

Wszystkiego dobrego w Nowym Roku!

Zakończenie wojny domowej w Rodezji
& piątek, o północy weszło

U

Następne wydanie
,GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO 

ukaże się
w środę, 21 1980

/ życie w Rodezji zawieszenie 
>roni między siłami Frontu 
atriotycznego Zimbabwe a 

cojskami byłego reżimu Mu- 
orewy i Smitha, przewidzia- 
p porozumieniem osiągnię-
m na trójstronnej konferen- 

w Londynie. Formalnie o- 
acza to zakończenie siedmio 
riej wojny domowej w tym

'aju. Ęrzed oficjalnym ogło- 
. zcnie.m rozęjmu, gubernator

brytyjski, lord Soames, podał 
do wiadomości datę wyborów 
oowszechnych w Rodezji. Roz 
poczną się one 27 lutego przy 
szłego roku. Ustalony został 
także skład komisji, która bę

zejmu pierwsze oddziały boju 
we Frontu Patriotycznego ra- 
częły opuszczać swe stanowi­
ska operacyjne i kryjówki w 
buszu i żdążać do punktów 
zbornych, skąd mają być ode-dzie nadzorować głosowanie. 

Wejdą do niej przedstawiciele ,
U państw Commonwealthu,' SIanc “° 16 Przydzielonych, fan, 
m. in. Indii, Nigerii, Ghany, na mocy porozumienia londyń 
Bangladeszu, Kanadv. .skiego, miejsc stacjonowania.

Z chwilą wejścia w’ życie ro PAP
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„Salut - 6" 
27 miesięcy 
na orbicie

Radziecka orbitalna stacja nau 
kowa „Salut-6” pracuje w Kośnie 
sie już 27 miesięcy. Do godziny li 
czasu moskiewskiego w sobotę wy 
konała 129 40 okrążeń wokół ziem: 
19 grudnia nastąpiło jej połączenie 
z radzieckim, transportowym sta: 
kiem kosmicznym „Sojuz-T”. W 
ramach wspólnego lotu zespołu 
są kontynuowane próby nowych 
systemów pokładowych i elemen­
tów konstrukcji statku. M. in. 25 
grudnia naukowcy dokonali ko- 
rektury trajektorii lotu zespołu 
orbitalnego, wykorzystując w tym 
celu urządzenia napędowe oraz 
system orientacji i kierowania 
statku „Sojuz-T”. (PAP)

200-milionowa 
tona węgla
Dokończenie ze str 1 

wych i kultury pracy, z ofei 
sywnej postawy wobec napoty­
kanych trudności; wynikaj: 
one z głębokiej świadomości 
zadań górnictwa w socjalistycr 
nym rozwoju kraju.

Ofiarnemu wysiłkowi załó' 
kopalnianych przychodzi w su­
kurs stały, kompleksowy roz 
wój bazy wydobywczej przem; 
słu -węglowego i jego zaplecza 
postęp w mechanizacji i auto- 
rpatyzacji procesów produkcyj­
nych, ogromna troska, z jaką 
podchodzi się do, problemów 
bezpieczeństwa w trudnej i od­
powiedzialnej pracy pod ziemi: 
oraz do dalszej poprawy wa 
runków życia górników i ich rc 
dz‘n.

Dumni z uzyskanych rezulta­
tów, górnicy są zarazem w pe’ 
ni świadomi wyższej skali za­
dań w latach osiemdziesiątych, 
które wytyczy VIII Zjazd 
PZPR. Dobrze przygotowali, sic 
do ich podjęcia, systematycznie 
doskonaląc efektywność gospo. 
darowania, poszukując nowyc1" 
rozwiązań jakościowych w tec? 
nice, technologii i organizacj' 
pracy. (PAP)

Podwyżka cen 
we Włoszech

Rząd włoski na swoim niedziel­
nym posiedzeniu, poświęconym 
kryzysowi energetycznemu pod­
jął decyzję o podwyższeniu we 
Wloszącb ceny benzyny oraz o- 
plat za korzystanie z telefonicz­
ny ch rozmównic publicznych i za 
energię elektryczną. Cena litra 
najlepszej benzyny wzrosła po raz 
trzeci już w roku bieżącym, 
zwiększając się z 600 do 655 li­
rów. Podobna podwyżka objęła 
również olej napędowy. Opłata 
za korzystanie z telefonów ulicz­
nych wzrosła dwukrotnie — z 50 
do 100 lirów. Energia elektryczna 
siała się droższa o około 10 pro­
cent. (PAP)

Sekretarz generalny ONZ
gotów udać się do Iranu

Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim w specjalnym 
komunikacie, ogłoszonym w 
sobotę wieczorem wyraził go­
towość udania się „w7 każdej 
chwili” do Iranu, w celu ne­
gocjowania zwolnienia 50 za­
kładników amerykańskich, 
przetrzymywanych w okupo­
wanym budynku ambasady 
USA w Teheranie. Warun­
kiem wyjazdu jest zaprosze­
nie władz irańskich.

Rząd Iranu estrzegł Stany 
Zjednoczone, że „dopóki będą 
cne kontynuować politykę na 
cisku, stanowisko Iranu w 
obecnym kryzysie amerykań- 
sko-irańskim nie ulegnie żad­
nej zmianie”. Oświadczenie to 
złożył minister spraw zagra­
nicznych Iranu — Sadek 
Ghotbzadeh w czasie spotka­
ni z ambasadorami krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej, akre- 
dytowanymi w Teheranie. Do 
duLon, że „jeżeli Rada Bez­
pieczeństwa opowie się za boj 
kotem ekonomicznym Iranu, 
wówczas zamiast zwołania 
międzvnarodowego forum, 
szpiedzy amerykańscy zostaną 
postawieni przed sądem”.

Poprzednio przedstawiciele 
władz irańskich wyrażali opi-

Międzynarodowe uznanie dla polskich inicjatyw

Hajmłodszym - miłość i pokój
Międzynarodowy Rek Dziec- 

.ca-, ogłoszony z myślą o naj- 
nłod^zych obywatelach świata, 
bliża się ku końcowi. Mimo, że 
?rak jeszcze całościowych jego 
.cen i podsumowań, już teraz 
nożna stwierdzić, że spełnił w 
afcimś stopniu swój podstawo­
wy cel, zwracając uw-agę na 
yarunki życia dzieci w wielu 
irajach, przyczyniając się do 
;h polepszenia oraz zapewnie- 
ia dzieciom lepszej przyszłoś.- 

-i. .
Międzynarodowy Rok Dziec­

ka, prckkimowany przez Orga- 
izację -Narodów Zijednoczo- 
ych, przebiegał pod hasłem:-
-Udzkcść powinna dać dzie- 

ic<m wsizystóco to, co ma najlep 
'■ego”. Nie zawtsize bowiem 
cieci zaznawały od dorosłych 
.Włości, dobroci, czy choćby zro 
•umiienia ich potrzeb. A są one 
gromne, zwłaszcza w krajach 
^zwijających się, gdzie żyje 
. iększeść dzieci świata. Spo- 
..śd 1,5 mld dziewcząt i chłcp-

Ostatnia droga 
K. Balawajdera
Na'powązkowskim cmcnte 

zu komunalnym w Warszawie 
ubył się 29 bm. pogrzeb Kazi- 
lierza Balawajdera, wicemir.j 
tra przemysłu spożywczego i 
zupu — zasłużonego działacz: 
ai tyjnego i państwowego, zrl 
- ?p: y członka KC PZPR, pas 
z Sejm PRL.
Nad otwartą mogiłą pożeg •; 

Kazimierza Balawajdera cz;:- 
nelf Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Jan 
Szydlak. (PAP)

Howe książeczki 
zdrowia dla dzieci

Z dniem 1 stycznia 1980 roku 
służba zdrowia wprowadza nc 
we książeczki zdrowia dla dzie­
ci.

W dokumencie tym odnoto- 
’wywan^’iy?dą wszystkie bada­
nia przeprowadzone u dziecka, 
stanowiąc tym samym źródło 
informacji o przebytych prze: 
nie chorobach, przebiegu lecze 
nia, jak ’ i aktualnym stanu 
zdrowia. Dlatego też, w myśl 
założeń, dokument będzie po­
trzebny przy wyjazdach dzie< 
na obozy i kolanie oraz prz? 
przyjęciach dzieci do żłobków 
orzedszkoli i, szkół. Ma on też 
obligować rodziców i lekarzy do 
systematycznej kontroli stanu 
zdrowia dzieci. (PAP) 

nię, że zakładnicy amerykań­
scy zamiast stanąć przed są­
dem, wezmą udział jako świad 
ko wie — a nie oskarżeni —- 
w międzynarodowym fordm, 
które oceni politykę USA w 
Iranie w okresie dyktatury 
szacha.

W równie zdecydowanym 
tonie utrzymane były wypo­
wiedzi Ghotbzadeha na sobot 
niej konferencji prasowej, . w 
czasie której poinformował on 
dziennikarzy, ze „jeśli Rada 
Bezpieczeństwa uchwali rezo­
lucję o bojkocie ekonomicz­
nym Iranu, to Iran przystąpi 
do sądzenia zakładników”.

Sekretarz generalny Rady 
Rewolucyjnej — ajatollah Be 
heszti oświadczył dziennika­
rzom, że „istnieją znikome 
szanse, aby zakładnicy mogli 
być uwolnieni bez uprzednie­
go postawienia ich przed są- 
ciem”.

Z Ciudad de Panama dono­
szą. iż, prezydent ■ panamski 
Aristides Royc zapowiedział 
zbadanie przez jego rząd spra 
wy ekstradycji b. szacha Ira­
nu, wyrażając jednocześnie ży 
czenie, by rząd ikański respek 
tował międzynarodowe normy 
imrhunitetu dyplomatycznego.

ców do 15 lat — 500 min żyje 
w warunkach, które określić 
można jako bardzo zle, a 200 
min cierpi głód.

Nie oznacza to jednak, że 
wszystkie problemy opiekuńcze 
i wychowawcze zostały rozwią­
zane w krajach rozwiniętych. 
W Polsce, gdzie opieka nad naj 
młodszym pokoleniem należy 
do najważniejszych zadań po­
lityki społecznej państwa, 
wszystkie dzieci mają zapcw- 
nienc prawo — nie wszędzie jesz 
cze tak oczywiste — do nauki, 
wypoczynku, opieki wychowaw 
czej i zdrowotnej itd. Ale i w 
Polsce są sprawy, których nie 
rozwiązano jeszcze zadowalają­
co. W rejestrze tym znajdują się 
zarówno prbblemy niedostatku 
miejsc w żłobkach i przedszko­
lach, jak i kwestie poprawy 
pracy wychowawczej z dziećmi. 
1 obok tych spraw, które załat­
wić można w sferze material­
nej, jakże ważna jest odpowiedź 
na pytanie: czy rzeczywiście

Order Sztandaru Pracy
dla pruszkowskiej fabryki

W uznaniu rzetelnej pracy 
l;gi Zakładów 1 Maja w Pru>sz 
.wie, wiodącego przedsiębior- 
wa Fabryki Obrabiarek Pre- 
^zyjnych, Rada Państwa p^ry- 
ałd im Order Sztandaru Pra- 
I klasy.

Dekoracja zakładowego sztan 
’?ru tym odznaczeniemkidbyla 
-ę 29 grudnia podczas uroczy­

stej sesji KSR. Aktu dekoracji 
’okonał członek Biura Politycz 
ego, sekretarz KC PZPR 
"dward Babiuch. Długoletni, za 

Kampania przedwyborcza w USA

J. Carter nie weźmie udziału
w publicznej debacie w stanie Iowa

Prezydent J. Carter ostatecz- 
le zrezygnował z udziału w za_ 
owiedzianej na 7 stycznia w 
)cs Moines w stanie Iowa w pu 
licznej debacie ze swymi ry- 
■?lami do prezydentury z ra- 
lienia Partii Demokratycznej 
v ramach kampanii przedwy­
borczej. Swą decyzję J. Carter 
umotywował koniecznością po­
święcenia się w obecnej chwili 
wyłącznie sprawie kryzysu 
amerykańsko-irańskiego i oba 
wą, iż podczas jego nieobecno­
ści w Białym Domu, studenci 
muzułmańscy w Teheranie ‘ 
riiogliby posunąć się do jakiejś 
spektakularnej akcji w celu 
odsunięcia na drugi plan szum 
nie zapowiadanej przez środki 
masowego przekazu debaty w 
Des Moines.

Senator Edward Kennedy 
oświadczył, że jest głęboko roz­
czarowany decyzją J. Cartera i 
dodał, że wobec wycofania się z 
tej imprezy prezydenta, nie wi­

Wieczór i noc poprzedzające na­
dejście Nowego Roku wiążą się w 
naszej tradycji ludowej z wieloma 
interesującymi zwyczajami i obrzę 
darni. Niektóre z nich warto przy­
pomnieć, jako że mogą one stano­
wić pewne urozmaicenie sylwestro 
wych zabaw i prywatek.

Otóż w ostatni dzień Starego 
Rokń starano się przede wszyst­
kim poznać przyszłość za pomocą 
różnych wróżb, odnoszących się 
głównie do zamążpójścia lub ożen­
ku. Na Warmii i Mazurach dziew­
częta już w południe biegły , nad 
nobliską rzekę lub jezioro, aby z 
jego wód dowiedzieć się o swych 
dalszych matrymonialnych losach. 
Zanurzały one rękę w przerębli i 
szybko wyciągały z dna to czego 
mogły dosięgnąć. Jeśli natrafiły 
przypadkiemi na żelazo — oczeki­
wały w konkurach kowala;' — 
jeśli na drzewo — miały się wydać 
za stolarza. Wodorosty wróżyły zaś 
niezawodnie męża rolnika.

Czar sylwestrowych tradycji i wróżb

nie stać nas na Więcej miłości 
do tych, którzy jej najbardziej 
potrzebują?
, Polska wniosła do obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziec 
ka wartości ogólne, które uzna­
ła i podziwia społeczność mię­
dzynarodowa.. Ich symbolicz­
nym wyrazem było oddanie do 
użyiku w czerwcu 1979 roku 
części szpitalnej Centrum Zdro­
wia Dziecka. Pomnika, którego 
idea zrodziła się u nas na dłu­
go przed ogłoszeniem przez 
ÓNZ Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Pomnik ten czci pa­
mięć dzieci pomordowanych 
przez hitlerowców, skrzywdzo­
nych i cierpiących — poprzez 
przychodzenie z najlepszą na ja 
ką nas stać pomocą lekarską 
obecnym i przyszłym młodym 
pokoleniem.

Wszystkim, nie tylko naszym 
dzieciom, dobrze służy polska 
polityka pokoju, odprężenia i 
współpracy międzynarodowej. '

PAP

slużeni .pracownicy przedsię­
biorstwa otrzymali odznaczeni" 
państwowe.

Na dorobek pruszkowski:' 
fabryki składa się wiele uda 
nych konstrukcji — od pier 
wszych frezarek, szlifierek i to­
karek, które w okresie między­
wojennym osiągnęły • wysek 
poziom, pó produkowane dziś:a; 
urządzenia sterowane numery­
cznie. W latach Polski Ludowe: 
załoga wyprodukowała ponad 
19 000 obrabiarek. (PAP) 

dzi celowości udziału w deba­
cie, która formalnie nie zosta­
ła jednak anulowana przez or­
ganizatorów, redakcję lokalne 
go dziennika wydawanego w 
Des Moines.

Natomiast rzecznik trzecie? 
demokratycznego kandydata d: 
Białego Domu, gubernatora Ka­
lifornii Edmunda Browna o- 
świadzył, że Brown wraz z 
Kennedym są gótowi przenieść 
debatę do Waszyngtonu w celu 
umożliwienia w .niej udziału J. 
Carterowi.

Debata w Des Moines miała 
odbyć się na dwa tygodnie przed 
zebraniem się działaczy Partii 
Demokratycznej ze stanu Iowa 
dla wyboru delegatów na ogól­
nokrajową konwencję Partii 
Demokratycznej. Będzie to pier 
wszą poważna próba sił między 
rywalami. Natomiast po stronie 
republikańskiej podobnie fo­
rum odbędzie,się w Iowa już 5 
stycznia. (PAP)

Wieczorem lano również roztopię 
ny wosk lub ołów na wodę, odczy­
tując i tłumacząc jego kształty, po­
dobnie jak w „Andrzejki”.

Wiele wróżb dotyczyło pogody w 
nadchodzącym roku. Stąd zachowa 
ły się niektóre przysłowia. „Dzień 
Sylwestrowy pokaże czas lipcowy”, 
„W noc sylwestrową łagodnie, bę­
dzie kilka'dni pogodnie” itp. inne 
wiązały się z pogodą i spodziewa­
nym urodzajem. Podstawą tych 
wróżb był głównie pierwszy dzień 
Nowego Roku. Np. „Jeśli Nowy 
Rok pogodny, zbiór będzie dorod­
ny”, czy też „Gdy Now,y Rok mglj 
sty, jeść będą zboże glisty”.

Gdy zbliżał Się sylwestrowy wie­
czór prawić każdy gospodarz wy­
ciągał też z poszycia dachu lub wy- 
młóconego snopka zboża pojedyn­
czą słomę. Jeśli miała ona kłos — 
spodziewał się zebrać wysokie plo 
ny.

KSR: co w rdeu 1980?

Nowe wyroby 
lubońskich „Fosforów”

W grudniu pisaliśmy o tym, 
jak przed końcem roku pracują 
załogi wielkopolskich zakładów 
przemysłowych. Większość z 
nich zrealizowała swoje zada­
nia zgodnie z planem; niektóre 
zakończyły rok wcześniej, niż 
wskazywał kalendarz i w ostat­
nich dniach roku produkowały 
dodatkowe towary. Ale są i ta­
kie przedsiębiorstwa, w których 
zaległości, zwłaszcza z pierw­
szego kwartału — nie udało się 
w pełni odrobić. Dla wszystkich 
zakładów zakończenie roku jest 
jednocześnie startem do reali-' 
zacji planów nowego roku. Od 
tego, jak zakończyły rok 1979, 
w dużym stopniu zależeć będzie 
rytmiczne wykonywanie zadań 
określonych nowym planem. 
Dlatego na odbywających się 
obecnie w całym kraju sesjach 
konferencji samorządu robotni­
czego, przyjmuje się zadania, 
realizując wyniki ubiegłorocz­
ne.

Jedna z pierwszych w Wiel- 
•opolsce sesji KSR odbyła się w 
Joznańskich Zakładach Nawo­
jów Fosforowych w Luboniu. 
Przedstawiciele załogi pozytyw 
nie ocenili działalność zakładu 
w roku M79, w którym rolni­

Ii. Jabłoński wśród załogi
zakładów im.

Dokończenie ze str 1

Olsikich budowach, m. in. w 
Bełchatowie.

Następnie odbyło się spotka- 
?.:e z aktywem społeczno-gos- 
pÓdarczym, podczas którego po- 
nformowano H. Jabłońskiego, 
3 w br. wykonano w Warsza- 
ie ponad 2600 maszyn budow­

anych w ośmiu typach.
Zabierając głos, H. Jabłon­

ki podziękował pracownikom
kładów im. Waryńskiego za 

?h owocny wysiłek produkcyj­
ny i za postawę społeczno-za- 
yędową godną wielkich t-rady- 

jaką ma ta blisko 150-letnia
bryka. W klimacie tych właś- 

ie tradycji, kitórych podstawę 
Snowi rzetelność zawodowa,

Akupunktura skutecznie 
zwakza nałóg palenia?

Zdaniem austriackiego leka­
rza dr. Waltera Skrę i ner a, na­
łóg palenia można przezwycię­
żyć w ciągu kilku dni. Kuracja 
nie jest trudna i nie wymaga 
wielkich kosztów. Pragnący zer 
wać ■ z nałogiem palacz powi­
nien udać stię do austriackiego 
uzdrowiska Puch i poddać się 
jednemu lub dwom zabiegom 
akupunktury. Ta stara, licząca 
ponad 1000 lat, chińska metoda 
leczenia może — według dr. 
Skreinera — skutecznie odzwy 
czaić palaczy od nikotyny. Co 
prawda, nie można wykluczyć,

W licznych regyanach kraju roz­
poczynano również tzw. podłaży. 
Po zagrodach chodziła wiejska mło 
dzież poprzebierana za „drabów” 
i „dziadów”, składając wierszowa­
ne, często żartobliwe życzenia no­
woroczne. Przebierańcy ci mieli 
szczególne prawa, wierzono bowiem 
powszechnie, że „Gdzie drab przy 
chodzi, tam żytko rodzi”. Mogli 

•więc bezkarnie zalecać się do 
dziewcząt i buS7x>wać po gospodar­
skiej Spiżarni.

Powitanie Nowego Roku odbywa 
ło się wszędzie hucznie i wesoło. 
Chłopcy i dziewczęta czynili sobie 
wzajemne psoty i figle. Zamazywa 
no szyby lub drzwi gliną albo sa­
dzą', wciągano na dachy budynków 
brony i inne narzędzia gospodar­
skie, podpierano drzwi chat wielki­
mi pniakami, żądając okup za ich 

. usunięcie. Na ulicach trzaskano 
batami i czyniono jak największy 
hałas, aby jak najszybciej „wypę­
dzić” Stary Rok. (PAP) 

ctwo otrzymało z Lubonia 6000 
ton nawozów więcej, niż zńkla 
dał plan. W roku 1980 sprzedaż 
włośnic o 8 procent, a wartość 
jej wyniesie 770 min zł, z czego 
około połowa to wartość nawo­
zów fosforowych.

Postanowione wprowadzić do 
produkcji kilka nowych wyrobów, 
m. in. superfosfat wzbogacony o 30 
procentowej zawartości 'zasadnicze 
go składnika, spoiwo fosforanowo- 
gii-nowe dla przemysłu materiałów 
ognioodpornych, środki myjące dla 
przemysłu stoczniowego, a do skle 
pów — impregnat do drewna i ma 
terialów pochodnych.

Na sesji KSR przyjęto program 
zamierzeń organizacyjnych i tech­
nicznych, gwarantujących realiza­
cję zadań. Postanowiono m. in. 
przeprowadzić modernizację nie­
których węzłów produkcyjńych, co 
będzie miało duże znaczenie dla 
polepszenia jakości wyrobów. 
Dyskutowano nad poprawą efek­
tywności gospodarowania, którą 
zamierza się osiągnąć m. in. przez 
oszczędniejsze gospodarowanie su- 
rowcami i materiałami.

Sesje konferencji samorzą­
dów robotniczych w zakładach 
przemysłowych, transporto­
wych, budowlanych i rolnych 
będą się odbywały do końca sty 
cznia. (gra)

Waryńskiego
rozwaga i poczucie odipowtie- 
dźlalnościi, trzeba wychowywać 
młode pokolenie pracowników.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa złożył zebranym najlep­
sze noworoczne życzenia pomyśl 
ności w życiu rodzinnym i w 
pracy zawodowej; prosił zara­
zem o przekazanie serdecznego 
podziękowania warszawskiej 
klasie robotnicizej, która wraz z 
ludźmi pracy całego kraju, 
aktywnie pokonywała trudnoś­
ci towarzyszące wykonywaniu 
zadań w 1979 roku. Dzięki tej 
aktywności, dzięki pracy wszy 
stkich Polaków — powiedział 
H. Jabłoński — można będzie 
w 1980 roku podjąć nowe, am­
bitne zadania, które służyć będą 
ojczyźnie i narodowi. (PAP) 

że wyleczony palacz nie wróci 
Już nigdy do papierosów, ale w 
70 procentach wypadków leczo 
nych już akupunkturą palaczy, 
po jednym zabiegu nałogowcy 
przestają odczuwać potrzebę 
wdychania dymu.

Dr Skreiner określa palenie 
jako samobójstwo na raty. 
Groźne zmiany w organizmie 
można jednak w dużej mierze 
usunąć dzięki rozwiniętej przez 
prof. Manfreda von Ar denne z 
NRD metodzie' tzw. kuracji tle­
nowej. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wielko- 
poisce: zachmurzenie przeważnie 
duże, okresami opady śniegu i 
deszczu ze śniegiem.

Temperatura minimalna od S 
do minus 2 stopni, maksymalna 
od 0 do plus 2 stopni. Wiatry sła 
be i umiarkowane, południowo- 
zachodnie oraz zachodnie.

W niedzielę o godzinie 18 za­
notowano następujące tfemperatu 
ry- w Poznaniu 0 stopni, w Ka­
liszu plus 2 stopnie, w Koninie 
plus 1 stopień, w Lesznie plus 1 
stopień, w Pile 0 stopni; ciśnienie 
963 hPa, czyli 737,8 mm.
wvvvvvvvvvwvvvvvvw

Dzisieiszy serwis lotormoc/Ty 
oorocowoł Andrzei Piechocki.
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Chcąc żyć bezpiecznie
> -

Światowe wydarzenia nie 
skąpią trosk polity­
kom, a i prostym — 

jak tó zwykło się okres 
lać — ludziom dają się 

odczuwać. Bo czyż nie tak właś 
me było w 1979 roku, który się 
zapisuje zwłaszcza jako rok w 
którym Zachód zdecydował 
narzucie Europie wyścig 
zbrojeń nuklearnych o konsek­
wencjach nietrudnych do prze 

widzenia?
' v właśnie to wielu

ludziom uświadomiło, że bez­
pieczeństwo także naszego kra 
ju, to bezpieczeństwo, którego 
skutki są codziennym również 
naszym dobrodziejstwem — 
wcale nie jest czymś stałym, 
ózy może, jak byśmy chcieli, raz 
na zawsze darowanym, posta­
nowionym. O nasze bezpieczeń 
stwo sami musimy się trosz­
czyć, aktywnie zabiegać. Nigdy 
— chociaż warunki się zmieni 

ly — nie było zresztą inaczej. 
U progu narodzin ludowej Rze 
czypospolitej tą naszą, polską 
cegłą pod fundament bezpieczeń 
stwa własnego i zarazem euro 
pejskiego układaliśmy nasze 
stosunki, nie tylko międzypań 
stwowe, z sąsiadami na wscho­
dzie, południu i również zacho 
dzie; później rozwinęliśmy je w 
dobrą współpracę, przyjaźń, 
braterstwo, ścisły sojusz.

Ta polska postawa wobec naj 
istotniejszych problemów naro 
dowych i jednocześnie między 
narodowych wynika z przeko­
nania, iż o naszej pozycji w 
świecie, o naszym bezpieczeń 
stwie pośród wielu elementów 
dwa mają najwyższą donios­
łość: patriotyczna jed­
ność narodu skupionego 
wckół budowy wszechstronnie 
silnej Polski oraz ubezpieczają 
cy nasze działania system 
sojuszów. I przekonaliśmy 
się, jak bardzo te obydwa czyn 
niki wzajemnie się uzupeł­
niają, nawet warunkują.

Zwłaszcza lata siedemdzie- 
siąttywyraziście unaoczniły, jak 
bardzo polityka wewnętrzna 
wpływa na umocnienie pozycji 
kraju w stosunkach międzyna 
rodowych. Przekonaliśmy się, 
że im mocniejszy jest nasz kraj 
swoim potencjałem, tym więk­
sze są możliwości naszego od­
działywania na kształtowanie 
sytuacji międzynarodowej, tym 
życzliwiej jesteśmy w świecie 
wysłuchiwani. Dowodem szcze 
gólnej wagi, acz przecież nie 
jedynym, jest przyjęcie przez 
Narody Zjednoczone polskiej 
inicjatywy w postaci „Dekla­
racji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju”. A 
jest to — podkreślmy — w o- 
góle pierwszy dokument mię­
dzynarodowy uznający prawo 

każdego człowieka i wszystkich 
narodów do życia w p o k o- 
j u. Naszą kampanią na rzecz 
przyjęcia takiej deklaracji po­
budzaliśmy do przemyśleń nie 
tylko polityków nad tym, czy 
w ogóle można sobie wyobrazić 
ważniejsze prawo człowieka niż 
to. które powinno zapewniać po 
kój, co przecież w konkretnych 

warunkach oznacza po prostu 
prawo do życia.

Do sprawy kształtowania po 
myślnych warunków między­
narodowych przykładamy tak 
szczególną wagę, ponieważ na­
leżymy do narodów srodze do­
świadczonych przez narzuconą 
nam przed czterdziestu laty po 
żogę wojenną i z tego' tytułu 
tym lepiej rozumiemy cenę 
trwałego pokoju. I tym moc­
niej w naszej narodowej 
świadomości tkwi przekona­
nie, że także nasze własne sta­
rania mogą przyczyniać się do 
kształtowania sytuacji między 
narodowej, co z kolei jest istot 
nym warunkiem pomyślnej rea 
lizacji naszych wewnętrznych 
planów rozwojowych.

* Oczywiście, ani nasz głos w 
społeczności międzynarodowej, 
ani nasza pozycja w świecie 
nie mogłyby być tak znaczące, 
gdyby nie sojusz polsko—ra­
dziecki, który z naszego pa­
triotycznego wyboru nas wspie 
ra. Ten sojusz, który naro­
dził się z inspiracji polskiego 
serca i rozumu, a owocuje przy 
jaźnią i współpracą ze Związ­
kiem Radzieckim, co w sumie 
stanowi o bezpieczeństwie Pol 
ski i pozycji naszej Ojczyzny w 
świecie.

Zwykliśmy mówić, że u pod 
staw tego sojuszu leży wspól­
nota ideowa Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, że jego funda­
mentem są socjalistyczny cha­
rakter naszych państw, bliskie 
stosunki i wspólne cele naszych 
narodów. To prawda, ale do­
dać do tego trzeba i to, że przy­
jaźń, sojusz i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim wynika 
ją z naszych najbardziej żywot 
nych interesów narodowych. 
— Udowodniła to historia, 
udowadnia ' to dzień dzi­
siejszy i prawda ta pozostanie 
aktualna na całą przyszłość — 
te słowa wypowiedziane przez 
Edwarda Gierka podczas listo 
padowego spotkania z akty­
wem robotniczym Szczecina 
mają głębokie uzasadnienie. Bo 
sojusz ten przyniósł naszemu 
narodowi wolność, zapewnił 
prawie trzydzieści pięć lat po 
koju bez obaw o bezpieczeńs­
two granic, a przy tym — o- 
pierając się na zasadach part­
nerstwa i wzajemnych korzyś 
ci — jest jednym z najwaźnnej 
szych czynników budowy siły 
gosnodarczej Polski.

Oto nasze ważkie i liczące 
się w świecie atuty. Nasze — 
mieszkańców kraju, który nie 
chce być ani słaby, ani osamot­
niony.

W lata osiemdziesiąte wkra­
czamy z * udokumentowanym 
przeświadczeniem, że — jak to 
stwierdzają Wytyczne na VIII 
Zjazd partii — „generalna li­
nia polityki sformułowany u 
narodzin Polski Ludowej i rea 
lizowana przez całe trzydziesto 
pięciolecie — zabezpiecza ży­
wotne interesy narodu polskie 
go i jego socjalistycznego pańs 
+wa, zapewnia jego terytoria! 

ną integralność, suwerenność i 
bezpieczeństwo, jest ważnym 
czynnikiem tworzenia odpo­
wiednich warunków zewnętrz 
nych dla realizacji planów spo 
łeczno - gospodarczego rozwo­
ju kraju i umacniania jedności 
moralno - politycznej narodu”.

Te właśnie sprawdzone za­
sady chcemy wypełniać treścią 
mi stosownymi do wymagań ko 
lejnej dekady naszego rozwo­
ju. Z jednej strony — będzie to 
dalsze pogłębianie współpracy 
ze Związkiem Radzieckim, źa 
cieśnianie sojuszniczych sto­
sunków ze światem socjalis­
tycznym, a z drugiej — aktyw 
ne występowanie przeciwko 
wszystkiemu, co zmierza do 
sprowadzenia Europy i świata 
na drogę podziałów grożących 
wzmaganiem wyścigu zbrojeń, 
a tym samym zagrażających 
najwyższemu dobru, jakim nie 
tylko w naszym odczuciu jest 
pokój.

Skoro tak, to do abecadła na 
szej polityki polskiej nadal za 
liczą się aktywny udział w pro 
gramie kompleksowej socjalis 
tycznej integracji gospodarczej 
w ramach Rady Wzajemnej Po 
mocy Gospodarczej, bo tą dro­
gą zapewniamy, sobie perspek 
tywę stałego rozwoju i możli­
wość ograniczenia negatywne­
go wpływu kryzysowych zja­
wisk w światowej gospodarce 
kapitalistycznej.

Do tych samych pryncypiów 
zaliczamy nasz świadomy obo­
wiązek współumacniania Ukła 
du Warszawskiego jako czyn­
nika, który skutecznie stabili­
zuje także nasze narodowe bez 
pieczeństwo. Nie ukrywamy — 
jak to określił tej jesieni je­
den z radzieckich działaczy pań 
stwowych — że utrzymywanie 
potencjału militarnego na po­
ziomie na jakim powinniśmy i 
musimy go utrzymać, jest dla 
nas wielkim obciążeniem i o 
wiele bardziej wolelibyśmy wy 
korzystać te środki na co in­
nego. Ale po to — dodajmy — 
by nasze środki móc wykorzys 
tywać nie tylko \na utrzymywa 
nie potencjału militarnego, mu 
simy dbać o nasze bezpieczeń­
stwo, którego przecież nie u- 
macniają takie pociągnięcia, 
jak grudniowa decyzja Paktu 
Atlantyckiego o wprowadze­
niu do Europy zachodniej no­
wych, wycelowanych w nie­
dwuznacznym kierunku rakiet 
z bronią jądrową.

Skomplikowane realia współ 
czesnego świata niejednym nie 
pokojącym wydarzeniem przy 
pominają, jak ważny i na nas 
spoczywa obowiązek dbania o 
własne bezpieczeństwo. T taka 
też — na niełatwy do określe 
nia czas — pozostanie droga do 
umacniania tendencji odprężę 
niowych. Tych, które — mimo 
wszystkich niekorzystnych zja 
wisk i okresowych napięć — 
jednak w świecie dominują i 
powinny się utrwalać Także 
za sprawą takiej polityki, jak 
polska.

TADEUSZ KACZMAREK
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Przez cały ten, prawie mi­
niony już rok, ukazywa­
ły się na łamach „Głosu 
Wielkopolskiego” publi­
kacje 'sygnowane winietą 

„Polska 1944 — 1979”. Przyjęcie 
takich ram czasowych wyprze­
dzało wprawdzie pełne 35-lecie 
w Wielkopolsce, której wolność 
przyniosła zimowa ofensywa 
Armii Radzieckiej na początku 
roku 1945 — jednak uważaliś­
my, że właśnie rok jubileuszu 
całej ludowej Ojczyzny stanowi 
najstosowniejszą porę dla zo­
brazowania tego, co jeden z au­
torów naszego cyklu, wybitny 
historyk Jerzy Topolski naz­
wał „przełomem cywilizacyj­
nym i kulturowym, którego za­
sięgu nic mogą negować nawet 
obserwatorzy n ^chętni poety­
cznym treściom przeobrażeń”.

Zamiarem naszym było uzys­
kanie szerokiej panoramy doko 
nań, które się złożyły na ów 
przełom przemian obejmują­
cych wszystkie dziedziny życia 
społecznego i gospodarczego — 
i które zdecydowały o kierun­
kach rozwoju Polski na następ­
ne dziesięciolecia. Tak określo­
ne zadanie wymacało udziału 
autorów wybitnych — i takich 
udało się redakcji pozyskać 
spośród przedstawicieli środo­
wiska naukowego, przede wszy 
stkim poznańskiego, chociaż nie 
tylko. Wśród 29 publikacji uka 
zało 'się również sporo (jedna 
trzecia) pozycji napisanych 
orzez dziennikarzy „Głosu”.

Nie sposób przypomnieć wszy 
stfcich spośród prawie trzech 
dziesiątków publikacji, wróć 
my jednak choćby do kil­
ku stwierdzeń niejako funda­
mentalnych. Uznając za naj- 
wyęk^zy dorobek 35-lecia PRL, 
niespotykany w naszych dzie­
jach awans narodu, prof. 
Adolf .Dobieszewskf zwrócił u- 
wagę, z jak katastrofalnie nis­
kiego poziomu ów awans się za 
czynał. Jaki był punkt wyjścia 
w roku 1944, gdy na murach 
pierwszych wyzwolonych pols­
kich miast pojawił się Manifest 
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego. „Trzeba było 
mieć i wielką odwagę i wielką 
wyobraźnię, żeby wówczas pod 
;ąć się ogromnych zadań rów­
nocześnie: odbudowy k^ai*’ ze 
zniszczeń i nrzębudnwy jego 
społecznych struktur”.

Tą odwagą wykazała się Pols 
ka Partia Robotnicza i siły le­
wicy w roku 1944. Jak również 
wyobraźnią — która pozwoliła 
na skonstruowanie programu 
Manifestu PKWN — który był 
zgodny z narodowymi doświad 
czeniami oraz z kierunkiem roz 
woju już powojennego świata. I 
"hociaż był to program radykał 
ńej ‘lewicy, stopniowo cały na­
ród, świadomie czy podświado­
mie. wyciągnął wnioski z bez­

droży polityki przedwrześnio- 
wej, z tragizmu września i oku­
pacji. „W procesie zmian coraz 
więcej ludzi pojmowało, ku 
czemu idzie nowa Polska i sta­
wało w szeregach partii, popie­
rało jej program pracą, obywa­
telską postawą” (prof. A. Dobie 
szewski).

Proces zmian to przede wszy 
stkim industrializacja kraju. 
„Przemysł stał się niekwestio­
nowaną dźwignią poziomu gos­
podarczego państwa oraz życia 
każdego z obywateli” (dr Ma­
rek Żurowski). Przeobrażenia 
na mapie przemysłowej kraju 
objęły regiony tradycyjnie rol­
nicze. Gwałtownie „przebudziła 
się” Ziemia Konińska, gdzie w 
okresie przedwojennym — co 
przypomniał prof. Zbigniew 
Tyszka — największym zakła­
dem przemysłowym była cu­
krownia w Gosławicach, zatrud 
niająca w okresach niekampa- 
nijnych 100 pracowników. Dzi­
siaj — jak wiadomo — jest to re 
jon energetyki i hutnictwa alu­
minium o krajowym znaczeniu. 
Wraz z industrializacją rejo­
nów rolniczych (i jej skutkami 
towarzyszącymi w postaci szyb 
kiego awansu społecznego i za­
wodowego setek tysięcy by­
łych bezrolnych i małorolnych 
mieszkańców wsi, osad i rolni­
czych miasteczek), rozbudowie 
i modernizacji podlegały ist­
niejące już zakłady przemysło­
we, wśród nich poznański „Ce­
gielski”, „Stomil* i wiele in­
nych. Pojawiły się nowe gałęzie 
i specjalizacje produkcji — na 
przykład wraz z całym polskim 
przemysłem stoczniowym karie 
rę morską zrobiły „Cegielski” i 
czarnkowskj „Meblomor”.

Głębokie przeobrażenia struk 
turalne objęły również polskie 
rolnictwo, tworząc podwaliny 
— o czym pisał dr Józef Orczyk 
— pod rolnictwo uprzemysło­
wione. „Symptomy tego proce­
su widać wyraźnie w latach sie 
demdziesiątych, lecz jego głów­
ne nasilenie nastąpi w latach 
osiemdziesiątych. Proces ten 
jest bardzo kosztowny i trudny 
— powoduje, że rolnictwo co­
raz bardziej jest zależne od funk 
cjonowania innych dziedzin gos 
podarki. Jest to zarazem prawi 
dłowość i konieczność dalszego 
rozwoju rolnictwa i całej gos­
podarki”. Sumując dokonania 
autor sygnalizuje zarazem je­
den z podstawowych proble­
mów gospodarczych do rozwią 
zania w najbliższej przyszłości.

I tak można by przypominać 
poszczególne fragmenty tej swoi 
stej panoramy 35-lecia, w jaką 
się ułożyły publikacje z oma­
wianego cyklu. Od ochrony 

ludzkiego zdrowia (wydłużenie 
średniej statystycznej życia o 
20 lat) do ochrony zabytków w 
Wielkopolsce. Dlatego chciał- 
bym zwrócić uwagę już tylko 
na dwa, niezwykle doniosłe zja 
wiska społeczno-polityczne.

Pierwsze z nich to autorytet 
Polski w świecie. Z kraju, któ­
rego sprawa wedle słów amery­
kańskiego prezydenta F. D. 
Roosevelta przyprawiała świat 
o ból głowy, „z kraju, który był 
uważany przez dziesiątki lat za 
sprawiający wyłącznie kłopoty 
w życiu międzynarodowym, sta 
liśmy się czynnikiem stabiliza­
cji sytuacji w Europie. (~) Głos 
Polski rozle-ra się wszędzie tam, 
gdzie potrzeba współ­
działać w likwido­
waniu punktów zapalnych, og­
nisk wojny, gdzie potrzebny 
jest pokój i pokojowe współży­
cie narodów” (prof. Czesław 
Mojsiewicz). Jest to możliwe 
dzięki układowi sojuszów mię­
dzynarodowych — opartych nie 
na politycznych spekulacjach, 
lecz na braterstwie broni, współ 
nocie ideowych dążeń i wspól­
nym dążeniu do zapewnienia 
pokoju i zbiorowego bezpieczeń 
stwa.

Sprawa następna to stopnio­
we umacnianie jedności moral- 
no-politycznej narodu. Jest to 
zagadnienie niezwykle donios­
łe i dlatego znalazło wyra® w 
kilku publikacjach, m. m. prof. ' 
Jerzego Topolskiego („Stare i 
nowe tradycje”), prof. Jana Wą 
sickiego („Ziemie zawsze pols­
kie”), dr. Andrzeja Redelbacha 
(„Szkoła patriotyzmu”) i Bar­
bary Juszkiewicz („Patriotycz­
na jedność sprawą nadrzędną”).

I jeszcze jeden wniosek z ka­
tegorii fundamentalnych. „Jeś­
li z perspektywy 35-lecia mó­
wimy o awansie Polski jako 
państwa i Polaków jako naro­
du — pisał prof. A. Dobieszews- 
ki — jest to zasługa partii. Jest 
to społecznie odczuwalne po­
twierdzenie, iż wykonuje ona 
dobrze swoją historyczną misję 
i historyczny obowiązek prze­
wodzenia całemu narodowi w 
budownictwie socjalistycznej 
Polski”.

Warto te słowa przypomnieć 
w dniach ogólnonarodowej dys 
kusji nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd PZPR, kiedy kształtuje 
się program kolejnego etapu 
rozwoju Polski Ludowej. Jedno 
wiadomo już teraz: program 
ten będzie kontynuacją i rozwi­
nięciem również tych wytycz­
nych, które przed trzydziestu 
pi ciu laty ukazał Manifest Pol 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego.

KAZIMTFRZ 
MARCINKOWSKI

Czy sprzątnęliście już 
ze świątecznego sto 
lu? Czekałem na tę 
chwilę Prooonuję 
teraz w spokoju i 

sytości podyskutować — o 
tym stole, o czasie koniecz­
nym dla przygotowania świąt, 
o wvdatkach ’ budżecie — 
iednvm słowem o ekonomice 
życia rodzinnego Zżymacie 
się? Dosvć te’ ekonomii w 
pracy, w gazetach, to nie do­
tyczy Was? No tc mam wszv 
stkich w garści' jak naj­
bardziej dotyczy! Ba. 
ekonomia — nawet to słowo 
— wywodzi się z domu: 
„oikos” znaczy po grecku pra 
wo, a „nomus” — dom.

Ekonomika życia rodzinnego
Mówmy więc o prawach na 

szego domu. Można by sądzić, 
że ekonomia w życiu rodziny, 
to typowv budżet z rubryka­
mi „przychody — rozchody” 
czyli ile przyniosą zarobkują­
cy w ciągu miesiąca i ile w 
tym czasie rodzina tych pie­
niędzy wvda Jest to oczywi­
ście prawda ale niepełna 
.Prawa domu” dotyczą bo­
wiem nie tylko wypłat i żaku- 
oów. ale również organizacji 
— pracy, podczas zajęć domo 
wych czyli kalkulacji czasu 
wysiłku i oczekiwanych skut­
ków Ekonomia w rodzinie, to 
na co dzień na przykład py­
tanie: kto ma teraz posprza- 
+ać skoro tata idzie leszcze 

nracv w nadgodzinach, ma­
ma oo biurze ’ gotowaniu o- 
biadu iest zmęczona, a brat 
iutro ma klasówkę i musi 
się do niei przygotować? Wol 
na wola — jak mawiają mar­
ksiści — to świadomość ko­
nieczności: z dobrej woli pój­
dzie więc posprzątać siostra...

Ta wolna woła, to świado­
mość potrzeby oszczędnego 
rozłożenia sił pracującej ro­
dziny.

Ot mogę więc zatytułować 
już felieton naszą stałą rubrv 
ką OSZCZĘDNI ZYJĄ LE­
PIEJ bo dowodzę właśnie, że 
właściwe sporządzanie ro­
dzinnego .budżetu” czasu i 
nracv domowej — niesie, z 
sobą oszczędności. Co naj­
mniej nerwów! Ale mówić te 
raz rodzinie o zarobkach i 
wydatkach, kiedy na przykład 
odsapnąwszy po wigilii zaczy 
na liczyć: co zostało na stole 
i czy starczy ,,na życie” do 
pierwszego?... Więc — nie bę 
dę Kto poddał sie wpierw o- 
chocie nadmiernego apetytu ’ 
zaczyna liczyć dopiero teraz, 
ten dowiódł braku realizmu i 
nieumiejętności czynienia pro 
stego rachunku Stare Dolskie 
przysłowie mówi „wedle sta­
wu grobla” czyli idź wedle 
grobli — możliwości włas­
nych... Każdy ma swoje moż­

liwości, niegdyś dowiedli te­
go nasi ojcowie, odkładając 
grosz do głęboko zakopanego 
garnca, a potem — do kilku 
puszek na półce, z przezna­
czeniem na różne wydatki. Oto 
i przykład, w jaki sposób się 
rządzić — tym. co się ma A 
dzisiaj mamy przecież coraz 
więcej, bo •choć rosną ceny, 
rosną w sumie więcei płace 
realne.

Test więc z czego oszczę­
dzać. Ale — czy warto? Ham 
letowe pytanie, narodziło się 
— jak i on — nie dzisiaj orze 
cle. Pytanie takie zada ten 
kto jeśli oszczędza, to tylko „z 
grubsza” czyli co najmnie’ o- 
krągłe setki, bo drobne się 
nie liczą Inni .tworzą sakołę, 
ktćra naucza, że lepiej np ku 
pować: na kredyt, na raty za 
Pożyczając sie — niż kupować 
za gotówkę uprzednio zaoszczę

Dokończenie na str. 4
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Budownictwo w 1980 roku

Więcej mieszkań i szpitali
Dobiega końca realizacja te 

górccznvch planów budowni­
ctwa. Na terenach budowy 
nowych osiedli mieszkanio­
wych trwa nadal pełna kon­
centracja robót. Wykonawcy 
nie szczędzą starań i wysił­
ków, aby do 15 stycznia 1988 
roku — dnia, w którym zakoń 
ćzony zostanie odbiór miesz­
kań z tegorocznego planu od­
dać jak największą liczbę lo­
kali w pełni wykończonych i 
gotowych do zasiedlenia. Wy­
konanie tegorocznego planu 
— o 17 procent, wyższego, niż 
w ubiegłym, nie jest zada­
niem łatwym według oceny re 
sortu budownictwa, do całko­
witej jego realizacji zabrak­
nie około 2 procent. Przewi-

mieszkaniowego wykonane zo .
staną w 100 procentach, 
miast 11 województw 
zrealizuje ich w pełni.

Nieco lepsze prognozy

duje się, iż 12 województw
wywiąże się ze swoich zadań 
z nadwyżką, w 26 wojewódz­
twach plany budownictwa

nato- 
nie

od no
szą się do innych działów bu­
downictwa. Wykonany będzie 
tegoroczny plan budowy szpi-

szpitalik będzie podwojony. 
Trwają obecnie przygotowa­
nia organizacyjne, zapewniają 
ce pomyślne urzeczywistnie­
nie tych zamierzeń. Wiele 
przedsiębiorstw budownictwa 
przemysłowego powiększy w 
roku przyszłym potencjał bu-

_ . downictwa ogólnego.
tali (przybędzie ogółem 3650 Ograniczenie liczby placów 
łóżek), z nadwyżką zrealizowa
ny zostanie program budowy 
obiektów dla szkolnictwa wyż 
szego i w 100 procentach.— za 
dania budowy żłobków i 
przedszkolu

Budownictwo mieszkaniowe 
i szpitalne zachowuje priory­
tet w programach na rok 1980. 
Resort budownictwa zamierza 
przekazać w tym okresie o 
około 3 procent mieszkań wię 
cej niż zakładał tegoroczny 
plan, zaś program budowy

budowy zakładów przemysło­
wych pozwoli — jak się ocze 
kuje — na większą koncentra 
cję sił i środków na najważ­
niejszych inwestycjach.

Rok 1980 to dla przedsię­
biorstw resortu budownictwa 
także okres wzmożonych wy­
siłków, mających na celu u- 
sprawnienie organizacji proce 
sów budowlanych, dostosowa­
nie istniejącego potencjału do 
planowanej „geografii” zadań 
i podnoszenie jakości wyko­
nawstwa. (PAP)

Sprawa szefa Gestapo w Poznaniu w latach 1940 -1941

Wymiar sprawiedliwości RFN
pobłaża winnym zbrodni ludobójstwa

Troska o dalszą poprawę

Federalny Trybunał Kon­
stytucyjny jako najwyższy 
sąd RFN, wydał dnia 19 
czerwca 1979 reku orzecze­
nie, które wstrzymuje postę­
powanie karne prowadzone 
przez Sąd Krajowy w Ham­
burgu przeciwko byłe­
mu SS-Obersitunmbannfuei- 
hrerowi i szefowi Gestapo w 
Poznaniu w latach 1940— 
1941, Hełmuthowi Herman­
nowi Bischoffowi. W związ 
ku z tym dyrektor Głównej 
Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce, 
prof. Czesław Pihdhowski 
przekazał dziennikarzowi 
PAP następujące oświadczę 
nia:

wyżywienia naroau
Wysiłki rolników zmierzają­

ce do zwiększenia dostaw pro­
duktów rolnych systematycznie 
wspierane są decyzjami ekono­
micznymi partii i państwa za­
pewniającymi opłacalność pro­
dukcji. W miarę bowiem rosną­
cych kosztów wytwarzania w 
gospodarstwach rolnych w 
związku z przechodzeniem na 
nowocześniejsze technologie, 
rozbudowę zaplecza technicz­
nego itp. rolnik ponosi coraz 
większe nakłady. Stosownje 
do tego wzrastać musi zapłata 
za dostarczane przez niego pro­
dukty na potrzeby ludności. 
Kształtowanie właściwych rela 
cji ekonomicznych uwzględniać 
powinno nie tylko obecną sy­
tuację, ale przede 'wszystkim 
wpływać na pożądane zmiany.

Taki cel ma podjęta przez 
Prezydium Rządu decyzja o 
podwyższeniu cen skupu mleka 
z dniem 15 lutego 1980 roku,

średnio o 0,60 zł za 1 litr, która 
stanowi kolejny wyraz konsek 
wentnej realizacji wspólnej 
polityki rolnej PZPR i ZSL. 
Nadrzędnym celem tej polityki 
jest powiększanie dochodów 
producenta i dalsza poprawa 
wyżywienia narodu, e czym 
świadczy m. in. utrzymanie na 
dotychczasowym poziomie dęta 
licznych cen sprzedaży mleka. 
Natomiast podwyższenie ceny 
skupu zwiększy zainteresowa­
nie rolników rozwijaniem ho­
dowli krów oraz wznosem to­
warowej produkcji mleka. W 
wyniku bowiem podwyżki cen 
skupu „białego surowca” docho 
dy całego rolnictwa wzrosną w 
1980 roku o prawie 6 mld zł. 
Powinno to zachęcić wszystkich 
producentów do powiększenia 
lub wznowienia chowu bydła, 
w tym szczególnie krów, oraz 
do rozbudowy zaplecza inwen­
tarskiego i podnoszenia hodo­
wli na wyższy poziom. (PAP)

Wakat w Radzie 
Bezpieczeństwa
Ponieważ przeprowadzone w 

ostatnich godzinach konsulta­
cje kuluarowe w sprawie 'prze­
zwyciężenia impasu w wybo­
rach piętnastego członka Rady 
B ezp ie czeńst wa na kadencję 
1980—1981 nie przyniosły żadne 
go rezultatu, przewodniczący 
XXXIV sesji Zgromadzenie 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, amb. Salim A. Salim (Tar 
zania) 29 bm. odroczył obrady 
plenarne do 31 grudnia. Tak 
więc sesja wznowi prace w o- 
stątnim dniu starego roku, kie­
dy to Zgromadzenie Ogólne ma 
rozpocząć 140 rundę głosowań. 
Kuba uzyskuje przeciętnie w 
głosowaniach tych przewagę 
około 30 głosów nad Kolumbią.

Helmut h Hermann Bischeff 
— dowódca Einsatzkommando 
ił/lV mianowany w listopadzie 
1939/ reku szefem Gestapo w 
Poznaniu i pełniący tę funkcję 
do dnia 29 sierpnia 1941 r. — 
jest jednym z głównych spraw 
ców i organizatorów zbrodni, 
masowych — tajnych i jawnych 
— egzekucji, w których hitle­
rowcy wymordowali w latach 
1839—1942 na Ziemi Wielkopol­
skiej ponad 30 000 Polaków.

Zbrodnie, których winien jest 
H. H. Bischoff, są udokumento-

Zobowiązanie - wykonane

5000 „Fiatów” 126 p 
ponad plan

Fabryka Samochodów Mało­
litrażowych w Bielsku-Białej i 
Tychach, która 17 bm. wykona 
ła plan roczny (200 000 „Fiatów” 
126p i 38 000 „Syren”) zrealizo­
wała tak-że zobowiązanie podję­
te dla uczczenia 35-lecia Polski 
Ludowej.' Efektem tego zobo­
wiązania — dodatkowe 5000 
„Fiatów” 126p. (PAP)

PLL"Łot przewiozły 
prawie 2 miliony

pasażerów
Polskie Linie Lotnicze Lot

zanotowały spory sukces. W mi­
jającym roku przewiozły one 
niemal 2 min pasażerów, przy 
czym do okrągłej sumy zabrak 
nie zaledwie 6000—7000 osób,
PLL Lot nigdy 
przewiozły w 
roku tak dużej 
nych. (PAP)

dotychczas nie 
ciągu jednego 
liczby podróż-

jt, Meksyk, Oman, Wenezuela

Bna naftowa coraz droższa
M

Kuwejt postanowił podwyż­
szyć cenę swej ropy naftowej o 
około 4 dolafy za baryłkę (159 
litrów). Decyzja ta obowiązuje 
wstecz, obejmu-jąc zakupy ku- 
wejckiej ropy naftowej doko­
nane od 1 listopada br. Tym 
samym'baryłka kuwejckiej ro­
py kosztuje 26 dolarów. 'Cena 
ta będzie mogła ulegać półdola 
rowej obniżce w czasie dokony 
wania transakcji — w zależno­
ści od jakości si edawanego

wynosi 24,50 dolara za baryłkę.

sur owca.
W sobotę zapowiedziano w 

Meksyku podwyżkę ceny ropy 
naftowej o 20—30 procent od 
nowego roku. Obecnie cena 
meksykańskiej ropy naftowej'

Zapowiedział on, że przepro 
wadzi tyle głosowań, ile będzie 
potrzebne dla wypełnienia 
przez XXXIV sesję jej statuto­
wego obowiązku, jakim jest 
skompletowanie składu niesta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa. (PAP)

wane, a dowody 'jego wtny zo- 
otały już w 1960 roku i w latach 
następnych przekazane przez 
Główną Komisję odpowiednim 
organem ścigania.w RFN. Ma­
my pełne prawo oczekiwać od 
xvymiaru sprawiedliwości RFN, 
aa której terytorium przebywa 
na wolności H. H. Bischoff, 
pociągnięcia go do odpowiedział 
ności za te czyny. Tymczasem 
dochodzenia pitzeciwko niemu 
ciągną się w RFN już od 18 lat 
i mimo bezspornych dowodów 
winy nie doprowadziły do dzi- 
siaj do wydania prawomocnego 
wyroku.

I tak pierwsze śledztwo, 
wszczęte .w 1961 roku o udział 
Bischoffa w egzekucjach Pola­
rów i Żydów po agresji III Rze 
zy na Polskę, zakończyło się w

roku odmówił wszczęcia postę­
powania ze względu na rzeko- 

< mą niezdolność Bischoffa do 
odpowiadania przed sądem. 
Przez następne trzy łata insfan 
cje sądowe w Hamburgu zajmu 
ją się nie zbrodniami wojenny 
mi, popełnionymi przez Bischof 
fa, a jego stanem zdrowia, wy­
słuchują biegłych (ogółem 9 
profesorów medycyny i lekarzy 
specjalistów7) i wydają wyklu­
czające się wzajemnie orzecze­
nia.

W postępowaniu przeciwko 
Bischoffowi zarysowują się wy 
raźnie dwie tendencje: jedna — 
I instancji, która uporczywie 
trwa przy niedopuszczalność! 
przeprowadzenia rozprawy, pod 
porządkowując temu celowi oce 
nę ekspertyz lekarskich, a na­
wet usiłując wywierać wpływ 
na opinie biegłych; druga — 
Wyższego Sądu Krajowego, kftó 
ry oceniając sytuację obiektyw 
nie, nie widai przeszkód, aby 
Bischoff odpowiadał przed są­
dem. W związku z zaskarże­
niem decyzji Wyższego Sądu 
Krajowego przez oskarżonego 
w drodze zażalenia konstytueyj 
nego od Federalnego Trybuna­
łu Konstytucyjnego — senat 
wolnego hanzeatyckiego miasta 
Hamburga wypowiedział się w 
tej sprawie po gronie' składa­
jącego zażalenie.

W takiej atmosferze sprawa
H. H. BischcfZa — którego cd 
1961 roku próbowały ścigać pro 
kuratury w Kolonii, Essen i 
Hamburgu, a który dotychczas 
uniknął osądzenia i ukarania za 
liczne, popełnione i sformulewa. 
ne w aktach oskarżenia zbrod­
nie — znalazła się z końcem 
1978 roku przed najwyższą in­
stancją sądową RFN: Federal­
nym Trybunałem Konstytucyj-

Trybunał ten uznał zażalenie 
winnego zbrodni ludobójstwa 
Bischoffa za dopuszczalne pro­
ceduralnie i merytorycznie uza 
sadhione. Zaskarżone postano­
wienie uchylono i sprawę prze­
kazano z powrotem do Wyższe 
go Sądu Krajowego. Połączone

Pan 1069
Pan Michael Herbert Den­

gler, kupiec dzieł sztuki z St. 
Paul (Minnesota) nie uzyskał 
zgody stanowego sądu naj­
wyższego na oficjalne przy­
branie nazwiska tysiąc sześć­
dziesiąt dziewiąć — co w do­
kumentach wyrażałoby sią 
prostym wpisaniem liczby 
1069. Dengler postanowił nazy 
wać sią 1069 przed piąciu laty 
i od tego czasu znajomi zwra 
cają sią do niego per „dzie-h s łątka”. Zmianą tą zaakcepto- I wał miejscowy bank, towarzy 
stwo ubezpieczeniowe i niektó

Meksyk nie jest czionKiem 
OPEC, ale co trzy miesiące wy. 
równuje cenę swej eksportowej 
ropy naftowej do poziomu ceny 
ustalonej przez OPEC.

Sułtanat Omanu powziął w so 
botę decyzję o podwyższeniu 
ceny baryłki ropy naftowej o 4 
dolary, z prawem obowiązywa­
nia wstecz od ' grudnia. Po 
podwyżce cena baryłki ropy o- 
mańskiej wynosi 28,2 dolara

re działy lokalnej administra­
cji Aby jednak móc otrzymać 
-prawo jazdy z cyfrowym naz 
wiskiem wymagana była zgo 
da sądu. Tej zaś Dengler nie 
otrzymał. (PAP)

1971 roku postawieniem podej- z przeprowadzeniem rozprawy,
. zanego poza ściganiem. Na- 
. tępne dochodzenia (prowadzo- 
:e równolegle przez prokuratu­
ry w Kolonii i Essen) o mordo­
wanie więźniów obozu koncen- 

■ '.racyjnegę Mittelbau-Dora do- 
1 prowadziły do wniesienia oskar 

żenią przed Sądem Krajowym 
w Essen. Na rozprawie głównej 
sąd próbował podać w wątpli­
wość zdolność oskarżonego do 
odpowiadania przed sądem ze 
względu na jego stan zdrowia.

W kwietniu 1972 roku pro­
kuratura w Hamburgu wszczę­
ła śledztwo przeciwko Bischof­
fowi w oparciu o dowody, 'które 
świadczą o tym, że w latach 
1940—1941, jako szef Gestapo w 
Poznaniu, z żądzy mordowania 
i nienawiści rasowej zarządził 
w pięciu przypadkach wymor­
dowanie, co najmniej 26 więź- 

. niów. Sąd w Hamburgu w 1976

^ryzyko dla życia i zdrowia 
oskarżonego” uznano za zbyt 
wielkie.

W uzasadnieniu orzeczenia 
Federalnego Trybunału Kon­
stytucyjnego z dnia 19 czerw­
ca 1979 roku znajduje się wie

przeprowadzenie. postępowa­
nia karnego.

Trybunał podkreśli^ że art. 
2 ustawy zasadniczej RFN za 
brania organom państwowym 
narażać oskarżonegb. w postę 
pcwaniu karnym na bezpo­
średnie, konkretne zagrożenie 
życia. W nawiązaniu do tych 
wymogów konstytucyjno- 
prawnych, Trybunał ustalił 
bardzo niski próg prawdopo­
dobieństwa niekorzystnych 
skutków dla .życia i zdrowia 
oskarżonego Bischoffa. Tym 
samym Trybunał otworzył dro 
gę dla bezkarności praktycz­
nie wszystkich oskarżonych e 
popełnienie zbrodni ludobój­
stwa. Popadł on zarazem w 
sprzeczność z własną tezą, 
sformułowaną w tym samym 
orzeczeniu: „Przeprowadzenie 
rozprawy głównej jest z re­
guły także dla zdrowia oskar­
żonego znacznym obciążeniem 
psychicznym, a często także 
niemałym obciążeniem fizycz­
nym. W ostateczności nigdy 
nie można wykluczyć możliwo 
ści, że nie sprosta on takim 
napięciom. Tęgo rodzaju ryzy­
ko jest nieuniknione i musi 
być w interesie skutecznego 
wymiaru sprawiedliwości ak- 
cęutowane”.

Wydanie orzeczenia w spra­
wie H. H. Eiscńcffa przez Fe­
deralny Trybunał Konstytu­
cyjny — najwyższy organ są­
dowy RFN — niemal w przed 
dzień uchwały Bundestagu z 
dnia 3 lipca 1979 roku o nie- 
przedawnieniu zbrodni mor­
derstwa, w tym zbrodni hitle 
rawskich, trudno traktować 
inaczej aniżeli jako stwęrzenie 
możliwości prawnych ńiewyko 
nywania tej uchwały w odnie 
sieniu do sprawców zbrodni 
ludobójstwa. Orzeczenie Fede­
ralnego Trybunału Konstytu­
cyjnego sprzyjać bowiem mo­
że niewątpliwie jeszcze bar­
dziej pobłażliwemu traktowa­
niu zbrodniarzy wojennych i 
umarzaniu prowadzonych prze 
eiwko nim procesów w RFN. 
Powstaje więc zasadnicze py­
tanie, jak pogodzić orzeczenie 
Federalnego Trybunału Kon­
stytucyjnego z zasadami pra­
wa i moralności ludzkiej, aby 
nie stanowiło ono źródła za­
mętu prawnego, z którego mo 
gą korzystać przestępcy.

Polska opinia publiczna 
przyjęła ten akt, jako nową 
formę osłaniania zbrodniarzy

le pięknych deklaracji. Mówi, hitlerowskich. Nie można się 
się o zadaniach organów wy bowiem pogodzić z pozostawię
miaru sprawiedliwości RFN w 
zakresie wyjaśniania prze­
stępstw, ujawniania prawdy, 
ustalania winy i wymierzania 
kary. Stwierdza się, że „tylko 
wtedy urzeczywistnia się pań 
stwo prawa, gdy zapewnione 
jest, że przestępcy zostaną w 
ramach obowiązujących ustaw 
osądzeni i ukarani”. Trybunał 
stwierdza jednocześnie, że 
jednak nie w każdym przy­
padku, gdy istnieje uzasadnio
ne podejrzenie popełnienia
czynu, usprawiedliwione jest,

niem poza możliwością sądze­
nia winnych popełnienia naj­
cięższych zbrodni, jakie zna 
historią . ludzkości, ponieważ 
stanowi to realne zagrożenie 
praw człowieka. Stawianie 
pod znakiem zapytania goto­
wości zgodnego z prawem po 
stępowania przez państwo, któ 
rego naczelne organa sądowe 
podejmują takie decyzje i ta­
kie orzeczenia, skłania do re­
fleksji na temat poczucia pra 
wa i sprawiedliwości ludzkiej 
w RFN. (PAP)

Ekonomika życia rodzinnego
Minister górnictwa i energe­

tyki Wenezueli Humberto Cal­
deron Berti zakomunikował, że 
jego kraj podwyższy od 1 stycz 
nia 1980 roku ocenę ropy z 24 
do 26 dolarów za baryłkę.

Dokończenie ze str 3 ski naszego aparatu gos-
podarczego, administracyjnego

dzoną. Dlaczego im nie warto? i politycznego. Ale i to praw-
Bowiem „obecny pieniądz 
jest coraz mniej warty”. Star 
si słyszą to — w przekazie ro

Akt oskarżenia < 
przeciwko 

zabójcom A. Moro
Prokuratura rzymska prze­

kazała do sądu akt oskarże­
nia przeciw 2f* osobom obwi­
nionym o porwanie i zamordo 
wanie w dniu 9 maja 1978 rc 
ku przywódcy włoskiej Par- 
tH Chrzęści jańsko-Demokra- 
tycznej., Al do Moro.

Spośród 20 oskarżonych 14 
przebywa w więzieniu śled­
czym, zaś 6 dotychczas nie, u- 
jęto Wszyscy oskarżeni są 
członkami organizacji terrory­
stycznej „Czerwone brygady”.

PAP

Wstrząsy podziemne 
w Jugosławii

Belgradzka stacja sejsmolo­
giczna zarejestrowała w sobotę 
wstrząsy podziemne w górskim 
rejonie Jugosławii w odległo­
ści 80 km na północny Wschód 
od Splitu. Wstrząsy o sile 4.5 
stopnia, według skali Mercadle- 
go. nie spowodowały ani ofiar 
w ludziach, ani strat material­
nych.

W rejonie tym w kwietniu br. 
w wyniku silnego trzęsienia zie­
mi zginęło 135 osób, a przeszło 
1000 odniosło rany. Od tego cza­
su często notuje się tam wstrzą­
sy podziemne. (PAP)

dzinnym — od pokoleń... 1 
wyróżniałbym więc żadnej 
„szkół” kupowania; każda 
bra — jeśli skuteczna.

Ale — czy można u nas

Nie 
j ze 

do

o-
szczędzać? Zwątpi tak niejed 
na gospodyni, która traci czas 
w kolejce, lub kupuje ile się 
da, bo akurat w mięsnym 
„rzucili towar’. Dochodzimy 
do sedna pewnych nieporozu­
mień: oszczędność bywa u nas 
rozumiana głównie jako suma 
wyrzeczeń, podczas gdy wiele 
rodzin w krajach Europy za­
chodniej, na przykład nie ja­
da mięsa — z wyboru. Więc 
orawda, przydałoby się pol­
skiej rodzinie więcej spokoju 
przy zakupach, zwłaszcza śród 
ków żywnościowych. Jest to 
zresztą przedmiot wielkiej tre­

da, że przydałoby się polskiej 
rodzinie więcej światłych i 
praktycznych rad: jak np. ra 
cjonalnie, czyli zdrowo, ekono 
micznie, z dostępnej żywności 
— żywić domowników? Cho- 

* dzi o takie rady nie tylko dla 
tego, że zabrakło akurat scha 
boszczaka, lecz również i z 
tego powodu, iż ów tłusty ko­
tlet bywa niezdrów i dla, żo­
łądka, i dla kieszeni. Ale to 
też prawda — najłatwiej z 
niego przyrządzić obiad...

Na takie rady powinniśmy 
liczyć nie tylko ze strony Ra­
dy do Spraw Rodziny, Komi­
tetu do Spraw Rynku — na 
których czele stoją nasi pań­
stwowi dostojnicy, ale rów­
nież od „Praktycznej Pani”,' 
„Nowoczesnej Gospodyni”, O- 
środka Gospodarstwa- Dorńo- 
wego Ligi Kobiet. Placówki 
te z równym zapałem popula-

ryzują pyzy, surówki warzyw­
ne, co i zasady kroju odzie­
ży. Przecież to nie całość eko 
nomicznej edukacji rodziny. 
Polega ona bowiem nie tylko 
na umiejętności zastępowania 
mięsa w jadłospisie, odstr-ęcza 
nia od alkoholu na rzecz „kul­
turalnego” telewizora. Chodzi 
o poradnictwo dla rzeczywiś-

pieniędzy, ale i sił, czasu, ner 
wów. I zastanówcie się: war­
to było?

Moralizująd na temat osz­
czędzania, które ma ułatwiać 
życie powszednie, jestem oczy 
wiście zobowiązany ustosunko 
wać się do tych wszystkich 
cierpień nabywcy, petenta, pa 
saźera, które go spotykają z 
powodu czyjejś mitręgi, nie­
frasobliwości lub braku kom­
petencji. Otóż wszystkie te 
przejawy Ssą dowodem braku

cie nowoczesnej gospodyni, poszanowania cudzych warto-
ta bowiem ma wyliczony nie 
tylko każdy grosz, ale i każdy 
ruch.

Czas i praca w domu, wy­
chowanie, zakupy — to wszy­
stko są podmioty podlegające 
ekonomice: zegara, fizycznej i 
psychicznej sprawności, pra­
wom popytu i podaży. Gospo­
darzyć się tym wszystkim z 
największym pożytkiem dla 
rodziny — to także ekonomi­
ka i cel godny oszczędzania. 
Podliczcie więc teraz, patrząc 
na resztki ze świątecznego 
stołu, ile tu zużyto nie tylko

ści (pieniędzy, czasu, zdrowia 
itp.). Kto je oszczędza — so­
bie i innym, ten umożliwia 
wszystkim żyć lepiej, łatwiej.

Jest to kolejny problem, 
który można by w sytości i 
spokoju świątecznym teraz 
rozważyć. Ale — czy warto?
Ponieważ uznaję 
szechniam uparcie

upow-
zasadę

OSZCZĘDNI ZYJĄ LEPIEJ
— oszczędzę i Wam dalszych, 
przykrych wynurzeń na te­
mat: co sądzę o życiu niezor 
ganizowąnym i wystawnym...

ZBILUT SĘK
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Dziennikarze „Głosu ” piszą z zagranicy
1 ZSRR

Dom 
kolorowej muzyki

Zima tego roku przypomniała o 
sobie w Charkowie tak wcześ- 

. . , — jak się to mówi —
Najstarsi ludzie czegoś takiego nie 
pamiętają. „Czegoś takiego”, czyli 
grudniowych mrozów i metrowej wy- 
•okosci zasp śnieżnych w końcu paź- 
dzaernika. Centralny Park Kultury 
przebrał się nagle — na zielono-żół- 
tych koronach drzew pojawiły się 
papachy lodowatego puchu, opadłe 
Łscie mieszały się z burą mazią, a 
kwiaty , na rabatkach zszarzały i 
Emartwiały, unosząc na zesztywnia- 
^ch łodygach postrzępione, przyblak- 
« pióropusze płatków.

Gdzie się podziały kolorr lata?.
Towarzyszący mi charkowski 

dziennikarz widocznie zrozumiał mo­
je westchnienie.

— Gdzie? O tam, niedaleko. Jeśli 
chcesz wstąpimy na godzinę do 
^Dornu Kolorowej Muzyki”.

Po kilku minutach siedzieliśmy w 
sporej, wychłodzonej sali, w której 
koncerty odbywają się tylko w sezo­
nie letnim. Ktoś uruchomił rodzaj 
pieca - agregat wyrzucający w na­
szą stronę strumień ciepłego powie­
trza, a kiedy za pulpitem przypomina­
jącym trochę pianino, a trochę fishar­
monię zasiadł niewysoki i niemłody 
już, ascetyczny mężczyzna, zgasło 
światło. Z głośników popłynęły 
pierwsze dźwięki muzyki zaś na ekra­
nie wykwitły kolory lata: czasem so­
czyste, a czasem złamane mgiełka bie­
li, to mieszające się z sobą, to nakła­
dające się warstwami.

Ów kolorowy koncert wyczarowy­
wał ze swojego pulpitu Jurij Praw­
diuk. Z wykształcenia — inżynier-ar- 
chitekt, tylko pięć lat wytrzymał z 
tym swoim artystycznym tempera­
mentem w Charkowskim Instytucie 
Politechnicznym przy desce kreślar­
skiej, ucząc adeptów architektury 
skomplikowanego abecadła linii i 
płaszczyzn. Przed piętnastu laty rzu­
cił belferski fach, przekraczając na 
zawszę granicę, która oddziela ma­
terialny świat rzeczy od niematerial­
nego królestwa dźwięków i nie­
uchwytnych barw.

Artystyczna dusza nie odwróciła się 
wszakże od technicznych umiejęt­
ności nabytych w czasie studiów i
pracy Politechnice. Przeciwnie.
Właśnie dzięki temu Prawdiuk skon­
struował instrument grający kolora­
mi. Każdy klawisz tego urządzenia 
połączony jest z jednym reflektorem 
przysłoniętym barwna szybą, a od ro­
dzaju muzyki — nastroju, jaki ona 
wywołuje zależy kompozycja barw­
nych plam pojawiających się na du­
żym ekranie, a wiec kształt syntezy 
muzyki i światła, czy — jak kto woli 

— stylizacja dźwięków w kolorze.
Collage muzyczny, który usłysza­

łem w charkowskim „Domu koloro­
wej muzyki”, składał się z dwóch 
części koncertu skrzypcowego Dymi­
tra Szostakowicza, poezji recytowa­
nej przez aktorów miejscowych te­
atrów oraz... muzyki rockowej, dysko­
tekowej. Więc — dla każdego coś mi­
łego. Przychodzą też tutaj ludzie mło­
dzi i starzy miłośnicy wszystkich ro­
dzajów sztuki. Nie protestują, słysząc 
tak różne w nastroju fragmenty u- 
twom-itr — całość skomponowana jest 
zgrabnie, ze smakiem i wyczuciem 
stylu, wsd’ug — można by rzec — 
klasycznych zasad kompozycji.

Miałem wątpliwości, czy muzyka 
potrzebuje tłumaczenia na język 
barw, a wiec innei dziedziny arty­
stycznej wypowiedzi. Ale — usłvsza- 
łem w odpowiedzi — koncerty Jurija 
Prawdiuka cieszą się znacznym uz­
naniem publiczności, chetnie zapeł­
niającej sale. Ludzie chcą tu odpo­
cząć, nacieszvć uszy dohra muzvka. a 
©Czy — feerią barw, jakich gdzie in­
dziej nikomu nie uda się obejrzeć. I 
pewnie dlatego mżvnier — muzyk 
konstruuje swe instrument dla in- 
pwh radzieckich miact. ściągając do 
Charkowa rzesz® ciekawych tego, jak 
też mo"a wr^ladać dobrze znane 
wszystkim dźwievi

ZYGMUNT ROUA

NRD

Malarz 
• proletariatu

Maerkisches Ufer — dawna ulicz­
ka handlowa Berlina na nad­
brzeżu była tego wieczoru pu­

stawa. Mżawka i dokuczliwe zimno 
zganiały ludzi do domów. Spieszyli do 
bloków nowoczesnej dzielnicy wyro­
słej w miejscu dawnych slumsów na 
prawym brzegu Szprewy. Tylko nie­
liczni przechodnie znikali w bramach 
zabytkowych domów mieszczańskich. 
Przeniesione nawet z odległych dziel­
nic miasta, pieczołowicie odrestauro­
wane z fragmentów zachowanych po 
wojnie, kamieniczki te jaśniały pa­
stelami typków w pomroce zimowe­
go wieczoru.

Szczególnie wyróżniały się wśród 
nich dwie, obie szacowne (XVII i 
XVIII wiek) — prawdziwe klejnoty 
berlińskiego starego budownictwa. W 
jednej z nich było kilkanaście lat te­
mu mieszkanie i atelier malarskie, a 
teraz w obydwu jest' muzeum imie­
nia wybitnego twórcy, rewolucyjne­
go działacza i współorganizatora so­
cjalistycznej kultury w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Otto Na- 
gel (1894 — 1967), nazywany przez 
współczesnych malarzem proletaria­
tu, zawsze pozostał wierny tej klasie 
społecznej. Konsekwentny w twór­
czości i działaniu politycznym utrwa­
lił w rozlicznych płótnach, rysun­
kach, grafikach i szkicach dzielnice 
berlińskich slumsów, życie ich —za­
zwyczaj bezrobotnych — mieszkań­
ców.

Dzieła Ottona Nagła stanowią dzi­
siaj przejmujący dokument tamtej 
epoki wyzysku i poniżenia. Jego ży­
cie i działalność polityczna to przy­
kład nieprzejednanej walki z nie­
sprawiedliwością społeczną. W cza­
sach panowania faszyzmu w Niem­
czech był on prześladowany przez hi­
tlerowców ze szczególną zajadłością. 
Dzie^ jego niszczono, zabrano mu 
farby, a gdy odmówił malowania por­
tretu Fuphrera zamknięto w obozie 
koncentracyjnym. W domu — mu­
zeum jego imienia zachował się ory­
ginał listu malarza pisanego 18 kwiet­
nia 1937 roku do żony: „Moja, uko­
chana, dobra Wally! Jestem w Sach­
senhausen. Zdrowy. Głowa do góry...”

I tak właśnie, z podniesioną głową, 
przeszedł przez ciężkie życic ten wię 
zień numer 1287. Jego obrazy wstrzą­
sały sumieniami współczesnych. Po­
stacie robotników, ich steranych ży­
ciem żon, sióstr i matek, zabiedzo­
nych, smutnych dzieci z obskurnych 
Lepianek, ale i zarazem pochody zbun­
towanych proletariuszy, wiece, ze­
brania. manifestacje — to były głów­
ne tematy dzieł Ottona Nagła. Jest w 
nich zamyślenie nad losem człowie­
ka, gorzka refleksja jak w litografii

zatytułowanej „Wojna”.z 1921
Kościotrupy we wspólnej mogile, stło 
czone pod drewnianym krzyżem, na­
krytym pruskim hełmem zdają się 

‘ wyciągać ręce po pomoc, której nikt 
już im nie udzieli...

Namalował przejmujący w swej 
grozie obraz płonącego pod bombami 
Berlina. Memento dla potomnych! A 
potem dokumento-wał w swej twór 
czośoi, nie wolnej zresztą od uprosz­
czeń socrealizmu, odbudowę tego 
miasta.

Szczególnie utkwiły mi w pamięci 
dwa c-brazy: „Lotta z lalką” — su-o- 
wy w barwach i rysunku olej z 1921 
roku i „Dziewczynka z lalką” — mięk­
kością linii i kolorytem seledynowych 
śwatlocieni przypominający dzieła 
holenderskich mistrzów olej z 1938 r. 
Lotta to dziecko proletariackie, ta dru 
ga chyba z mieszczańskiej rodziny. 
Obie różne, a jednocześnie podobne 
w tym smutku, pełnym zamyślenia i 
rezygnacji na twarzach.

Jakże inne twarze miały dzieci wy­
sypujące się rozbawioną gromadką z 
atelier w domu Ottona Nagła. Wraca­
ły do wieżowców rozjaśnionych set­
kami okien na prawym brzegu Szpre- 
*vy. MARIA POLCYNOWA

WĘGRY

Gdzie było 
rzymskie Sopianae

Ogarnięci pasją podróżowania 
chętnie jedziemy na Węgry.
W tym kraju czujemy się tak 

swojsko, że nie przeszkadza nam ba­
riera językowa.

Trasy podróży Polaków są na ogół 
te same: Budapeszt, Balaton, Debre- 
cen. Zmotoryzowani turyści zahacza­
ją o Miskolc lub Gyor; ci, którzy uda 
ją się tranzytem do Jugosławii, Ru­
munii, czy Bułgarii mają możność 
poznać Szeged. Kiedy więc powie­
działam znajomym, że byłam w Pecs, 
zapytali: a gdzie to jest?

Jakoś niewiele o nim wiadomo, mi­
mo że jest tp miasto około stupięćdzie 
sięciotysięczne, uniwersyteckie, odpo­
wiadające rangą administracyjną na­
szym, wojewódzkim. Uroczo położo­
ne, ma bogatą historię. Rodzimych tu 
rystów spotkać tam można wielu, ob­
cy jakoś nie docierają. Pecs nie leży 
na trasie zagranicznych wojaży, a do 
granicy jugosłowiańskiej jest stam­
tąd tak blisko, że rzekę Drawę, od­
dzielającą te dwa kraje, można wy­
patrzeć przez lornetkę. Oczywiście z 
dużej,wysokości. V7 Pecs zaś o tę wy­
sokość nietrudno; miasto leży na zbo 
czu gór Mecsek, otoczone łagodnymi 
stokami wzgórz Villanyi, zaś w naj­
wyższym punkcie zbudowano wieżę 
telewizyjną — w rodzaju berlińskiej 
— na której wierzchołku znajduje się 
kawiarnia,

Położenie miasta na zboczu góry 
sprawia, że już z dala widać je jak 
na dłoni. Wieczorem jawi się jak 
wielka diamentowa brosza, roziskrzo 
na tysiącem świateł; w dzień krajo­
braz jest bardziej zróżnicowany kolo 
rowy. Na południowych stokach peł­
nych winnic i sadów mordowych wi 
dać domki ich właścicieli. Mówą, że 
nachylenie tego terenu pod katem 
dziesięciu stopni sprawia, iż nasło­
necznienie zboczy jest takie, jak na
Sycylii lub w Afryce Północnej 
Oprócz klimatu na wysoką jakość 
owoców tego rejonu ma wpływ gle­
ba, zaś łatwo wietrzejąca skała wa­
pienna dobrze pochłania słoneczny 
żar i ogrzewa otoczenie jak piec.

Po wschodniej stronie miasta wid­
nieją szyby wiertnicze i kominy fa­
bryk. Bogactwo, które kryje ziemia 
w rejonie gór Mecsek nie tylko w de­
cydujący sposób waży na rozwoju 
miasta, ale ma ogromne znaczenie 
dla całej węgierskiej gospodarki. Tu 
wydobywa się jedyny w tym kraju 
wysokokaloryczny węgiel koksując;,' 
a o odkrywaniu coraz nowych jego 
złóż świadczy rosnący „las” wież szy­
bów. Ponad 20 procent mieszkańców 
pracuje w górnictwie i z myślą o nich 
oowstają nowoczesne', o ciekawej ar­
chitekturze osiedla mieszkaniowe. 
•Jedno z nich nazwano Uranvaros, 
czyli Miasto Uranu. Odkrycie nie­
zwykle cennej w wieku atomowym 
rudy uranu zwiększyło znaczenie 
Pecs i przyspieszyło tempo zachodzą­
cych tu przemian. Bogactwem są tak­
że złoża glinki ceramicznej, z której 
wyroby, produkuje się w miejscowej 
fabryce porcelany według specjalnej 
technologii.

Dla turysty nie lada atrakcją jest 
samo zwiedzanie miasta, szczególnie 
starego centrum. Liczne placyki, koś­
cioły, meczety upodabniają je do nie­
których miast śródziemnomorskich. 
Czuje się tu wiew historii, liczącej 
ponad 2000 lat. Masto zostało założo­
ne przez Rzymian pod nazwą Sopia­
nae.

Z tych czadów pozostało wiele wy- 
kcoalisk i fragmenty architektury. 
Później zamieszkiwali tu Hunowie, 
Awarowie a nawet Słowianie. Węg­
rzy dotarli do tej części dopiero pod 
koniec IX wieku. Jednak przez wiele 
lat byli nod okupacja turecką i z te­
go okresu pozostały miastu cenne za­
bytki.

Warto dodać, że w pobliżu Pecs, w 
Harkanyfurdo, znajdują się radioak­
tywne źródła, których woda docho- 
izi do 62 stopni. Jej właściwości lecz­
nicze zyskały w miejscowości miano 
„Mekki reumatyków”.

ZOFIA DOHNKE

JUGOSŁAWIA

Stąd „Zastavy“ 
jadą w świat

Miasto Kragujevac kojarzy się 
dzisiaj z zakładami „Crvena 
Zastava”, które są największym 

w Jugosławii producenten samocho­
dów. dobrze znanych także na pol- 
sk.ch drogach. Na tematy perspek­
tyw rozwojowych zakładów i koopera 
eji z polskim przemysłem motoryza­
cyjnym rozmawiam z dyrektorem 
Zdravko Meniakiem, odpowiedzial­
nym za rozwój przedsiębiorstwa i 
Pavle Aksentijevicem — dyrektorem 
planowania.

Najpierw • wielkości pro­
dukcji. Podstawowym i dominują­
cym typem samochodów wytwarza­
nych w Kragujevcu jest popularna 
także u nas „Zastaval01”. W tym roku 
z taśm zeszło 98 000 sztuk w kilku wa­
riantach: oprócz wersji 101B (od sło­
wa: bazowy) Standard powstają jesz­
cze odmiany: Super, Komfort, Medi- 
teran 1300. Specjał 1300 (te dwa ostat 
nie z silnikami o pojemności 1300 
cm sześć.). Ponadto wychodzą z fabry­
ki wozy specjalnie dostosowane dla 
potrzeb milicji, pogotowia ratunko­
wego, nauki jazdy. W tym roku fa­
bryka wyprodukowała też 50 000 sa­
mochodów „Zastava 750”, 17 000 Za- 
stava 1300 i 1500, Do tego doliczyć 
trzeba 11 500 montowanych naszych 
Fiatów 126p, 8000 Fiatów 125p, 2000 
Polonezów oraz 17 000 sztuk różnych 
weisji radzieckich Ład. W Zagrzebiu 
natomiast montuje się rocznie 3000 
Fiatów 132. Cała produkcja warta jest 
około 22 miliardy dinarów.

Z kolei o kierunkach roz­
wojowych. Gospodarze mówią o 
pewnych uwagach zgłaszanych w 
przeszłości do tego samochodu i o 
tym, że wprowadza się „pewne zmia­
ny technologiczne i konstrukcyjne”. 
Dotyczą one przede wszystkim walki 
z korozją — tą zmorą wszystkich firm 
samochodowych świata. Wprowadzo­
no więc nowe lakiery i nowe metody 
spawania nadwozia. Oprócz elektro­
forezy w procesie lakierowania, już po 
lakierowaniu nadwozia wtryskuje 
się we wszystkie przestrzenie wew­
nętrzne karoserii specjalne substancje 

; antykorozyjne. W roku 1979 wprowa­
dzono też pokrycie od wewnątrz 
przednich błotników specjalnym pla­
stikiem, który skutecznie osłabia dzia­
łanie korozji.

Zakłady „Crvena Zastawa” produ­
kują także samochody ciężarowe, od 
małych dostawczych o ładowności 
600 kg począwszy, na świeżo wprowa­
dzonych do produkcji 5-tonowych 
(włoską licencja firmy OM) kończąc. 
Ale najbardziej się liczą samochody 
esobowe. Daleko już są zaawansowa­
ne prace nad przygotowaniami do 
uruchomienia taśmy, z której schodzić 
będzie zupełnie nowy typ Zastava 
102. coś pośredniego między Zastavą 
750 i Zastawą 101. Nie będzie to nic w 
rodzaju Fiata zero. Zastavę 102 z troj­
giem drzwi (trzecie z tyłu) zareko­
mendowano mi jako samochód o ład­
nej linii nadwozia i bardzo nowoczes- 
nych rozwiązaniach konstrukcyjnych 
i technologicznych.

Na koniec 0 współpracy z 
Polską. W latach 1976—80 wartość 
Kooperacji motoryzacyjnej pomiędzy 
Jugosławią i Polską wynosi 300 milio­
nów dolarów, na lata 1981—85 ma wy­
nosić dokładnie dwa razy więcej — 
600 milionów. Polska jest spośród 
krajów socjalistycznych największym 
ćdbmrcą i dostawcą „Crvenej Zasta­
wy”. Kooperacja obu partnerów ma 
swoje dobre i złe strony. Dobrych 
jest znacznie więcej, ale moi roz­
mówcy uważają, że w trakcie nego- 
cjacj. zamiast koncentrować się na 
sprawach tak zasadniczych jak pro­
gramy współpracy, metodologia 
współdziałania, dalszy rozwój koope­
racji, zbyt dużo czasu zabiera uzgad- 
niante cen i innych bieżących spraw.

— Mamy jednak nadzieję, że w 
przyszłości z każdych 100 godzin 
dysKusji, tylko 5 zajmą nam ceny, a 
95 dalsze doskonalenie współpracy — 
mówi dyrektor Zdrawko Meniak.

To leży w interesie obu stron. 
Zwłaszf^a że widomym tego znakiem 
jest wzajemny eksport i import sa­
mochodów. Samochodów, na które się 
czeka i w Polsce, i w Jugosławii.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

PORTUGALIA

Lizbona - stara
a jednak młoda

O jakim kraju europejskim moż 
na by zacząć opowiadanie od 
„za siedmioma górami, za sied 

mioma lasami...” Oczywiście, patrząc 
z Polski. Większość jako tako zorien 
towanych w geografii odpowie: Por 
tugalia. Schowana aż za Pirenejami, 
odwrócona od Europy, zapatrzona 
przez ponad pół tysiąca lat w swo 
je terytoria zamorskie, snująca sen 
o imperialnej potędze... Okres ten 
wycisnął niezatarte piętno na portu­
galskim pejzażu, stworzonym ręką 
człowieka. Widać to zwłaszcza w sto 
licy kraju — Lizbonie.

Pierwsze zaskoczenie, przy wyjś 
ciu z dworca lotniczego Portela: wy­
ciągnięta ręka dziesięcioletniej dziew 
czynki. Prośba o jałmużnę. Jeden 
gest towarzyszącego mi portugalskie 
go dziennikarza i już straciliśmy 
dziewczynkę z oczu. Jej o kilka lat 
starsze koleżanki widziałem potem 
wielokrotnie z okien samochodu na 
poboczach peryferyjnych lizbońskich 
alei, przy zarobkowaniu jeszcze bar­
dziej poniżającym. Jeden z objawów 
bardzo skomplikowanej sytuacji gos 
podarczej kraju, ongiś kolonialnego 
imperium, dzisiaj ubogiego krewne­
go Europy zachodniej.

Ale tym razem ma być o Lizbonie. 
Zapraszam na jedną z najpiękniej­
szych alei w Europie — półtorakilo- 
metrową Avenida da Liberdade (Ale 
ja Wolności). Jej środek stanowi rząd 
podzwrotnikowych palm, co razem z 
egzotycznymi kwiatami nadaje temu 
fragmentowi miasta wygląd typowo 
południowy. Awenida da Liberdade 
dochodzi do placu markiza de Pom- 
bal, nad którym panuje pomnik jed­
nej z najwybitniejszych postaci w hi­
storii Portugalii.

Poranek 1 listopada 1755 roku. Trzę 
sienie ziemi trwa niespełna dziesięć 
minut, ale ćwierćmilionowa Lizbona, 
jej wspaniałe kościoły i magnackie 
rezydencje — leżą w gruzach. Resz­
ty dopełniają wielodniowe pożary. 
Miasto przestaje istnieć. I właśnie 
wtedy przystępuje do dzieła markiz 
de Pombal, minister króla Józefa I. 
Powstaje plan architektoniczny, któ 
ry jeszcze dzisiaj zadziwia nowoczes 
nością rozwiązań. Pod żelazną ręką 
ministra odbudowa Lizbony trwa za 
ledwie kilkanaście lat. Paradoks po­
lega więc na tym, iż stolica z jed­
ną z najstarszych w Europie metryk 
ma „starówkę” zaledwie dwustulet­
nią, „pombal ińską”.

Właśnie wtedy powstała Baixa 
(Dolna Dzielnica), stanowiąca do dzi 
siaj eleganckie centrum handlowo- 
usługowe miasta. Aby zobaczyć Bair- 
ro Alto czyli Górną Dzielnicę trzeba 
skorzystać z urządzenia, jakiego nig­
dy przedtem nie spotkałem. Jest to 
Ekwador czyli ogromna winda oso­
bowa, wynosząca przechodniów z 
ulicy Santa Justa na placyk koło 
ruin kościoła karmelitów, zniszczone 
go w czasie pamiętnego trzęsienia 
ziemi (różnice wysokości w tym mieś 
cie dochodzą do 100 metrów). W tej 
dzielnicy można znaleźć sklepy sprze 
dające wyroby najbardziej charakte­
rystyczne dla Portugalii. Jeden z nich 
to „Mister Cork”, w którym można 
przebierać wśród niezliczonych suwe 
nirów z korka — zdejmowanego oczy 
wiście z dębu korkowego, stanowią­
cego podstawę narodowego eksportu.

Inny sklep a właściwie antykwa­
riat specjalizuje się w sprzedaży 
azulęjos, fajansowych kafelków z róż 
nymi motywami zdobniczymi (niedaw 
no można było oglądać azulęjos na 
Wystawie w Warszawie). Jest to sztu 
ka pochodzenia perskiego, przenie­
siona do Europy przez Arabów. Dzi­
siaj te ceramiczne płytki z przeważ 
nie niebieskimi (azul) kompozycjami 
malarskimi, nierzadko fabularnymi, 
pokrywają nie tylko wnętrza pała­
ców i kościołów, lecz także wiele do 
mów mieszkalnych i gmachów uży­
teczności publicznej. Są tak charakte 
rystycznym akcentem lizbońskiej uli 
cy, jak historia portugalskiej rewo­
lucji 25 kwietnia 1974 r., pisana ję- 
zykiem haseł na ścianach i murach 
stolicy.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
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ProŁ dr Zygmunt Nowakowski
Fot. — R. Królak

Mieszkać lepiej

Gdy mówimy „losy Pola­
ków”, wyobraźnia (czy 
raczej: narodowa pa­
mięć) każdemu podsu­
wa natychmiast te sa­

me obrazy znane z podręczni­
ków historii dla uczniów szkół 
podstawowych: krew przelewa­
ną na szlakach kolejnych pow­
stań, gdy okrzyk „Do broni, o- 
bywatele!” stawał się nakazem 
sumienia; wędrówki po obcych 
krainach; powroty — te pota­
jemne i te z dumnym czołem i 
polską fantazją bez trwogi o 
możliwość śmiertelnego spotka 
nia; wreszcie pracę, która też 
była walką: o przetrzymanie bó 
lu upokorzenia.

Z profesorem Zygmuntem No 
wakowskim, prawnikiem, które 
go zainteresowania naukowe są 
tak rozlegle, że godzinami moż­
na by z nim roztrząsać tylko na 
przykład problematykę miesz­
kań: prawo lokalowe, własność 
lokali i domów jednorodzin­
nych, spółdzielcze prawo do lo­
kalu mieszkalnego — rozmawia 
łem dość nieoczekiwanie o dzie 
jach jego poznańskiej rodziny, 
w których losy Polaków odcis­
nęły się właśnie z podręczniko­
wą niemal skrupulatnością.

— Chodzę, proszę pana, dro­
gami przodków — powiedział 
profesor, gdyśmy się znaleź­
li w saloniku domu przy zacisz 
nej poznańskiej ulicy Spornej, 
kupionego niegdyś przez ojca 
mojego rozmówcy, także profeso 
ra Uniwersytetu Poznańskiego 
Kazimierza Nowakowskiego. A 
gdy już się pożegnaliśmy, skon­
statowałem tę prawdę, nad wy­
raz przecież oczywistą, że tam­
tego zwierzenia nie można spro 
wadzać do fizycznej obecności 
w miejscach, które w Pozna­
niu przez ponad stulecia odwie 
dzali ojciec, dziadek, pradzia­
dek.

Pradziadek — Władysław 
Jerzykiewicz — był (mówiąc 
współczesnym językiem) działa 
czem gospodarczym, społecz­
nym i politycznym, m. in. pols­
kim posłem na Sejm pruski, 
współzałożycielem w 1870 r. 
spółki akcyjnej „Teatr Polski 
w ogrodzie Potockiego”, potem 
dyrektorem rady nadzorczej to 
warzvstwa akcvjnego „Dzien­
nik Poznański" członkiem Poz 
nańskieso Towarzystwa Przyja 
ciół Nauk Dziadek — August 
Mieczkowski, doktor prawa był 
przez trzydzieści lat dyrekto­
rem generalnym Banku Wza­
jemnych Ubezoieczeń „Vesta” 
w Poznaniu, znanej polskiej ola 
cówki.'

Ojciec — doktor Kazimierz 
Nowakowski, profesor Uniwer­
sytetu Poznańskiego i Akade­
mii Medvcznej ntzez trzydzieści 

lat piastował obowiązki naczel­
nego chirurga Szpitala Miej­
skiego w Poznaniu—

Takie właśnie, jakże bogate 
rodzinne tradycje pozwalają 
Zygmuntowi Nowakowskiemu 
mówić po prostu: chodzę śla­
dami przodków.

„Śladami przodków” to jed­
nak znaczy coś więcej. Okrzyk 
„Do broni" w jego rodzinie roz 
legał się nie bez odzewu w każ­
dym pokoleniu. W Powstaniu 
Listopadowym brał udział pra­
dziadek Jan Nepomucen Nowa 
kowski, w Powstaniu Stycznio­
wym — dziadek August Miecz­
kowski, a w Powstaniu Wielko­
polskim — ojciec, który na 
wieść o rozpoczęciu walk pod­
jął próoę ratowania pierwszych 
śmiertelnie rannych bohaterów: 
Franciszka Ratajczaka i Anto­
niego Andrzejewskiego, a po­
tem objął funkcję naczelnego 
chirurga powstańców i kierow­
nictwo Głównego Szpitala Woj 
skowego. We wrześniu pamięt­
nego roku 1939 pod bronią sta­
nął Zygmunt, którego wraz z 
braćmi skierowano do Poznań­
skiej Brygady Kawalerii. Ran­
nego w bitwie pod Zbrożkową 
Wolą koło Kutna umieszczono 
w szpitalu, lecz polski los pog­
nał go z kolejnej lecznicy strze­
żonej przez Niemców na Węg­
ry, do Jugosławii, a potem do 
pclskigo wojska w Afryce, pod 
Marsa Matruh, Tobruk, Acro- 
me, Gazalę, Bandię, wreszcie — 
z -Virtuti Militarj do Wielkiej 
Brytanii, skąd do rodzinnego 
Poznania powrócił jesienią 
1946 roku.

„Siadami ojców” to oznacza 
także pracę. Uczciwą, codzien­
ną pracę ku społecznemu pożyt 
kowi.

Pradziadek Jerzykiewicz tak 
wiele w swoim długim życiu 
piastował funkcji zawodowych 
i społecznych, że gdyby je wszy 
stkie zestawić, to by się okaza­
ło, jak bardzo wiekowe są tra­
dycje naszego współczesnego 
narzekania na nadmiar obo­
wiązków Trzeba przy tym oa- 
miętać. że niemal przez całe ży 
cie (zmarł w 1920 roku) praco­
wał Jerzykiewicz w trudnych 
warunkach gospodarczej i kul­
turalnej walki Polaków z Prus 
kim zaborcą. Dziadek Miecz­
kowski dopiero w wieku 72 lat 
zrezygnował z urzędu general­
nego dyrektora „Vesty”, dzia­
łając do końca życia w radzie 
nadzorczej Banku Handlowego 
w Poznaniu. Niespożvtą praco­
witość ojca — Kazimierza No­
wakowskiego zapewne dobrze 
jeszcze pamiętają ie?o współ­
pracownicy, uczniowie i pacjen 

ci.
Więc to chyba naturalne, że 

również w życiu Zygmunta No­
wakowskiego wiaśme praca zaj 
muje miejsce poczesne. Teraz, 
gdy od niedawna mógłby korzy 
stać z dobrodziejstwa emerytu­
ry i przestać pracować — pow­
tarza, że obowiązkiem człowie­
ka jest właśnie praca, jeśli to 
możliwe — do końca życia. Pra 
cuje więc nadal na Uniwersy­
tecie, a zwłaszcza pisze książki.

Wydał dotychczas ponad sto 
trzydzieści publikacji nauko­
wych, nie licząc drobnych oprą 
cowań encyklopedycznych. Opu 
blikował ponad dwadzieścia 
książek. W niespełna dwa mie­
siące po powrocie do kraju, w 
styczniu 1947 roku został kie­
rownikiem drugiej Katedry Pra 
wa Cywilnego na Wydziale Pra 
wno-Ekonomicznym Uniwersy­
tetu Poznańskiego, wykładając 
prawo rzeczowe, spadkowe i ro 
dzinne, a okresowo także pra­
wo ubezpieczeń majątkowych 
i, osobowych oraz prawo angiel 
skie (podpisy profesora można 
by znaleźć w indeksach ponad 
dziesięciu tysięcy studentów). 
Jest członkiem (czwarty raz) 
Komitetu Nauk Prawnych Pol­
skiej Akademii Nauk. Przez 
rok kierował Zakładem Prawa 
Cywilnego w Uniwersytecie im. 
Mikołaja Kopernika w TorUniu 
wykładał także w poznańskiej 
Akademii Ekonomicznej.

Zygmunt Nowakowski był 
także posłem na Sejm w latach 
1957-1961, reprezentując Polskę 
we Francji i Brazylii zaś jako 
uczony polską naukę reprezen­
tuje w zagranicznych towarzy­
stwach naukowych, m. in. w 
Lincoln College i Lincoln Socje 
ty uniwersytetu w Oksfordzie 
oraz Societe de legislation com- 
paree w Paryżu.

Dorobek życia każdego z o~ 
sobna w tej rodzinie - zarówno 
Władysława Jerzykowskiego i 
Augusta Mieczkowskiego, jak i 
obydwu Nowakowskich — Kazi 
mierzą i Zygmunta jest tak zna 
czny, że gdyby nim obdzielić 
jeszcze kilkanaście osób, o każ­
dej można by było powiedzieć 
oto przykład żywota pracowite 
go. Gdy przed prawie trzema la 
ty w Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza odbyło się spotka­
nie z okazji czterdziestolecia 
pracy naukowej profesora Zyg 
munta Nowakowskiego, An­
drzej Wąsiewicz, także profe­
sor — prawnik powiedział o 
iubilacie: „Nie pociągają go za 
szczyty. Odznacza się wielką 
niezależnością myśli ( poglą­
dów. dużę odwagą zarówno wo’ 
skową. jak i cywilną, wykazu­
jąc orzy tym rozwagę i umiar”

Chodzi śladami przodków.

ZYGMUNT ROLA

K
ończy się stary rok, -ar 
czyna nowy. Podsumo­
wują wyniki gospodar­
ki planiści. Liczą swo­
je osiągnięcia w przed­

siębiorstwach. A idę o zakład, 
że refleksje na temat, jak się u- 
dał rok, snują teraz prawie 
wszystkie rodziny. Ciekawe by­
łoby poznać te oceny, dowie­
dzieć się, jakie kryteria pomyśl 
ności są najważniejsze dla więk 
szóści rodzin. I chociaż nie djh 
ponuję żadnymi wynikami ba­
dań w tym zakresie, jestem prze 
konany, że na pierwszym miej­
scu w tych rozważaniach są 
sprawy mieszkaniowe.

Jeżeli rodzina w starym roku 
przeprowadziła się do nowego 
mieszkania, to najczęściej jest 
to dla niej najważniejsze cało- 
i oczne wydarzenie. Bo po wielo 
letnich oczekiwaniach jest to 
finał, spełnione marzenia o tym 
aby było gdzie wygodnie praco­
wać, odpoczywać.

Własne mieszkanie to począ­
tek ogromnych zmian w stylu 
życia rodziny, ba — nawet wzro 
stu wydajności pracy jej człon­
ków. Nowe mieszkanie oznacza 
też przeważnie powiększenie 
rodziny. Jeżeli zatem mieszka­
nie jest tak życiowym i znaczą­
cym czynnikiem, to zrozumiałe, 
że tak mu się przyglądamy i je 
oceniamy, czy spełnia nasze o- 
czekiwania. Nie tylko samo 
mieszkanie, ale i cały dom, je­
go otoczenie.

Pragnąc pomóc lokatorom no 
wych domów, a równocześnie 
zachęcić wielkopolskich budo­
wlanych do tego, by wznosili co 
raz lepsze mieszkania — w 1978 
roku ogłosiliśmy współzawod­
nictwo — o lepszą jakość bu­
downictwa mieszkaniowego. Te 
raz lansowane przez „Głos 
Wielkopolski’’ hasło i symbol 
swoistego znaku jakości pod naz 
wą „Dom z jedynką”, zaczyna 
być popularne na placach budo 
wy nie tylko Wielkopolski.

Jak dotąd, nasze tablice „Dom 
z jedynką”, przyznawane wes­
pół z wykonawcami oraz inwe­
storami spółdzielczymi, zdobią 
11 budynków oddanych do użyt 
ku w 1978 roku w województ­
wach: poznańskim, kaliskim, 
konińskim, leszczyńskim i pil­
skim. Jest w nich 720 mieszkań.

Można by teraz zapytać, czy 
mieszkania budowane w roku 
1979 są lepsze od ubiegłorocz­
nych, czy będzie można przy­
znać więcej wyróżnień i jaka 
jest w tym zasługa współzawod 
nictwa „Dom z jedynką”?

Dokładnie wymierzyć tego 
się nie da, bo i przecież trudno 
jednoznacznie zdefiniować kry 
teria jakości mieszkań. Trzeba 
jednak zauważyć, że w drugim 
roku współzawodnictwa — 1979, 
budowlani zdecydowali się zgło 
sić naszemu jury 27 obiektów, 
w których jest ponad 1 500 miesz 
kań co przy blisko 12 000 budo 
wanych w tym roku w Wielko- 
polsce jest już częścią znaczą­
cą. Oczywiście, jury dokona je

Fragment Osiedla Rusa na po­
znańskich Ratajach. Pierwszy bo- 
dynek z lewej, to odznaczony w 
naszej akcji „Dom z jedynką*.

Fot. — R. Krółalt 

szcze selekcji I sądzić należy, że 
wyróżnienie otrzyma tylko 
część spośród zgłoszonych kan 
dydatów. Ale i tak mieszkań 
dobrej jakości będzie chyba 
więcej, niż w roku 1978.

Nie Ilość jednak jest tu naj­
ważniejsza. Chodzi o postawę 
wobec spraw jakości. Na pew­
no dzięki hasłu nawołującemu

DOM 
Z JEDYNKĄ

do stawiania „Domów z Jedyn­
ką”, w niejednym przedsiębior 
stwie przyjrzano się krytycz­
niej wynikom pracy. A to też 
wiele znaczy: rzetelny osąd jest 
zapowiedzią powodzenia. . Oto 
Wojewódzka Spółdzielnia Miesz 
kaniowa w Pile nie zgłosiła żad 
nej kandydatury spośród do­
mów wybudowanych przez Pil 
ski Kombinat Budowlany w 
stolicy województwa. Mimo że 
jest tam największy plac budo 
wy, spółdzielcy mają zastrzeże 
nia do jakości stawianych do­
mów. Nie chą wyróżniać do­
mów, które na to nie zasługują. 
Zaproponowali więc do nagro­
dy budynek w Wałczu. Sądzę, 
że wykonawcy nie będą mogli 
przejść obojętnie wobec takiej 
opinii.

Inny przykład. Chcemy poka 
zać specjalistom budowy miesz 
kań, że wyrastają im konkuren 
ci. Dobre jakościowo domy u- 
mieją już bowiem stawiać eki­
py przedsiębiorstw budownict­
wa przemysłowego i rolniczego. 
Tak na przykład zgłoszone w 
tym roku do rywalizacji bloki 
wzniesione przez koniński „E- 
nergoblok” czy Przedsiębiorst­
wo Budownictwa Rolniczego w 
Lesznie, wyróżniają się staran­
nym wykonaniem. Wraz z przy 
stąpieniem do naszej kampanii 
Centralnego Związku Spółdziel 
ni Budownictwa Mieszkaniowe 
go zaczynamy również oceniać 

jakość stawianych przez spół­
dzielczość domków jednorodzin 
nych. Praktycznie więc współ­
zawodnictwo obejmuje już ca­
łość uspołecznionego budownict 
wa mieszkaniowego w Wielko^ 
polsce.

Ludzie chcą mieszkać w „Do­
mach z jedynką”, chociaż nie 
są to żadne wymuskane bloki, 
lecz po prostu najlepsze spo­
śród budowanych seryjnie bu­
dynków. Protestują jednak, gdy 
wykonawcy zgłaszają do tego 
miana domy, w których wystę­
pują usterki. Świadczą o tym 
głosy mieszkańców; jeżeli są 
zasadne, zdanie lokatorów 
przesądza czy budowlanym przy 
znane zostanie wyróżnienie. U- 
wagi mieszkańców i naszych 
czytelników przekazujemy wy­
konawcom i projektantom. 
Wprowadzane są zmiany na 
wniosek lokatorów jak na przy 
kład na Osiedlu Rusa w Pozna­
niu. Ich zdaniem nieudane by­
ły bramy wejściowe. I co naj­
ważniejsze — w następnych do 
mach zostały poprawione.

Krytyczne uwagi przekazali 
również mieszkańcy wyróżnio­
nych już domów, m. in. w cza­
sie spotkania w redakcji. Są to 
usterki, które pojawiły się w 
czasie dłuższej eksploatacji 
mieszkań. Wykonawcy chcąc 
więc utrzymać posiadaną tabli 
cę „Dom z jedynką” muszą te 
wady szybko usunąć, by nie stra 
cić przyznanego im tytułu.

Budować można dobrze. Przy 
kładem jest tu praca leszczyń­
skich budowlanych, którzy osią 
gają najlepsze w Wielkopolsce 
wyniki, zarówno w zakresie wy 
dajności, jak i jakości pracy. 
Należą też do przodujących w 
kraju. I co ciekawe: pomyślnie 
realizują swe zadania, chociaż 
technika, która ich wspomaga, 
jest raczej starej daty i kiep­
ska. A wióc jednak sprawne rę 
ce i sumienna praca, a n’e ♦*!- 
ko maszyny — decydują o dob 
rej robocie.

Jeżeli chcemy wszędzie miesz 
kać dobrze, sumienność I do­
kładność musi właśnie na pla­
cach budowy wygrać rywaliza 
cję z niedbalością i bylejakoś- 
cią. Wtedy więcej rodzin będzie 
mogło wprowadzić się do swo­
ich „Domów z jedynką”, ocze­
kiwanych już przez Wielkopo­
lan. Taki jest sens naszej kam­
panii prasowej. A że możliwy 
do osiągnięcia, potwierdzają to 
już dotychczasowe jej wyniku

MAREK PRZYBYLSKI

O tej porze roku już o 
piatei no południu 

Wiiczakowiakowie sa 
do robocie: .Stwo­
ry” nakarmione — 

tym, co syn przygotował przed 
wyjazdem do szkołv i napojo 
ne. kury pozamykane: można 
wiec usiąść przed telewizorem.

Pan Jan »mówi że to złodziej 
czasu, chociaż od prawie dwóch 
lat lest na emeryturze , tego 
czasu, ma tera? dużo więcej. 
Po przebytym zawale musi sie 
oszczędzać. Obowiązków w go 
spodarstwie ma w:ee niewiele: 
wykonuje tvlko lżejsze czyn­
ności. Trochę wiece czvta Jak 
trafia sie partnerzy do kart — 
bywa tak naicześciei w nie­
dziele — jest szczęśliwy że 
może zagrać kilka partyjek. 
Ale nie na zapałki! — zastrze 
ga sie. Chociaż do dziesięć g-o 
szy punkt ale na pieniądze. 
Więcej iest wtedv emocji.

Pani Helena siada przed te­
lewizorem z robótka w ręku, 
co męża często denerwuje.

— Jak ty możesz patrzeć i 

tymi drutami machać! Albo 
ledno albo drugie.

Ale oani Helena łączy orzy 
iemne z pożytecznym. Ma wpra 
we w szydełkowaniu robieniu 
na drutach może wiec śledzić 
to co sie dzieje na ekranie a 
jednocześnie zrobić sweter dla 
męża, synów czy wnucząt. Du 
ża jest ta rodzina. Oprócz ro 
dziców — czworo dzieci, syno 
wa. zięć ’ troje wnucząt. Wszy 
scv w komplecie spotykają «ie 
tvlko od święta Wiele iest wte 
dv gwaru, ruchu śmiechu, cza 
sem zamieszania' trzeba goto 
wać całe garv jedzenia tost ko 
lejka do łazienki. Ale rodzice 
niecierpliwie czekają na ten 
dzień. kiedv mała wszystkich 
najbliższych przv sobie.

Na co dzień jest tvlko Hirek. 
K:edv ojciec zdecydował, że 
skorzysta z możliwości szybsze 
go przejścia na emervture. on 
przejął po nim gosnodarstwo. 
T to nie bvle jakie Wprawdzie 
w Leszczyńskiem jest dużo do 
br-rb gospodarzy a w Wojno 
wicach prawie wszyscy, ale 
Wilczkowiak pierwszy w tej

Gdzieś na wsi

Znaleźć miejsce w życiu
wsi, ba — chyba pierwszy w 
gminie Osieczna — został spe­
cjalistą. Jeszcze zanim zaczę­
to przyznawać karty gospodar 
stwa specjalistycznego. Pozbył 
sie bvdła pozostawił tvlko trzo 
detRozwinał te hodowle do oo 
nad dwustu sztuk w jednym 
cyklu; rocznie sprzedaie oko­
ło trzystu sześćdziesięciu, w 
tym także zarodowe i hodew 
lane do Przedsiębiorstwa Obro 
tu Zwierzętami Hodowlanymi. 
Ze swoich dwudziestu hekta­
rów ma ood dostatkiem pa­
szy: a żebv sie nie zmarnowały 
nawet lei odpady wprowadził 
do gospodarstwa także owce. 
Ponad 150 sztuk razem z mat 
kami.

Hirek namówił ojca na zmia 
nę żywienia zwierząt.

— Lepiej siać więcej polipa 
stów, bo dają dużą masę, do 
dziewięciuset kwintali bura­
ków i kukurydzę, którą moż 
na kisić razem z ziarnem, a 
zrezygnować z ziemniaków. Na 
naszym polu tyle kamieni — 
jakby rosły — że kombajny się 
psują...

Ojciec po raz pierwszy po­
słuchał gospodarskiej rady sy 
na i niebawem utwierdzi sie 
w przekonaniu, że młody ma 
głowę do gospodarki Kiedy 
przyszła ta niemoc, która na 
długie tygodnie przykuła go do 
łóżka, kiedy Jan Wilczkowiak 
zdał sobie sprawę, że syn bę­
dzie go musiai zastąpić nie tyl 
ko na czas pobytu w szpitalu, 
— zaczęły sie rodzić obawy, 
czy Hirek podoła. On jednak 

swój pierwszy egzamin z sa­
modzielności zdał na celująco.

*
O tym. że Hieronim będzie 

następcą, od dawna wszyscy 
wiedzieli Od dziecka intereso 
wał się gospodarstwem, pod­
patrywał w pracy ojca wyr/ę 
czał go.

— W szkole bardzo dobrze 
się uczył, więc powiedzieli, że 
szkoda Hirka dc rolnictwa — 
wspomina dziś senior rodu. — 
A co to rolnik nie może być 
mądry?! Musi! Jak ma dawać 
coraz więcej żywności z coraz 
mniejszych obszarów grun­
tów, to trzeba dużo mądrości, 
wiedzy. I trzeba kochać ten za 
wód. A Hirek nie widzi dla sie 
bie innego miejsca.

Chociaż gospodarstwo Wilcz 

kowiaków należy do wzoro­
wych. młody rolnik stale wzbo 
gaca swą fachową wiedzę, chce 
pracować nowocześnie. Naj­
pierw skończył zasadniczą 
szkołę rolniczą, potem kursy 
na traktorzystę, kombajnistę, 
mistrzowski; teraz szykuje się 
do matury w Technikum Rolni 
czym w Lesznie.

— Mówi ze na tytule tech 
nika pozostanie — śmieje się 
ojciec — ale głowy bym nie 
dał. że nie sięgnie po dyplom 
inżyniera. Niedługo w rodzi­
nie będzie jeden taki inżynier. 
Najmłodszy syn. Grzegorz, jest 
na trzecim roku Wydziału O- 
gólnorolnego poznańskiej AR. 
Gdy przyjeżdża do domu na 
niedziele wiele rozmaw;ają z 
Hieronimem na tematy facho 
we. czasem razem się uczą. I 
wtedy okazuje się. ile znaczy 
doświadczenie, praktyka. Grze 
gorz poszedł na rolnictwo, ale 
pracy będzie szukał w jakimś 
uspołecznionym gospodarstwie.

— Najstarsza z dzieci, Mary
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Zanim złożysz noworoczne życzenia

Składanie życzeń sprawia 
czasem ogromną trud­
ność. Stereotypowe „zdro 

wia, szczęścia, pomyślności i po 
dechy z dzieci”, „wszystkiego 
najlepszego”, „spełnienia ma­
rzeń” — wygłaszane do wszy­
stkich i przy każdej okazji — 
brzmi zdawkowo, choćby nie 
wiem jak były przy tym szcze­
re i serdeczne. Najlepiej wyczu 
ła to poczta, która ciągle jeszcze 
praktykuje umieszczanie na o- 
zdobnych blankietach telegra­
mów zamiast słów życzeń — 
tekstu: wzór... i tu odpowiedni 
numer.

Mało 'kto sili się na oryginal­
ność i konkretyzację życzeń wo 
bec określonej osoby, bo nie­
zbyt dokładnie wie, czego ona 
sama najbardziej sobie życzy. 
A już najtrudniej jest z młodzie 
żą. Pogląd na jej marzenia jest 
najczęściej wypaczony, jako że 
albo się jej nie zna. albo nie ro 
zumie. A dobrze byłoby wie­
dzieć. o czym marzy młodzież 
nie tylko dlatego, żeby jej skła 
dać odpowiednie życzenia.

Znają te marzenia socjologo­
wie i psychologowie prowadzą 
cy różnego rodzaju badania 
wśród młodzieży, tyle że ich wy 
niki są ogłaszane najczęściej w 
specjalistycznych pismach i nie 
dostępne tzw. szerokiej publicz 
ności. U dostępni jmy więc przy 
najmniej dwa.

Najbliżej tematu są wyniki 
badań przeprowadzonych przez 
Zakład Badań nad Młodzieżą 
WSNS przy współpracy z Insty 
tutem Filozofii i Socjologii PAN, 
których fragment określono ja­
ko „Hierarchia perspektywicz­
nych aspiracji życiowych we­
dług odpowiedzi na pytanie: co 
chciałbyś przede wszystkim w 
życiu osiągnąć”. Badanym (oko 
ło 7 000 młodym z różnych śro­
dowisk. zwłaszcza jednak pra- 
cującym, w wieku do lat 29) po 
zostawiono możliwość -wyboru 
trzech pozycji, które trzeba by

ło uszeregować według hierar­
chii przez nich uznawanej. I oto 
co z tego wynikło. Najważniej­

szym i najpowszechniejszym ma 
rżeniem — tak chyba można o- 
kreślić to, co przede wszystkim 
chce się w życiu osiągnąć — jest 
szczęście rodzinne (68 proc, od­
powiedzi). Dalej idą: uznanie w 
środowisku (44,6 proc.), dyplom 
szkoły wyższej (31 proc.), uży­
teczność dla innych (28,6 proc.), 
duża wiedza i możliwości ciągłe 
go dokształcania (26,6 proc.), do 
brobyt materialny (23,8 proc.), 
zostać działaczem społecznym 
lub politycznym (18,8 proc.), wy 
soka pozycja w zawodzie (18,4 
proc.), zdobycie przyjaźni (13,7 

proc.), spokojne życie (11,6 proc.), 
życie pełne przygód (6.7 proc.), 
sław’a (4,2 proc.), wysokie stano 
wisko (4 proc.).

Widać więc z tego — co chcę 
podkreślić, zanim wrócę do ży 
czeń — że w*brew krążącym tu 
i ówdzie opiniom nie jest mło­
dzież tak bardzo zmaterializo­
wana i nierozsądna, skoro ma­
rzenie o dobrobycie material­
nym jest o kilka punktów w ty 
le za użytecznością dla innych, 
a duża wiedza i możliwość ciąg 
łego dokształcania się wyprze­
dza w sposób absolutny sławę.

Wracając do życzeń: szczę­
ścia rodzinnego życzyć można 
prawie,wszystkim młodym, ale 
dalsze życzenia można już wy­
bierać, zorientowawszy się u- 
przednio. jakie są marzenia te­
go, komu je składamy: życie 
spokojne czy pełne przygód, wy 
soka pozycja w zawodzie czy 
wysokie stanowisko (co prze­
cież równoznaczne nie jest), zdo 
bycie przyjaźni czy sławy itp.

Na tym jednak nie koniec. Bo 
składając wszystkim życzenia 
szczęścia rodzinnego — które 
zwykle poprzedza znalezienie 
odpowiadającego marzeniom 
partnera — może je także bli­
żej sprecyzować.

Pomocne w tym mogą być wy 
niki badań przeprowadzonych 
wśród 800 maturzystów z liceów 
ogólnok ształcącących. Najpow 
szechniejsze wśród nich jest ma 
rżenie o partnerze (czy partner 
ce) „z dobrym charakterem” (60 
proc, badanych). A oto kolej­
ność dalszych marzeń: partner 
zaradny życiowo (40,4 proc.), o 
wspólnych zainteresowaniach 
(40 proc.), „sexi” (36,3 proc.), o 
odpowiednim wykształceniu i 
zawodzie (33,4 proc.), urodziwy 
(21 proc.).

Każdy — jeśli składa życze­
nia szczere — chciałby. aby się 
one sprawdziły. Większość ma­
rzeń ma zaś to do siebie, ze — 
aby się sprawdziły — trzeba im 
pomagać, a przynajmniej nie 
przeszkadzać. Skoro więc szcze 
rze składa się życzenia i chce 
się spełnienia marzeń, trzeba 
pamiętać, że życzenia nie doty­
czą marzeń życzącego, lecz tego, 
komu się je składa.

Na koniec to, o czym młodzi 
marzą w cichości ducha, bo nie 
śmią marzeń ujawnić: aby ro­
dzicielski dom częściej był dla 
nich wzorem ich przyszłego do 
mu rodzinnego. Spośród tych sa 
mych maturzystów na pytanie, 
czy mogą czerpać wzory z wła­
snego domu rodzinnego, twier­
dząco ale z wahaniem odpowie 
działo 36 proc., zdecydowanie 
twierdząco tylko ok. 14 proc. Na 
pytanie: czy znasz takie rodzi­
ny, które mogłyby być wzorem 
harmonii — niespełna 12 proc, 
twierdzi, iż zna wiele takich ro 
dżin, ponad połowa, iż zna, ale 
nieliczne, a jedna trzecia, że mo 
że takie i są, ale osobiście im nie 
znane.

Zanim więc złoży się życze­
nie: „Oby twoje życie rodzinne 
układało się tak jak nasze” — 
trzeba to życie dobrze ufcła 
dać.

Czego, w Nowym Rolni, wza­
jemnie sobie życzyć wypada.

HENRYKA WYGODA

Na progu nowej dekadyOBLICZE SPOŁECZEŃSTWA
N-a liście głównych atu­

tów, jakimi dysponu 
jemy, jest m. in. już 
osiągnięty poziom 
wykształcenia Pola­

ków. Wśród największych zdo 
byczy epoki socjalizmu, z ca­
łą pewnością umieścić trzeba 
rewolucję, jaka dokonała się 
w dziedzinie oświaty. Umożli­
wiła ona autentyczny awans 
klasy robotniczej i chłopskiej. 
Nigdy w przeszłości Polska 
nie posiadała tylu ludzi z wyż 
szym i średnim wykształce­
niem, co obecnie. Pod koniec 
1977 r. liczba zatrudnionych 
z wyższym wykształceniem 
przekroczyła 800 000 osób. 
Brednie wykształcenie — ogól 
ne i zawodowe — posiadało 
ponad 2,8 min ludzi, a zasad­
nicze zawodowe 2,6 min osób. 
Jest to olbrzymi potencjał fa 
chowy i intelektualny, bezcen 
ny kapitał, który, co jest zro­
zumiałe, należy umiejętnie wy 
korzystywać.

Olbrzymie zastępy ludzi wy 
kształconych tworzą dzisiaj 
społeczeństwo zupełnie od­
mienne od tego, jakie istniało 
w pierwszych latach po dru­
giej wojnie światowej. Wów­
czas było to społeczeństwo 
zdziesiątkowane przez faszy­
stów niemieckich, przy czym 
należy pamiętać, że okupant 
ze szczególną zajadłością, pla­
nowo mordował polską inteli­
gencję. Było ono także zrujno 
wane i wygłodzone wojną, 
biedne i zupełnie nie przygo­
towane ped względem posia­
danego poziomu wykształcenia 
do stawienia czoła problemom 
ekonomicznym i społecznym, 
z którymi kraj musiał się upo­
rać. Zjawiskiem wcale nie spo 
radycznym był analfabetyzm. 
Burzliwy proces industrializa­
cji kraju, zapoczątkowany pod 
koniec lat czterdziestych, ot­
worzył okres masowego prze­
mieszczania się ludności wiej 
sklej do miast. Z tej to lud­
ności zaczęła się formować no 
wa klasa robotnicza, która ze 
wsi wyniosła znajomość cięż­
kiej pracy oraz najprostszych 
narzędzi. Budowniczowie No­
wej Huty, która stała się sym 
bólem pierwszego etapu Indu­
strializacji Polski, nierzadko 
byli analfabetami lub też zna 
li tylko jedną książkę — mo­
dlitewnik. Tak było. Dzisiaj 
czasy te wydają się nam bar­
dzo odległe. Wśród wspomnia 
nego blisko miliona ludzi x 
wyższym wykształceniem, nie­
mało jest córek i synów tych, 
którzy w 1949 r. przystąpili 
do budowy huty.

Dzisiaj, na progu lat osiem 
dziesiątych, Polacy tworzą spo 
łeczeństwo, które wykorzystu­
je osiągnięty już poziom wie­
dzy w interesie swoim, rodzi 
ny i kraju. Nie jest to społe­
czeństwo, które zadowala się 
tylko deklaracjami, chce ono, 
aby nawet o najtrudniej­
szych sprawach rozmawiano z 
nim otwarcie i szczerze. Ak­
centując niewątpliwe osiąg­
nięcia Polski Ludowej, nie­
zbyt chętnie słucha tych, któ 
rzy powołują się na gospodar­
cze i społeczne zacofanie Pol­
ski okresu międzywojennego.

Natomiast stawia pytanie • 
cenę, jaką płac.my za postęp, 
czy jest ona właściwa, czy nie 
jest zbyt wygórowana, czy to, 
co osiągnęliśrńy, jest na mia­
rę naszych możliwości. Może 
można było osiągnąć więcej, 
za mniejszą cenę? Kiedyś Po­
laków uważano za romanty­
ków i utracjuszy szlachec­
kich. Taka opinia w wielu 
przypadkach już się nie spraw 
dza. Istniejący już dzisiaj po^ 
ziom wykształcenia, nacisk, 
jaki w całym okresie Polski 
Ludowej partia kładła na eko 
nomiczne wychowanie i upo­
litycznienie społeczeństwa, 
przynoszą efekty. Polacy co­
raz bardziej liczą i uważnie, 
codziennie obserwują siebie 
samych. Stawiają niejedno­
krotnie kłopotliwe pytania. 
Jeśli np. słyszą, że w takim 
to, a takim okresie czasu po­
lityka inwestycyjna była zbyt 
rozrzutna, to od razu stawia­
ją pytanie, dlaczego. Słowem, 
Polacy stają się społeczeń­
stwem, które akceptuje socja­
lizm, ale poprzez krytyczną 
analizę rzeczywistości.

Rosnący poziom wykształcę 
nla Polaków objawia się w 
wysoce rozwiniętym poczuciu 
sprawiedliwości, w racyonalizo 
waniu kryteriów stosowanych 
w ocenie człowieka, kolekty­
wu, klasy społecznej i naro­
du. Niewątpliwie pozytywnym 
zjawiskiem społecznym jest 
malejąca podatność na hasła 
irracjonalne i rosnąca wrażli­
wość na wszelkie przejawy 
niezgodności pomiędzy słowa­
mi i czynami.

W społeczeństwie polskim 
obecnej dekady rośnie wola 
realnego współuczestniczenia 
w rządzeniu krajem. Gierkow 
skie hasło „Nic bez Polaków” 
jest w wielu środowiskach, 
szczególnie zaś w klasie robot­
niczej, przyjmowane jako zo­
bowiązanie. Cechą charaktery 
styczną naszego społeczeństwa 
jest obecnie ...rosnące również 
zainteresowanie stanem pań­
stwa, jego polityką gospodar­
czą i społeczną. Wielu Pola­
ków interesują nie tylko spra 
wy wycinkowe.

Wszystkie te postawy 1 re­
akcje są bez wątpienia konsek 
wencją rewolucji oświatowej 
która w sposób zasadniczy 
zmieniła warunki dojścia do 
źródeł wiedzy milionów ludzi. 
Olbrzymia masa wykształco­
nych Polaków, to nowe zjawi 
sko w dziejach naszego kra­
ju. Odnotowując ten fakt, wy 
daje się celowe wskazać na 
pewną, zdaniem autora, inte­
resującą okoliczność. Dotyczy 
ona zmiany generacji. Wzra­
stające poczucie odpowiedział 
ności za kraj i chęć współ­
uczestniczenia w podejmowa­
niu decyzji dotyczących waż­
nych dla narodu spraw są 
również wynikiem tego, iż 
wśród ludzi dobrze przygoto­
wanych do wykonywania za­
wodu, posiadających wyższe 
lub średnie wykształcenie, 
większość należy do pierw­
szej generacji Polaków uro­
dzonych w czasie wojny lub 
po jej zakończeniu. Właśnie 
na lata siedemdziesiąte przy­

pada zajmowanie przez tę 
generację coraz bardziej zna 
cząccgo miejsca w życiu kra­
ju. Właściwie można by na 
tej uwadze poprzestać, gdyby 
nie fakt, że nie jest to zwy­
czajna zmiana pokoleniowa. 
Ma ona swoja niepowtarzal­
ną specyfikę Polega przede 
wszystkim na tym, że pokole­
nie o którym mowa, jest cał­
kowicie wolne od przeżyć i do 
świadczeń drugiej wojny świa 
towej. A każdy przecież przy­
znać musi, że druga wojna 
światowa stanowiła szkołę ży­
cia szczególną, niepowtarzal- 
budćwki ZWM nie znają lę- 
ną. Do końca swych dm ci, 
którzy świadomie ją przeżywa 
li, nie uwolnią się od tych do 
świadczeń. Synowie i córki 
żołnierzy kampanii wrześnio­
wej 1939 r., jeńców, którzy 
niemal pięć lat spędzili w obó 
zach dla oficerów i żołnierzy, 
więźniów obozów koncentra­
cyjnych, członków podziem­
nych organizacji i ugrupowań 
partyzanckich AK i AL, pow­
stańców warszawskich, człon­
ków partii komunistycznej 
PPR i jej młodzieżowej przy­
budówki ZWM nie znają lę­
ków i strachów, a także cier­
pień, które były udziałem ich 
rodziców. Nie znają też ceny, 
jaką ich rodzice musieli pła­
cić za utrzymanie się przy ży 
ciu, za zachowanie ludzkiej 
godności, za przetrwanie. Po­
wojenna generacja Polaków 
nie ma w swych umj^słach za 
kodowanego poczucia strachu, 
jest wolna od różnego rodzaju 
lęków(„.). W wielu sprawach 
publicznych przemawia w spo 
sób godny uwagi. Tak np. po 
wtarzające się coraz częściej 
pytania o to, gdzie zaczyna sie 
i kończy odpowiedzialność jed 
nostki, a także kolektywu, o 
miejsce i zakres dopuszczalne 
go ryzyka w naszym systemie 
społecznym, o granice błędu i 
wiele innych, pochodzi od tej 
■właśnie generacji.

Tak widząc pierwsze powo­
jenne pokolenie wykształco­
nych Polaków wcale nie za­
mierzam go idealizować, ani 
też przekonywać kogokolwiek, 
że oto na narodową scenę 
wkroczyli ludzie, którym wy­
łącznie przyświecają cele wyż 
sze, wznioślejsze, szlachetniej 
sze. Tak oczywiście nie jest. 
Każde pokolenie oprócz pew­
nych cech wspólnych jest zróż 
nicowane. Takie jest również 
pokolenie, o którym tu mo­
wa. Ma ono także swoich opor 
tunistów. Istnienie takich po­
staw nie osłabia jednak spo­
łecznego i narodowego znacze­
nia, pojawienia się w życiu 
kraju pokolenia znacznie le­
piej wykształconego od tego, 
które w latach czterdziestych, 
kładło fundamenty pod Polskę 
Ludową. Jest to fakt oczywi­
sty. Wyciśnie on swoje wido­
czne piętno na Polsce lat 
osiemdziesiątych.

MIECZYSŁAW 
F. RAKOWSKI

♦) Fragment z książki „Pięć ew 
jów o Polsce współczesnej", przy 
gotowanej do druku przez wydaw 
nietwo „Interpress”.

la, zawsze chciała być nauczy 
cielka — opowiada matka. — 
Najbardziei lubiła bawić sie w 
szkołę. Poszła do niej majac 
sześć lat. zdawała maturę ma 
jąc siedemnaście magistrem 
matematvki została w dwudzie 
stym pierwszvm roku życia W 
tym samym roku wzięła ślub 
ze swą pierwszą młodzieńczą 
miłością, Zbyszkiem z naszej 
wsi. On skończvł zootechnikę 
na Akademii Rolniczej w Po­
znaniu. Z dvolomami w re­
kach rozpoczęli wspólne życie 
we Wroniawach koło Wolszty 
na. Ona w zbiorczej szkole, on 
w spółdzielni prpdukcyjnej. 
Ich dzieci — Robert i Aaniesz 
ka — ki?dvś częściej przyjeż­
dżały do nas. do Wojnowic. I 
na dłużej. Teraz Robert ma tuż 
obowiązki. Jest w klasie zero 
wej. Tvlko ferie sa okazja do 
odwiedzenia dziadków. Tacy 
jesteśmy radzi jak czasem w 
niedziele cała rodzina z Wro­
niaw ładuje sie do „Syrenki” i 
jedzie pięćdziesiąt kilometrów 
do Wojnowic. A musze nowie 
dzieć, że tę „Syrenkę”, to wy 

grali za dziesięć złotych. Na 
los. kupiony w kiosku „Ru­
chu”!

Trudniej przyjechać do ro­
dziców . tarszemu synowi, 
Stanisławowi. Nie tylko dla te 
go. że jest zawodowym wojsko 
wym — wiadomo „służba nie 
drużba” — lecz także dlatego 
że mieszka daleko aż w War 
szawie. Skończvł Wojskową A 
kademie Techniczną ze specjał 
nością meteorologii lotnictwa. 
Myślał. że no studiach zaha­
czy sie w Poznaniu, bliżej ro­
dzinnego domu. Ale zanim 
mógł napisać przy nazwisku 
„porucznik mgr inż.”. sam za 
łożył rodzinę biorąc za żonę 
mieszkankę stolicy. Elwira Wil 
czkowiakowa jest absolwentka 
Politechniki Warszawskiej, spe 
cjalistka od elektroniki. Obec 
nie przygotowuje się do dokto 
ratu.

— Myślałam kiedyś, że taka 
panna z wielkiego miasta bę­
dzie stroniła od wsi. że sie na 
sza rodzina trochę rozpadnie 
ale gdzieś tam! — mówi z du 
mą pani Helena. Bardzo chęt­

nie nas odwiedza. Nawet jak 
Staszek ma służbę, to ona z 
Martusią. nasza wnuczką, ja­
dą pierwsze, a on następnego 
dnia. Bardzo sie stara poma­
gać w gospodarstwie. Nie zaw 
sze jej wszystko wvchodzi. a- 
le najważniejsze że ma dobre 
chęci Jak ten cały tłum zjeż­
dża na święta, to każdy otrzy 
muje przydział pracy: przy 
świniach przy owcach, sprzą 
taniu. gotowaniu. Hirek wte­
dy mówi, że może odpocząć. 
Raz dlatego że inni go w go­
spodarstwie wyręczą, dwa — 
że w święta nie ma szkoły, 
trzy, że nie ma zebrań. A on 
— jak ojciec — nie może żyć 
bez pracy społecznej. Wszędzie 

ciągną a on nie odmawia.
Ma funkcję w zarzadach gmin 
nym i wojewódzkim ZSMP, w 
prezvdium Gminnego Komite­
tu ZSL. w geesie, w zyriazku 
producentów owiec. Już doro­
bił sie Brązowego Krzyża Za­
sługi. Maż sześć lat temu dostał 
Krzyż Kawalerski a dyoloma 
mi za prace zawodowa i spo­
łeczną można by ściany wyta

petować. Hirek przejął cechy 
ojca. Może się też takich wy­
różnień doczeka?...

Matka bardzo by chciała, że 
by się już ożenił, żeby synowa 
ją w domu zastąpiła. Chłopak 
ma dwadzieścia pięć lat, więc 
mu chyba i czas. Ale on odpo 
wiada:

— Najpierw, mamo, muszę

Choć rodzino duża, Wilczkowiako 
wie najczęściej spędzają czas we 
dwoje, marząc o tym, kiedy wszy 
scy najbliżsi znów zjadą na spot­

kanie pod rodzinny dach.
Fot. — R. Królak

nowy, duży dom wybudować. 
Jeżeli i ja mam powiększać ro 
dzinę, to w tym wszyscy się 

nie pomieścimy. Nawet od świę 
ta. Przecież już teraz zrobił się 
ciasny.

W kronice Wojnowic naszwi- 
sko Wilczkowiak najdłużej 
związane jest z jednym gospo 
darstwem. W tej rodzinie przez 
pokolenia nie brakowało męs 
kich potomków. Teraz Hiero­
nim winien postarać się o na 
stępcę.

Przypomniało mi się, że na 
niedawnym spotkaniu z przo­
dującymi rolnikami w Moń­
kach Edward Gierek mówił 
o następcach. Co to było?... 
„Nam — i chcę to mocno pod 
kreślić — bąrdzo zależy, by 
młodzi ludzie nie tylko pozosta 
wali na wsi. ale by torowali 
drogę dla postępu w rolnic­
twie. brali aktywny udział w 
organach samorządu rolnicze­
go. krzewili nowoczesne meto 
dy gospodarowania, rozwijali 
życie kulturalne i społeczne 
wsi”. Jak ulał te słowa pasu- 
ia do Hieronima Wilczkowia- 
ka.

ZOFIA DOHNKE
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Bez komputera

Na przełomie łat
K

ończy się T9T9 tok, roz­
poczyna ostatni rok nie­
łatwego dla naszej gospo 
darki 5-lecia.

Jeśli obiektywnie spój 
rżymy na dokonania mijające­
go roku, to musimy przyznać, 
że osiągamy dalszy rozwój gos­
podarki ,mimo iż w dużej mie­
rze 2 przyczyn obiektywnych 
nie zrealizujemy w wielu jej 
gałęziach szeregu ważnych za­
dań. Osiągniętego dorobku nie 
mogą przesłonić dotkliwe nie­
raz nawet zakłócenia rynkowe, 
choć niewątpliwie negatywnie 
wpływają na nasze samopo­
czucie.

Zacznijmy od produkcji prze­
mysłowej. Jej wzrost w skali 
rocznej wyniesie około 2,6 
proc., ale w planie zakładano 
4.9 proc. Luka jest więc spora. 
Dla gospodarki jest zwłaszcza 
odczuwalne niewykonanie pla­
nu produkcji szeregu deficyto­
wych surowców i materiałów. 
Zabraknie do planu między in­
nymi wyrobów walcowanych, 
miedzi, tworzyw sztucznych, 
nawozów azotowych, papieru i 
tektury, cementu. Pomyślnie 
za to zostanie zrealizowany 
plan wydobycia węgla kamien­
nego i szeregu innych wyro­
bów.

Globalna produkcja rolnicza 
będzie natomiast nieco niższa 
niż w 1978 roku. Zbiory zbóż 
są mniejsze niż w 1978 roku. 
Odbija się to na za­
opatrzeniu naszej hodowli i 
zmusza do dużego i bardzo 
kosztownego importu zbóż i 
pasz.

W transporcie — jak wiemy 
— ^wystąpiły w czasie wyjąt­
kowo ciężkiej zimy, a później 
podczas powodzi znaczne stra­
ty w infrastrukturze komuni­
kacyjnej, w drogach kołowych, 
torach kolejowych, taborze, a 
szczególnie w środkach trak­
cyjnych.

W handlu zagranicznym ko­
rzystnym objawem jest po raz 
pierwszy od szeregu lat pra­
wie pełne wykonanie planu 
eksportu, w tym również do 
krajów kapitalistycznych. To­
warzyszy temu jednak wspom­
niana konieczność dodatkowego 
importu zbóż i pasz oraz bar­
dzo wysoki wzrost cen wielu 
surowców importowanych.

Istotny wpływ na naszą sy­
tuację wywarło niewykonanie 
zadań efektywnościowych, a 
zwłaszcza przekraczanie kosz­
tów produkcji. W konsekicen- 
cji dochód narodowy wytwo­
rzony ukształtuje się poniżej 
planu. Kierując się jednak waż 
nymi względami społecznymi i 
socjalnymi — co trzeba pod­
kreślić — realizoroano zgodnie 
z ustaleniami przypadające na 
1979 r. podwyżki płac szeregu 
kategorii zatrudnionych. Przy­
chody pieniężne ludności wzra 
stają o około 10 proc., zamiast

jak planowano o około 8 proc. 
Dostawy towarów na rynek 
wzrastają jednak wolniej. To 
jest właśnie głóuma przyczy­
na trudności rynkowych. Mi­
mo to udało się utrzymać ciąg­
łość zaopatrzenia io najważ­
niejsze, podstawowe towary.

Olbrzymim wysiłkiem urze­
czywistniany też jest program 
budownictwa mieszkaniowego 
oraz węzłowe cele polityki spo­
łecznej, jak rozrost najniższych 
płac, emerytur ,rent, w tym 
także z tzw. starego portfela.

Jakie więc perspektywy ry­
sują się na 1980 rok?

Plan 1980 r. ma charakter 
ofensywny. Wyraża się to prze 
de wszystkim w postawieniu 
skonkretyzoroanych zadań po­
prawy efektywności jako głów 
nej metody walki z obecnym,i, 
niemałymi przecież, kłopotami.

Propozycje są realne. I tak 
— dla przykładu, zakłada się 
wzrost spożycia o 2,5 proc. W 
porównaniu z rokiem 1979 (w 
tym spożycia z dochodów oso­
bistych o 1,7 proc.), a wzrost 
płacy realnej o około 1 proc. 
Szybszy będzie natomiast 
wzrost pieniężnych świadczeń 
społecznych. Wyniosą one w 
1980 roku około 195 mld zł, tj. 
będą o około 16 proc, wyższe 
niż w roku 1979. Łączne do­
chody realne na 1 mieszkańca 
wzrosną o około 1,3 proc.

W budownictwie mieszka­
niowym przewiduje się odda­
nie do użytku 340—346 tysięcy 
nowych mieszkań, to jest o 
6—8 proc, więcej niż w 1979 r. 
Na kompleks mieszkaniowy 
wydaje się jednak w tym pię­
cioleciu — kosztem innych dzia 
łów gospodarki narodowej — 
ponad 80 mld zł więcej niż za­
łożono na ten cel w planie. Jest 
to następstwem wzrostu kosz­
tów, a w pewnym stopniu tak­
że niegospodarności na placach 
budowy. Trzeba jej zdecydo­
wanie przeciwstawiać się.

Nasze zamierzenia na 1980 r. 
-charakteryzują się dużym wy­
siłkiem dla poprawy sytuacji 
rynkowej. Dostawy artykułów 
żywnościowych wzrosną łącz­
nie o około 4 proc., a artyku­
łów przemysłozcych o około 6 
proc. Oprócz wzrostu dostaw, 
konieczne jest równolegle — 
wzmocnienie dyscypliny docho 
dów pieniężnych ludności, bo 
tylko oba te działania mogą 
przynieść widoczny postęp.

Stosunkowo pokaźny, bo wy­
noszący 5,5 proc, łączny wzrost 
produkcji rynkowej i prawie 
9-procentowy produkcji ekspor 
towej oznacza, że trzeba znacz 
nie zmniejszyć produkcję na 
potrzeby inwestycyjne.

Zachowanie priorytetu celów 
społecznych wymaga oczywiś­
cie dalszego rozwoju produkcji 
materialnej i jej bazy, ograni­
czenia obciążenia dochodu na­
ród owego inwestycjami, racjo­
nalizacji importu, szerszego

ujawniania t uruchamiania re­
zerw w zatrudnieniu, podjęcia 
realizacji powszechnego pro­
gramu oszczędności we wszyst­
kich działach gospodarki.

Ten ostatni problem wysuwa 
się bezspornie na czoło. Świad­
czy o tym choćby to, że zakła­
dany w przemyśle wzrost pro­
dukcji (w porównaniu z ro­
kiem 1979) o 3—4,2 proc, musi 
być wynikiem rułaśnie popra­
wy wykorzystania posiadanych 
materiałów, a więc szybszego 
niż dotychczas obniżania jed- 
nostkoioego zużycia surowców, 
oszczędzania ich na co dzień 
w każdym przedsiębiorstwie.

Kluczowe znaczenie dla lep­
szej realizacji planu 1980 r. ma 
właściwa praca energetyki. O 
jej roli przekonaliśmy się ubie­
głej zimy. Podjęto już środki 
dla terminowego przekazywa­
nia w roku przyszłym nowych 
mocy — ich przyrostu o oko­
ło 1.620 MW.

Problemem, który koncentru 
je szczególnie wiele uwagi, jest 
zwiększenie zdolności przewo- 
zowej transportu, zwłaszcza ko 
lejowego. Kolej ma otrzymać 
około 11 000 wagonów towaro­
wych oraz 400 lokomotyw elek­
trycznych i spalinowych.

Globalny poziom nakładów 
inwestycyjnych wynieść ma w 
1980 r. 600 mld zł. W rezultacie 
udział inwestycji w dochodzie 
narodowym obniży się z 27 
proc., w 1975 roku do 17—18 
proc, w 1980 r. Wzrosną prze­
de wszystkim — co jest kon­
sekwencją zarówno obecnej 
sytuacji, jak i przyjętych pro­
pozycji rozwojowych — nakła­
dy na energetykę (o 10 proc, 
w porównaniu z rokiem 1979). 
na górnictwo węglowe, na 
transport kolejowy i porty, na 
budownictwo mieszkaniowe i 
na inwestycje terenowe z 
uwzględnieniem przygotowania 
infrastruktury pod nowe osied­
la.

Wreszcie — w handlu zagra­
nicznym podstawowym zada­
niem jest zrównoważenie bi­
lansu handlowego w obrotach 
z krajami kapitalistycznymi.

Najważniejszą rezerwą i je­
dyną drogą proioadzącą do po­
myślnego rozwoju gospodarki 
w roku przyszłym i pokonania 
dających nam się we znaki 
trudności jest nasza dobra pra­
ca i poprawa efektywności gos­
podarowania, w tym zwłaszcza 
obniżenie kosztów materiało­
wych we wszystkich ogniwach 
gospodarki. Innego royboru, in­
nej alternatywy nie ma i być 
nie może. Pomyślne zaś urze­
czywistnienie przyszłorocznych 
zamierzeń stworzy gwarancję 
poprawy warunków naszego 
bytu i — zarazem — dobrego 
punktu wyjścia do następnego 
5-lecia.

TADEUSZ SAPOClNSKI

G
dy przód łoMm taty ob- 
wiesseaano, że stolicą 
igrzysk j^dch w

1980 roku będzie Moskwa, 
usportowiony świat przy­

jął tę wiadomość z mo- 
kłamaną radością. Nie ma 
bowiem państwa, które by­
łoby bardziej predestynowane 
do ich organizacji niż Związek 
Radziecki. W tym bowiem kra­
ju model upowszechniania kul­
tury fizycznej najbliższy jest t® 
mu co głosi idea olimpijska — 
sport może uprawiać każdy. To 
z kolei powoduje, że w sporcie 
wyczynowym na arenie między 
narodowej ZSRR święci sukce­
sy, które trudno określić inaczej 
niż wybitne. Nic więc dziwnego, 
e gdy przewodniczący MKO1 o- 

glaszając wyniki głosowania na 
gospodarza XXII Letnich I- 
grzysk Olimpijskich wypowie­
dział słowo Moskwa, na sali roz 
legły się burzliwe Oklaski.

Powsżechnie mówi się o fena 
menie sportu radzieckiego. Nic 
dziwnego. Przecież, gdy w 1919 
roku tworzono zręby radzieckiej 
kultury fizycznej, reszta świata 
miała już za sobą udział w 5 
igrzyskach olimpijskich. A Kraj 
Rad musiał praktycznie starto­
wać z punktu zerowego. 
Owszem, w carskiej Rosji u- 
prawiano sport, jej reprezentan 
ci uczestniczyli nawet w 1912 ro 
ku w sztokholmskich igrzy­
skach, jednak z powszechną kul 
turą fizyczną całego narodu nie 
miało to nic wspólnego. Oficer o 
wie uprawiali to co im było po­
trzebne: szermierkę, jazdę kon 
ną i strzelanie; podnoszono cię­
żary, toczono walki zapaśnicze, 
ale bardziej w cyrkach dla roz­
weselenia gości. Istniały wpraw 
dzie kluby sportowe lecz skupia 
ły one arystokrację.

Po rewolucji wszystko przy­
brało diametralnie inny obrót. 
Duża w tym zasługa samego Le 
nina, który wiele razy podkre­
ślał, że sport i kultura fizyczna 
stanowią ważny element ogólne 
go systemu wychowania mło­
dzieży, pełnowartościowego czło 
wieka, twórczego i świadomego 
obywatela społeczeństwa komu 
nistycznego. Za słowami poszły 
czyny. Już w 1918 reku władza 
radziecka wprowadziła obowiąz 
kowe wychowanie fizyczne do 
wszystkich typów sakół, w 1919 
roku w Leningradzie powstała 
pierwsza wyższa szkoła wycho­
wania fizycznego ■— Instytut 
Kultury Fizycznej im. Lesgaf- 
ta, a w rok później w Moskwie 
utworzono Centralny Instytut 
Kultury Fizycznej. W lecie 1920 
roku, w bardzo trudnym dila kra 
ju okresie, odbywały się zawo­
dy w Moskwie i na Ukrainie, roz 
grywano I środkowoazjatyckie 
igrzyska w Taszkiencie i zawo­
dy północnokaukaskich i- 
grzysk w Groźnym i Piati- 
gorsku.

W okresie międzywojennym 
kultura fizyczna w ZSRR rozwi 
jała się w bardzo szybkim tem­
pie, lecz o tym, jaki poziom re­
prezentują sportowcy radzieccy 
wiedział mało kto poza Krajem 
Rad. Bez mała wszystkie pań­
stwa izolowały się wtedy od 
Związku Radzieckiego, a zawód 
nicy tego kraju me uczestniczy

Sport w kraju najbliższej letniej ofimpiady

Światowy 
fenomen

K w mistrzostwach Europy, świa 
ta czy igrzyskach olimpijskich.

O tym jak silny jest radziecki 
sport świat przekonał się dopie 
ro po wojnie. Reprezentanci 
ZSRR zaczęli startować w pre­
stiżowych imprezach między­
narodowych; w zdecydowanej 
większości były to debiuty, kto 
re wprawiały w podziw. W 1946 
roku w Oslo rozgrywano lekko­
atletyczne mistrzostwa Europy. 
Wprawdzie przed tą imprezą do 
chodziły glosy, że reprezentan­
ci ZSRR są w rewelacyjnej for­
mie, lecz nie dawano ternu wia­
ry. Mówiono nawet o tym,' że 
świetne wyniki uzyskiwane 
przez dyskobolki, oszczepniczki 
czy m.iotaczki kulą ZSRR, to wy 
mysł propagandy, lub że rzuca­
ją one lżejszym sprzętem. Prze­
bieg mistrzostw potwierdził jed 
nak, że lekkoatletki ZSRR nie 
mają sobie równych w Europie. 
Zdobyły zdecydowanie pierwsze 
miejsce, wywalczając 5 złotych, 
4 srebrne i 3 brązowe medale.

Najlepszym przykładem bły­
skawicznego rozwoju sportu w 
ZSRR jest hokej na lodzie. Gdy 
Kanada miała na swoim koncie 
już kilka tytułów mistrza świa 
ta, w Związku Radzieckim nie 
wiedziano jeszcze na czym ta 
gra polega. Uprawiano tam 
wprawdzie hokej, ale.tzw. „ban 
dy”, niewiele mający z lodowym 
wspólnego. Propagatorami hoke 
ja na lodzie w ZSRR byli ci Po­
lacy, którzy w czasie wojny zna­
leźli się we Lwowie. Jeździli do 
różnych miast, prezentując wa­
lory tej gry. Kanadyjski hokej 
spodobał się i po wojnie zaczęto 
go uprawiać także w ZSRR. W 
1954 roku reprezentacja ZSRR 
zadebiutowała na mistrzo­
stwach świata w Sztokholmie do 
konując rzeczy, jakiej nie udało 
się innej reprezentacji w żad­
nej dyscyplinie sportu. Radziec 
cy hokeiści w swoim pierwszym 
starcie zostali mistrzami świa­
ta, pokonując wielokrotnych 
złotych medalistów — Kanadę 
aż 7:2.

Dla każdego sportowca i dl* 
każdego krajni najbardziej pre­
stiżową imprezą są jednak igrzy 
ska olimpijskie. Zwycięstw’* 
tam odniesione ce.ni się w spor­
cie najwyżej. Tak jest również 
z ZSRR, który na arenie olim­
pijskiej zadebiutował w 1952 ro 
ku w Helsinkach. Zadebiutował 
podobnie jak na innych impre­
zach, niezwykle udanie, zajmu­
jąc w końcowej klasyfikacji me 
dalowej drugie miejsce za USA. 
Cztery lata później, w Melbour 
ne reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego byli już bezkonkuren 
cyjni, w’ywalczając 21 medali 
więcej niż zawodnicy Stanów 
Zjednoczonych. W tym samym 
roku sportowcy Kraju Rad za-

deiMurtowaifi na igirzy^oadh ifeoo 
wych w Cortina d’Amę>ezzo. 
Również bardzo owocniie, zdo­
bywając pierwsze miejsce w 
klasyfikacji medalowej. Od t«j 
pory jedynie w 1968 roku i to za 
równo na igrzyskach letnich jak

Jednym z najwybitniejszych bb- 
w o doków w historii radzieckiego 
sportu był lekkoatleta Walery Bra 
mel. Wielokrotny rekordzista 
świata w skoku wzwyż, w 1963 ro 
ku w tradycyjnych ankietach agen 
cji prasowych wybrany został naj 

lepszym sportowcem świata.
Fat. — CAT

i zimowych ZSRR zajął drugą lo 
katę. Na wszystkich pozostałych 
zwyciężył.

Czemu ZSRR zawdzięcza 
triumfalny pochód swoich repre 
zentantów przez stadiony świa­
ta? Źródła tych sukcesów nie 
tkwią w niezwykłych predyspo 
zycjach ludzi ani w tajemni­
czych metodach treningowych, 
lecz jedynie w systemie organi­
zacyjnym kultury fizycznej w 
ZSRR. Nie czeka się tam na 
młodzież, ale wychodzi jej na 
przeciw. Spartakiady Narodów 
ZSRR, w których startują dzie­
siątki milionów osób, stwarzają 
warunki zetknięcia się ze spor­
tem wszystkim młodym lu­
dziom.

Ci, którzy mają trrlent, dkatf ą 
silną wolę, a starcza im zapału 
i cierpliwości, korzystając z wie 
dzy wybitnych szkoleniowców, 
mając pomoc państwa i naukow 
ców zajmujących się 'kulturą fi 
zyczną — dojść mogą w sporcie 
do wielkich sukcesów. Pozostali 
też odnoszą korzyści. Sport ma 
bowiem jeszcze inne zadanie — 
pokierowanie prawidłowym roz 
wojem fizycznym młodzieży, co 
jest równie ważne jak rekordy 
i medale. Tę prawdę w Związ­
ku Radzieckim — kraju przysz­
łorocznej olimpiady zrozumia­
no lepiej niż w jakimkolwiek in 
nym państwie na świecie.

WIESŁAW ŁUCZAK

TB T iegdyś kuter rybacki, a • 
% becnie — po odpowied- 
W niej przeróbce — state- 
w czek „Wodnik” jest już 

czymś charakterystycz­
nym dla Zatoki Gdańskiej. Ma 
jaczy zawsze na jej horyzoncie, 
prawie w tym samym miejscu, 
co boja, gdzieś daleko od orz.e 
gu. To baza dla podwodnych 
poszukiwań archeologicznych.

Na pokładzie duże ożywie­
nie. Za kilkanaście minut zacz 
nie się następny dzień penetro 
wania głębin zatoki. Na jej dno 
■opuszczają się kolejni płetwo­
nurkowie, którym szefowie ba 
dań powierza trudne zadania. 
W kabinach niewiele różnią­
cych się od pokojów komforto 
wego hotelu — ostatnie spraw 
dzenia ekwipunku. W zacho­
waniu -wszystkich daje się wy 
czuć podniecenie tym, co ich 
czeka niebawem. Po chwili 
już są razem — jak co dnia — 
przy maszcie „Wodnika”. Na­
rada jest krótka.

— Dzisiaj schodzą w dół 
członkowie Klubu Działalności 
Podwodnej — zaczyna Lech 
Nowicz, kierujący pracami 
nurków. — Pływamy tylko 
dwójkami, każdy odpowiada 
za partnera. Pod wodą obowią 
zuja umówione znaki. Wyko­
pujemy trzymetrowy dół przy 
rufie „Solena” Sa pytania?

— Jest prośba — mówi szef 
poznańskiej ekipy. Stanisław 
Misiórski. — Najpierw oh cieli 
byśmy zejść i trochę pofotogra 

fować, * później zabierzemy 
się do pracy.

— Zgoda. — Macie półgodzin 
ną „wycieczkę”... Po tej wy­
prawie wszyscy jeszcze raz do 
kładnie kontrolują aparaty na 
ładowane powietrzem pod ciś­
nieniem 150 atmosfer. Raz po 
raz przedmuchują automaty 
oddechowe. Każdy starannie 
waży w ręku ołowiany'pas o- 
bęiążeniowy. To obciążenie za 
leży od budowy ciała płetwo­
nurka. od rodzaju jego skafan 
dra i czynności wykonywanych 
pod woda — około 5 kilogra­
mów musi mieć pas przy głębo 
kości ponad 16 metrów, na któ 
ra opuszczają się „żaby” z 
„Wodnika”. Skafander zapięty, 
maska założona, aparat z po­
wietrzem sprawny. — Pierw­
sza para skacze więc w otchłań.

☆
10 lat temu u wejścia do por 

tu gdańskiego dokonano rewe 
lacyjnego odkrycia. Z piaszczy 
stego dna wychylił się dziwny 
szkielet, przypominający kon­
strukcję okrętu. Kiedy dokład 
nie sprawdzono, co to takiego, 
wiadomość była dość niewia­
rygodna: zachował się wrak 
szwedzkiego okrętu wojenne­
go „Solen”. który zatonął pod 
czas bitwy pod Oliwa w roku 
1627 Z historycznego zaoisu 
wynika, że Szwedzi — widząc, 
iż nie zdołaja obronić swojej 
jednostki — wysadzili ją w po 
wietrze. Wsławił się tym zwy

„Solen” przenoszony do muzeum

Płetwonurkowie z Poznania 
w królestwie Neptuna

cięstwem pcŁski statek „Wod 
nik”.

Po ponad trzystu latach sta 
tek tak samo nazwany na cześć 
tamtego triumfu znów zaczął 
zdobywać rozgłos, tyle że w 
bezkrwawym boju — o fascy­
nujący zabytek. Baza miała u- 
łatwić penetrowanie głębin. — 
Badaniami kierowało Central­
ne Muzeum Morskie w Gdań­
sku. Zaczęły się żmudne prace 
archeologiczne — podobne do 
tych, które się zwykło oglądać 
na ladzie, tylko że rolę arche­
ologów ' pełnili płetwonurko­
wie, a małe młoteczki i szczo­
tki do czyszczenia znalezisk 
zastąpione zostały... gołymi rę­
koma. Nimi bowiem przede 
wszystkim trzeba było odsła­
niać tajemnice „Solena”.

Nie przypuszczano, iż .jego 
szczątki są tak dobrze zakonser 
worane, a niektóre fragmenty 
tylko minimalnie zniszczone, 
że dokładnie wyjawiają szcze­
góły budowy żaglowca. Szczel 

nie ukryty w niby pancerzu z 
piachu, pośród zwałów kamie 
ni — oparł się niszczącemu 
działaniu wody. Po z górą 
trzech wiekach na powierz­
chnię zaczęto wydobywać pa­
miątki słynnej bitwy.

Ciszę zakłóca tylko szczebiot 
mew, nisko krążących nad wo 
dą w poszukiwaniu pożywie­
nia. Na pokładzie skupienie. 
Wszyscy wpatrzeni w wydoby 
wające się na powierzchnię pę 
cherzyki powietrza. Kiedy są 
one coraz intensywniejsze, 
znak to, że płetwonurkowie wy 
pływają. Tak. pęcherzyki za­
mieniają się w banie. Rozlega 
się charakterystyczne bulgota 
nie powietrza wydobywającego 
się z butli. Są! Minęła prawie 
godzina od momentu zejścia 
pod wodę.

Stanisław Misiórski nurko­
wał z żoną. Ściągają maski, ku 
górze wędrują w umówionym 
geście rak — wszystko w po­
rządku. Jeszcze chwila i są na 

pokładzie. Ociekają wodą. U- 
spokajają oddech, ale już dzie 
lą się wrażeniami. Z wykopu 
przy rufie wraka mają pokaź 
ny łup. Znaleźli muszkiet, kulę 
armatnią, jakieś naczynie cy­
nowe i kilka monet.

— Trafiliśmy też na drew­
niane koło lawety armatniej 
ale nie zdążyliśmy odsunąć 
wszystkich kamieni, spod któ­
rych wy sta je.

Następni płetwonurkowie 
są już gotowi. Wiedzą, że zacz 
ną od odkopania owego koła 
drewnianego. Później będą się 
bacznie rozglądać. Może trafią 
na coś jeszcze ciekawszego. Bio 
rą ze sobą długi wąż gumowy, 
którego drugi koniec połączo­
ny jest ze specjalnym urządzę 
niem pokładowym. Na umówio 
ny znak będzie ono z dużą silą 
tłoczyć powietrze, a wylot wę 
ża przyłożony do określonego 
przedmiotu zacznie — jak szczo 
tka odkurzacza przytknięta do 
dywanu — czyścić powierz- 

dhnię. Wessany piasek x błotni 
stą mazią trafia na powierzenni 
do pojemnik* z sia^tkt Tam 
sprawdza się, czy czegość inte 
resującego nie oderwano od 
powierzchni wraka.

☆
Członkowie poznańskiego 

klubu co roku wyjeżdżają nad 
Zatokę Gdańską. Opuszczają 
się na jej dno w miejscu inten 
sywnych poszukiwań archeoAo 
gicznych. Spędzają tam sporo 
czasu (przeważnie jesienią, 
gdy woda jest najbardziej kia 
równa), ale zawsze otrzymują 
szczególnie trudne zadania. 
Wywiązują się z nich wzoro­
wo, bo dobrze znają tajniki 
podwodnej penetracji.

Przez 10 lat trwania nieco­
dziennego przedsięwzięcia ma 
ją znaczny udział w odkrywa­
niu tajemnic „Solena”. Gdyby 
zebrać to wszystko, co wydo­
byli poznańscy płetwonurko­
wie z zatopionego żaglowca, 
wystarczyłoby eksponatów dla 
niejednego muzeum. Wszyst­
kie wszakże powiększają zbio 
ry specjalistycznej placówki w 
Gdańsku. Satysfakcja z two­
rzenia jej ekspozycji jest taka 
duża, jak zafascynowanie pod 
wodna przygodą. I chociaż pe­
netrowanie „Solena” nieba­
wem się zakończy, płetwonur 
kowie z Poznania szukać bę­
dą nowych możliwości rozwija 
nia swoich pasji w królestwie 
Neptuna.

PIOTR BOROWICZ
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POZNAŃ

. NOWY — poniedz. g. 19 . Balla­
dyna” (premiera), wt. — nieczyn­
ny.

PONIEDZIAŁEK i WTOREK

BUK: pon. „San Babila, godzi­
na 20” (wł.).

GNIEZNO Lech: „Mil -y 
ws-ólnik” (kanad.). /

GOSTYŃ: wt. „Dzięki Bogu 
już piątek” (amer.)

JAROCIN: pon. „Jenny’ i Tobby 
wśród dzikich zwierząt” (amer 
pon., wt. „Konwój” (amer.)

KALISZ Kosmos: „Lot nad ku­
kułczym gniazdem” (amer.) „Dzię­
ki Bogu już piątek” (amer.); C 
pon. „Hctel klasy' Iux” (ncl); S 
lowe: „Bliskie spotkania trz-rie- 
go stopnia” (amer.), „Omen” 
(ańg.); Syrena: wt. „Dosiego 
Roku” (węg.).•

KĘPNO: wt. „Wendeta” (fr.).
KONIN Górnik: pon.. „Niczamęż 

na kobieta” (amer.).
KŁODAWA: wt. „Szukaj wia^u” 

(radź.).
KOŚCIAN: Dzień weselny”

(amer.).
KROTOSZYN: „Przygody Picas­

sa” (szwedz.), „12 prac Asterixa ’ 
(fr.).

KRZYŻ: „Jeśli odejdziesz” (ia- 
dziecki).

LESZNO: „Wielki podryw” ;pol 
ski).

NOWY TOMYŚL: • pon. „Julia” 
(amer.).

OBRZYCKO: wt. .Colargol zdo 
bywcą Kosmosu” (poi.).

OSTRO W Słońce: „Nie oglądaj 
się teraz” (ang.), „Klincz” (ool.).

OSTRZESZÓW: wt. „Zabójstwo 
chińskiego maklera” (amer.) „Pa 
ryż — warszawa bez wizy” (pon.)

PLESZEW: „Lot nad kukułczym 
gniazdem” (amer.).

PNIEWY: „Panowie, dbajcie o 
żony” (fr.).

SŁUPCA: wt. „Przygody Picas­
sa (szwedz.).

SZAMOTUŁY: „Imperium na­
miętności” (jap.), „Zagłada Japo­
nii” (jap.).

SYCÓW: wt. „Autostopowicz’’ 
(czech.).

ŚREM Słonko: oon „Racja sta 
nu”- (fr.), „Osada Gawronów” (czc 
chosłowacki); Klubowe: wt. „Wv 
pij do dna” (radź.).

ŚRODA: wt. „Bliskie snotkania 
trzeciego stopnia” (amer.), „Ostat 
nia wieczerza” (kub.}.

WAŁCZ: „Niebieskie kołnierzy­
ki” (amer.)

WIERUSZÓW: wt „Przekupka 
i -'-'"ta” (radź.).

WRONKI: „Pojedynek o połud­
niowy szlak” (jug.).

WRZEŚNIA: pon. „Długi week­
end” (hiszp.), pon., wt. „Adaś i 
Ola” (czech.), „New York, New 
York” (amer.), „Klincz” (nol.)

WSCHOWA: pon. ..Klęska” fiu 
muński), wt. „Wendeta” r

ZŁOTÓW: non. „Barroco” (fr.), 
non., wt. „Sanchez i jego dzieci” 
(meks.).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM Ir 
6 Sygnały dnia; 9.05 Cztery po­
ry roku; 11.25 „Cudzoziemka’’ — 
fragm. pow.; 11.35 Cztery , pory 
roku; 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze wiata — mag. 
południowy pt. „Jak minął rok’\ 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13.01 Goście naszych estrad: 13.20 
Przeboje Chicka Coiei: 13.40 Ra 
cik melomana; 14 „Sztambuch 
nani Wandy” — rep.; 14.30 Stu 
dio ..Gama”: 15.05 Public nm- 
dzynarodbwa; 15.15 Studio Ga­
ma” c.d. (ok. ". 15.45 — Inf. dla 
kierowców)- 16.30 Koncert iy- 
ezeń; 17 Przeboje Radiokurierą 
79; 19.15 Gwiazdy naSzvch estrad: 
19 50 Muzyka polska. 20 Przemó­
wienie noworoczne- 20.10 Muzyka 
nolska; 20.20 Przeboje z różnych 
lat: 21.05 Przeboje z różnych lat: 
21.30 „Sylwester Eksportowy”' 
23.53 Toast Noworoczna; 0.07 Pod 
wieczorek przy mikrofonie - wy 
danie specjalne: 1,37 Sylwestrowe 
Studio ..Gama”.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. 3. 5, 9. 
10. 11, 19.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 79 — aud. Studia Mło­
dych: 9.40 Tu Radio Moskwa: 10 
Magazyn mód 1935 roku: 10.30 Ze 
spół P. S Corporation: 10.40 
Sprawy rodzinne: 11 G. Ohlsson 
gra transkrypcje S Rachmanino­
wa: 11.35 Postęp dom. nowoćzes 
ność — porady praktyczne dla ko 
biot; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 Tańce różnych kom­
pozytorów: 12.25 Balet; Czaro- 
dziejska miłość”: 12.55 Piosenki 
bez słów; 13 Dyskretny urok mo­
dy... i tolerancji: 13.10 S Mo 
niuszko: Chór kanłanek. scena i 
pieśń Noali oraz duet Noali ’ Ida 
mera z T aktu opery „Parła” 
13 30'Ze wsi i o wsi' 13.51 Tań 
ce staropolskie- 14.10 Wiecej. le­
piej, nowocześniej: 14.25 Muzyka 
Haydna; 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców; 16 Nowości ra­
diowego studia; 16.10 Krakowskie

migawki muzyczne; 16.40 Cztery 
dzw. słuch' K. I. Gałczyńskiego; 
17.3o Lekcja tańca; 17,55 Co piszą 
o muzyce; 13.25 Plebiscyt Studia 
„Gama-; ;a.3a Notatnik kun „rai 
ny; 13.45 F. Lehar: „Kraina u- 
smiechu”; 19.50 Muzyka polska; 
20- Przemówienie Noworoczne; 
20.10 Muzyka polska; 20.20 „Ko­
media sylwestrowa” — słuch.; 
21.30 Przetańczyć całą noc; 23.53 
Toast Noworoczny; 0.07 Przetan 
czyć całą noc — sylwestrowy bal 
z radiem.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30. 3.3C, 
11.30, 18.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8,40 Co kio lubi:; 9 „fizy 
gouy księdza Browna” — ooc. po 
wieści; 9.10 Autorskie pioseaKi 
S. Krajewskiego; 9.30 Nasz rok 7s; 
9.15 L. Mozart; Przejażdżka sania 
ma — kulig muzyczny; 10.35 
Autorskie piosenki A. Zielińskie 
go; 11 3 X M — magazyn; 11.30 

Powracający temat „Zakochajmy 
się”; 12.05 W tonacji Trójki; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 „Au 
tobiografia Alicji Toklas” — ode. 
pow.; 14 Kilka spojrzeń na „Czie 
ry pory roku”; 15.05 Sylwester 
ze swingiem; 15.40 Autorskie pio 
senki M. Grechuty; 16 Rep. pt. 
„Moja prywatna wojna”; lb.2u 
Fantazja elektryczna- 16.15 Na^z 
rok 79; 17.05 Sylwester z myszką; 
17.40 Autorskie piosenki A. Rosie 
wieża;- 13.10 Polityka dla wszy- 
stkięh; 13.25 Sylwester w dysko­
tece; 19 „Kariera Nikodema Dyz­
my” — pow.; 19.35 Rossini; „Cy­
rulik sewilski” — opera; 19.50 
Muzyka polska; 20 Przemówienie 
noworoczne; 20.10 Ballady bez 
słów; 20.20 60 minut na godzinę; 
21.30 Relaks przed balem; 22 „Bal 
zakochanych” — słuch, poetyckie; 
22.30 Dancing, Smoking, Fading, 
czyli bal w Trójce; 3 Sylwestro­
we. Sbudio „Gama”.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30.

PROGRAM IV: 6.45 P' m- 
express; ok. 7.30 Wielkopolska 
przed VIII ____ ; o w
trzech wersjacu; laó u-
nych narodow — Herbata; 8.35 
Zawody przyszłości — organiza­
tor turystyki; 8.50 Graj kapelo; 
9 Dla Ki. I: „Noworoczny n wia­
tek” — słuch.; 9.25 Mozart: Kwar 
tet smyczkowy G-dur; 10 Dla dzle. 
ci: „W pochmurny, mglisty wie-’ 
czor ’; iu.30 Estrada przyjaźni’;
11 Dla dzieci: „W tanecznym Krę 
gu”; 11.30 E. Ormandy — prowa 
oai „niepoważne uwertury”; 12.0j 
Czas dobrych gospodarzy z Pozna 
nia; 12.25 Giełda płyt; 13 Fran­
cuski przez radio; 13.15 Portret 
roaziny nauczycielskiej ze wsi 
'białostockiej; 14.05 Hajci_»;av,o-z 
wydarzenia muzyczne roku IśTJ; 
15.05 „W Jezioranach”; 15.40 „Lis 
ty do Delfiny” — Z. Krasińskie 
go; 16.05 Jak się bawić — to się 
bawić — Sylwestrowy blok dla 
młodzieży; 16.40 Z taśmoteki sp} 
kera; 16.50 Radioexpress; 17 Fel. 
sportowy; 17.05 Z taśmoteki spi­
kera; 17.15 Aud. aktualna K. Ko- 
lanowskiego; 17.30 Aud. A. Pru 
sińskiego „Z wizytą’ u...”; 17.40
Aud. dla młodzieży; 17.55 Pro­
pozycje poznańskiego koncertu 
życzeń; 18.25 „Podziemny parla­
ment” — w rocznicę utworzenia 
Krajowej Rady Narodowej; 19 
„W blasku starych kryształów”; 
19.30 „Ta noc w moim życiu” — 
wspomnienia naukowców związa­
ne z Sylwestrem; 19.50 Muz>ka 
polska; 20 Przemówienie nowo­
roczne; 20.10 Muzyka polska; 20.20 
Pomnikowe legendy — I. Paderew­
ski; 20.35 Spotkanie z historią — 
Karnawał w Krakowie; 21 Syl- 
węster w stereo — cz. I; 23.53 
Toast Noworoczny; 0.07 Sylwes­
ter w stereo — cz. II.

Wiadomości: 6.40, 12, 16.
WTOREK — PROGRAM I: 8.05 

Na szczęście, na zdrowie, na ten 
Nowy Rok; 8.30 Muzyka; 9 No­
woroczne zabawy stolicy przed 
pół wiekiem — wspomnienia; 9.15 
Muzyka Straussów; 10.05 Oscary 
Muzyczne lat 60-tych; 10.30 Teatr 
dla dzieci: „Przygody Śindb? 
Żeglarza”; 11 Muzyczne pozdro­
wienia od przyjaciół; 12.05 -Po­
wtórzenie przemówienia noworocz 
nego; 12.15 Muzyka polska; 12.30 
Koncert popularny muzyki pol­
skiej; 13 Konc. muzyki polskiej; 
13.50 Muzyczny świat Stevie Won 
dera; 15 Koncert życzeń: 16.45 
Teatr PR: „Wyrok śmierci na 
konia Faraona’’ — słuch.; 17.05 
Dyskoteka jazowa; 17.30 Studio 
Młodych; 18.30 Oscary Muzyczne 
lat 70-tych; 19.15 Przy muzyce o 
Sporcie; 20 Koncert życzeń: 21.10 
Radiowy Kabaret Poetycki: „Al­
bum rodzinny” T Kubiaka: 21.50 
Przeboje gwiazd jazzu i piosen­
ki; 23.05 Informacje sportowe; 
23.15 Koncert liryczny.

Wiadomości: 6, 7, 8, 10, 16, 19, 
23.

PROGRAM II: 8 A. Choresiński 
gra 'na organach barokowvch Ko 
ścioła św. Mikołaja w Gdańsku; 
8.30 „Z dzieł swych sławni’ : 8.50
Koncert poranny; 10 Teatr Poezji; 
„Dwaj Macie je”; 11 Moja muzy­
ka; 12.05 Powtórzenie przemówię 
nia noworocznego: 12.15 Muzvka 
polską: 12.30 Transm. koncertu 
noworocznego z Wiednia: 13.10 
Morska świnka — gawęda (w nrze 
rwie koncertu): 13.30 d.c. Kon­
certu: 15 Aud. dla dzieci: 15.15 
Pastorałki ludowe; 16 Koncert 
chopinowski W. Małcużyńskiego; 
16.30 Podwieczorek przy mikrofo 
nie: 18 Muzyka: 18 35' Fel pu­
blicystyki międzynarodowej; 18.50 
P Czajkowski: Serenada; 19.40 Lek 
cja tańca; 20 Aud. nt „Sen na­
miestnika Hinkona”: . 21 Radio­
we nagrania roku 1979; 22 Radio 
wy Tygodnik Kulturalny: 22.40 
Noworoczny wieczór z mistrzow­
skimi suitami; 23.35 Muzyka re­
ligijna renesansu.

Wiadomości: 6.30, 7.30. 18.30. 29.30.
PROGRAM III: 8 Bossa novy do 

poduszki; 8.25 Jest taki rodzaj ci­
szy w piosence; 9 „Przygody 
księdza Browna” — ode. pow.; 
9.10 „Zamknij oczy i słuchaj”; 9.30 
Rep. pt. „Moja starość przybliżo 
na”; 9.50 Wspomnienia no balu: 
11 „Kariera Nikodema Dyzmy” — 
pow.; 11.50 „ Muzyczne wizytówki 
słynnych big bandów: 12.05 Po­
wtórzenie przemówienia noworocz 
nego; 12.15 Ballady bez słów; 12.30 
Kilka spojrzeń na Cztery pory 
roku”; 13.30 Muzyczne wizytówki 
słynnych filmów, 14.05 Peryskop 
— przegląd wydarzeń roku: 15.05 
„Dobry rok” — gra zespół Extra 
Bali; 15.20 Karnawał w Nowym 
Orleanie; 16 Oczekiwanie — mag. 

literacko-muzyczny; 17 Karnawał 
w Rio: 13 Spełnienie — magazyn; 
1J Karnawał w Wiedniu; 19.35 Op< 
ra — Rossini: „Cyrulik sewilski”, 
19.50 „Przygody księdza Browna’ 
— ode. pow.; 20 Aud. Jana We 
bera; 21 Wspomnienie — maga 
zyn; 22.08 Gwiazda siedmiu wic 
czorów — Elia Fitzgerald; 2J41 
„Opowieści profpsora Tutki” — 
— wieczór pierwszy; 22.30 Muz. 
wizytówki słynnych musicali; 2- 
Warmia i Mazury w oczach poc 
lów; 23.05 Tómce trafiły do jaz­
zu; 23.45 Mięazy dniem a snem

Wiadomości; 7, 8.30. 12, 14, 19.30, 
22.

PROGRAM IV: 8 O. Gibbons: 
Fantazja in C; 3.05 Stereo: Kor. 
cert noworoczny; 9 Poznańsk 
Teatr Poezji; 10 ,,O śpiewie” — 
letransmiśja z Filharmonii Narc 
dowej koncertu dla dzieci; 11 
„Tam, gdzie zima jest latem” - 
czyli Nowy Rok na Antarktydzie; 

'11.2O „Ogród marzeń” — inspru 
jąca rola marzeń; 12.05 Powtórzę 
nie przemówienia noworocznego; 
12.30 „Mistrz i Małgorzata” — słu 
chowisko; 13.45 Znaki czasu - 
blok noworoczny dla młodzieży; 
14.15 Mistrzowie planistyki jazzo 
wej; 14.40 „Matysiakowie’*: B.ń 
Teatr PR — Mistrzowie sceny pol­
skiej w polskim klasycznym re­
pertuarze komediowym; 13. 
„Dom na wzgórzu” — słuch, h. 
Górnego; 17 Stereo: Muzyczni 
relaks; 17.30 Wczoraj i dziś War 
szawskiej Zachęty; 18 Nowy rok 
w nauce — dyskusja naukowećv 
i publicystów prowadzona orze: 
K. Szyndzietorza; 18.20 „Salome” 
p.d. H. von Karajana; 18.5U L 
tosławski laureatem Międzyn. Ń; 
grody Krytyków Płytowych ze 
rok 1979; 19.20 Świat Europy , no­
wożytnej w pismach J. Ąubrcy’a 
19.50 Ostatni występ A. Rubinstein- 
na w Polsce na jubileuszu 60-lccii 
Grk. Symf. Państw. Filharmonii 
w Lodzi; 20.30 Jak wyżej (stercc 
ogólnop:); 22 Nowe nagrania ra­
diowe; 22.10 Między fantazją 1 
nauką: „Karczma przy rozstaj­
nych drogach” — słuch.; 22.10 Zo1 
tan Kodaly: Tańce z Maroszek.

Wiadomości: 7, 16, 22.55.

8 TELEWIZJA l

PRMTEDZTA ŁEK
PROGRAM I

14.50 — Dla dzieci: „Sześć ma 
łych pingwinków” — I nagrotk 
na Międzynarodowym Fegiiwo 
lu w Szczecinie. Przeniesieni'

z Teatru Lalek . w Biał.yinsti 
ku (kol.);

15,40 — Obiektyw.
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Zwierzyniec” (kol.);
16.40 — Losowanie sylwestrom 

go Toto-Lotka:
17.00 — Sylwestrowe Studio „Ga 

ma”: „Sylwek” — wid. roz 
rywkowe;

17.50 — „Zenon Laskowik pręt et 
tuje Sopot 79” — program ro 
rywkowy;

'19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Dziennik telewizyjny,

(kol.);
20.00 — Przemówienie noworoczn 

(kol.):
30.15 — Utwory F. Chopina gra — 

Halina Cze-my-Stefańska;
20.35 — „Szczęśliwego NoWcgc H 

ku” — franc film fab (kę!
2Ś.25 — Sylwestrowe Studio Gama
24.00 — Toast noworoczny;
9.10 — Sylwestrowe Studio Gama
0.30 — „Lola Colt” wł. film 

fab. (western, kol.);
1.50 — Sylwestrowe Studio Ga 

ma.
PROGRAM TI

15.30 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie,

16.00 — „Od charlestona do chai 
lestona” — widowisko muzyc. 
no-rozrywkowe Wyst.. Irenc 
Kwiatkowska. Iga Cembrzyn 
ska, Ewą Kuklińska. Danut 
Rinn, Ewa Lemańska Magda 
lena Zawadzka. Krzysztof 
Krawczyk, Krzysztof Litwin 
Bogdan Łazuka Tadeusz Phi 
ciński. Bogdana Zagórska Ma 
gdalena Sokołowska, Janusz 
Mulewicz, Ludwik Sempoliń ' 
ski. Marian Wieczysty, „Ali 
babki”.’ „Mortale”. „Arabeska”
„Sabat" i in (kol.):

17.00 — „W krainie baśni” — w 
programie filmv- .Dobosz” 
„Czarna kurka”, „Labirynt” 
„Prometeusz”, „.Przygody ba 
rona Muenchausena”,. „Przy­
gody czarnego królewicza” 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjni,

(kol.);
20.00 — Przemówienie noworoczni 

(kol);
20.15 — Utwory F. Chopina — gra 

Halina Czemy-Stefańska;
20.35 — „Symfonia pastoralna” — 

franc film fab. Adanuicjó 
powieści Gide’a, nagrodzona 
na MFF w Cannes w 1946 r :

22.15 — ..Gniew Achillesa” — włot 
ki film fab. (kol.):

24.00 — Toast noworoczny;
0.10 — ..Droga Karolina” — franc 

film.
WTOREK

PROGRAM I
9.00 — /DeteKiyw Blomkvist” - 

film fab. TV radzieckiej (kol.)
11.20 — Klub Sześciu Kontynen 

tów — „Czwarty cud świata’ 
(kol.);

11.50 - Dziennik (kol.);
12.15 — Koncert noworoczny 2 

Wiednia — w programie doou 
larne utwory z epoki Jana 
Straussa w wykonaniu Orkie­
stry Filharmoników Wiedeń­
skich i baletu Opery Wiedeń­
skiej (kol.);

13.30 — Studio Sport — sport po) 
ski 1979 (kol.);

14.00 — Noworoczne rytmy Jerze 
go Miliana — sylwestrowy 
koncert z udziałem orkiestry 
PR i TV w Katowicach pod 
dyr Jerzego Miliana Wyst : 
Halina Kunicka. Anna Jantar. 
Irena Jarocka. Alicja Majew­
ska. Ewa 'Snieżanka. Krzysztof 
Krawczyk Kazimierz Kowal­
ski. balet „Lady szyk”, strupa 
„Elenii”, (kol.):

15.05 — Studio Sport — sprawoz­
danie z turnieju w Garmisch- 
Partenkirchen:

15.35 — ..Sercem śpiewane” — fi) 
mowy dokument fabularyzo­
wany o działalności artystycz 
nej Mieczysława Fogga (kol.).

16,15 — „Grand Prix” — amer.

„Wizja lokalna" -■ film 
o strajku dzieci wrzesińskich

TTT studiu poznańskiej telewizji zakończono zdjęcia próbni 
dziefai mających wystąpić w filmie „Wizja lokalna”. Re­

żyserem i autorem scenariusiza jest Filip Bajon, autor filmu 
„Aria dla atlety” (rodowity poznaniak, absolwent UAM).

„Wizja lokalna” jest opowieścią o słynnym stra.lkiu szkol­
nym dzieci wrzesińskich w latacih 1901—1902. Na 800 dzieci, któ­
re się zgłosiły zakwalifikowano do dalszych zdjęć w studiu fil­
mowym w Łodzi — 50, głównie z Szamotuł i Wrześni, umieją ­
cych mówić gwarą.

Film „Wizja lokalna” realizowany będzie w studiu w Łodz: 
oraz w miasteczku Gniew w Gdańskiem. We Wrześni nastąpi­
ło już bowiem za dużo zmian w budownictwie, natomiast 
Gniew zachował w pełni XIX-wieczny kształt architektonicz­
ny. _ ’

W „Wizji lokalnej” wystąpią m. in. Tadeusz Łomnicki, Ro­
man Wilhelmi’Jerzy Trela/ Jerzy Stuhr, Janusz Michałowski. 
Wiesław Kcmasa. (bran)

środków NFOZ

’ w Rakontewicach
Przychodnię lekarską z prze- 

'tronnymi' gabinetami, z wypo- 
:ażeniem w niezbędne urządzę 
ia medyczne przekazano w mi­

nioną sobotę do użytku mie-sz 
kańców Rakoniewic. Jest to pl? 
zówka, która nie tylko uspraw- 
ii podstawową opiekę lekarsk” 
w gminie i na wsi, ale też iesł 
'edną z wielu zbudowanych w 
””tatnim czasie ze środków 

Wypłacanych przez społeczeń- 
dwo na Narodowy Fundus- 
Ochrony Zdrowia. Pamiątkow' 
'eblica będzie więc dla miesz­
kańców gminy Rakoniewice n?’ 
'm-szą zachętą do ofiarnych 
'wiadczeń na Wspólne zdrowde

(len)

telefonydonoszą
W Opatówku (Kaliskie), kie 

■ ujący „Fiatem” 126 p potrącił 
’2-letniego pieszego, który nagle 
uszedł'na jezdnię w miejscu nie- 
dozwąlonym. Pieszy poniósł 
śmierć.

4 W Górce (Leszczyńskie) 
„Fiat” 126 p na luku drogi wpadł 
w poślizg i uderzył w drzewo pc 
ewej stronie szosy. Ranną pasa­

żerkę samochodu przewieziono do 
szpitala w Krotoszynie.

W Pawłowicach (Leszczyń- 
kie), znajdujący się pod wpły­

wem alkoholu 25-letni kierowe? 
motoroweru „Komar” najechał 
na, stojący z boku drogi stojak 
na konwie. Motorowerzysta do­
znał obrażeń t przewieziono go do 
szpitala w Lesznie. /

W miejscowości Koziegłowy, 
koło . Poznania, w następstwie 
zwarcia instalacji elektrycznej za 
palił się autobus „Berliet”, kursp 
:ący na linii podmiejskiej nr 111. 
Straty spowodowane pożarem wy 
noszą około 100 000 zł. Nikt z pa­
sażerów nie doznał obrażeń.

jL W Ostrowie (Kaliskie) „Sy­
rena” potrąciła 53-letniego męż­
czyznę, który nagle wszedł na 
jezdnię. Pieszy doznał obrażeń i 
przewieziono go do szpitala.

A W Kaliszu kierujący \,Fia­
tem” 126 p nie zachował należy­
tych środków ostrożności podczas 
wyprzedzania i doprowadził do
czołowego żderzenia z autobusem 
komunikacji miejskiej linii 19. W 
'wpadku tym ranny został kie- 
■owca samochodu osobowego.

A W Gorzupi (Kaliskie) obra­
żeń ciała doznał pasażer „Fiata” 
i26 p, >którego kierowca nie zacho 
wał należytych środków ostrożno­
ści i na prostym odcinku drogi 
zjechał na pobocze, a następnie u- 
derzył w drzewo Samochód zo­
stał poważnie uszkodzony, (jz)

film fab (kol.):
1.9.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik telewizyjny

(kol.);
20.30 — „Słodkie oczy” — film 

fab. TP (komedia, kol.);
21.35 — „Dziś mamy bal”. — Wyst.: 

soliści, chór, balet i orkiestra 
Opery Bałtyckiej w Gdańsku 

; oraz soliści i zespół wokalny 
Teatru Muzycznego w Gdyni 
(kol.);

22.15 — „Trzech panów w łódce” 
— ang komedia film. (kol).

PROGRAM II
12.20 — „Król Kreol” — arher. 

film fab.,
14.10 — „Pitagoras i panny” — 

czechosł film fab (kol.):
15.20 — „W szwedzkim cyrku” — 

orogram rozrywkowy (koi.):
BLOK FILMOWY- O SPORCIE, 
w tym:
16.20 — „Rekordy świata”. „Swla 

towa niłka nożna” i „Nieznani 
mistrzowie” (koi^;

Kohjaa decyzja
w sprawi

29 btn. dyrekcja WSS „Społem” 
w Poznaniu przys’ała nam od”i* 
-©ty dalekopisowej (z 24 bm.) na­
stępującej. treści:

„Departament Inspekcji Sanitar-
■j informuje, że Główny Inspcktc- 

Sanitarny wyraził zgodę na dopus? 
rżenie do spożycia zajętych man­
darynek (chodzi o partie • zakw” 
st-onowaną w Poznaniu 13 bm. — 
'-rzyp. red.) pod warunkiem, że na 
stoiskach handlowych be^a za 
mieszczone informacje o koniecz­
ności mycia owoców przed obra- 
-iem i spożyciem.

Wicedyrektor Departamentu 
Ins^kcji Sanitarnej 

Lech Tulicki”

Mimo te] decyzji, personel ski" 
-ów — jak oświadczył kierovzniv 

■”'iału handlowego w dyrekc ji WSF 
Snołem” w Poznaniu. Henry1' 

^nlniak — ma obowiązek przyjmo 
wania mandarynek. k'óre klierw 

a nabyli 13 bm. W razie odmow- 
'takie nrzypadki zgłaszaja nam cz'- 
■"lnicy) można interweniować w 
dyrekcji V7SS „Snołem” w Pożha- 
niu (telefony 644-51 i 574-41).

Kończąc kolejną nublikację o j" 
nej dostawie miandarynek, należ 
wyrazić zdziwienie, że wywołała 
ona tyle zańnieszania przewlekłym 
badaniem owoców i niejednolitym' 
decyzjami. Chcielrbyśmy przeto gif 
dowiedzieć, jakie podejmuje sk 
środki, by takie perturbacje si" 
nie powtórzyły. (y)

Ćwierć miliona. 
pojazdów w Poznańskiej
Każdego roku przybywa w 

województwie poznańskim .po 
azdów samochodowych. Tak 

•prywatnych, jak i zakładów 
oracy oraz przedsiębiorstw 
transportowych. Chociaż wier 
wiele pojazdów jest kasowa­
nych (głównie z powodu „wie­
ku”), to jednak ogólna ich licz­
ka systematycznie rośnie.

Ile zarejestrowanych jes' 
'becnie we wszystkich urzę 
iach administracji terenowe1 | 
w Poznańskiem? Jak się oka- | 
’uie. liczha pojazdów na koniec 
-oku 1979 sięga 250 000. Więk- i 
szość zarejestrowanych jest — 
pozywiście — w samym Pozna­
niu Prywatnych samochodów 
'sobowych i ciężarowych iest 
■rem ponad 120 000, a motocv_ 
kii i skuterów — około/ 80 000 i 
Liczby te stawiała Poznański" 
wśród najbardziej zmotoryzowa
y -h województw, (bop)

Handel i komiw^kaęja
w Sylwestra i w Nowy Rok

W poniedziałek, 31 grudnia wszystkie placówki handlowe i usługo­
we w Poznaniu będą ezynne do godziny 17, następnego dnia pełnić ma­
ją dyżury tylko nieliczne kioski „Ruchu” i pogotowie radiowo-telewi­
zyjne WPHW, natomiast w środę — 2 stycznia będą zamknięte placów­
ki usługowe i handlujące artykułami przemysłowymi.

W Sylwestra tramwaje i autobusy mają kursować zgodnie z rozkła­
dem jazdy dnia róboczego, a 1 stycznia — tak Jak w każdą niedzielę 
z tym, że w godzinach przedpołudniowych liczba kursujących pojaz­
dów będzie mniejsza.

Zarówno 31 grudnia, jak i 1 stycznia, czynne będą bez przerw stacje 
benzynowe przy ulicach: Chudoby, Obornickiej, Bodawskiej, War­
szawskiej, Zamenhofa i wiejskiej, (y)

17.45 — Enrico Macias w parys­
kiej Olimpii — recital piosen 
karza francuskiego (kol.):

18.30 — Gwiazdy Jazzu w Polsce 
A. D 1979 (kol.):

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.30 — „Telewizyjny Music-Hall” 

Wyst.: Radiowa Orkiestra Ta­
neczna ood dvr Gnent^^a 
Gollascha balet Berlińskiej 
Opery • Państwowej rewiowy 
balet TV NRD z solistami. Ta

„GŁOS WIELKOPOLSKI” przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofio Pocewicko u| Kazimierzowsko. 4, tel. 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl PZPR 1, tel 266-67
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul Sulkowskiego 32- tel. 78-05
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56. tel. 43-56 * 
*

«iniBanBiaafa*«mMai*M»Mia«aaaaaa>aaaaaaaaaaa....a.a......____

650 odznak 
i odznaczeń

*W iKopć>Łklm Mu— 
^/pjśkowyn) przy Starym Ry - 
ku czynna jest wystawa „l-'cń- 
jkie odznaki i odznaczenia”. 
Współorganizatorem ekspó-zycji 
jest Poznański Oddział Stowa­
rzyszenia Dawnej Broni i Bar­
wy. Stowarzyszenie to prezen­
towało już poprzednio ,w rriu- 
•ćum z cyklu militaria ze zbte- 

Fot. R. Królak

rów prywatnych wystawy. ,.Ka 
waleria polska XX wieku” i 
„Broń biała”.

Na obecnej ekspozycji człon 
kow^e Stowarzyszenia pokazują 
‘50 odznak i odznaczeń a także 
"4i miniatury, dyplomy i legity 
nacje >z nimi związane oraz ba- 
-e-tki wojskowe.

W pierwszej części wystawy 
'■ksponowane są odznaczenia j 
odznaki dotyczące Powstania 
Wielkopolskiego i wojsk wiel- 
-opolskich, w drugiej — z okre 
-u'przed odzyskaniem nieoodle 
-'łości oraz z lat 1918—1.939, w 
trzeciej części pokazano odzna 
ki i odznaczenia z ostatniej 
wojny,-w czwartej — ludowego 
Wojska Polskiego. Osobno za­
prezentowano różne wersje Or­
deru yirtuti Militari i Krzyża 
Walecznych.

Na wystawie są także sztan­
dary. Ten. który Widzimy na 
rdjęciu to sztandar 12 Kołobrze 
śkiego Pułku Piechoty z wy­
haftowanymi nań Krzyżem 
Grunwaldu i Orderfem Czerwo- 
'^go Sztandaru, (bra-n)

’.........

„Duży Lotek*4
I LOSOWANIE

S 12, 14, 21, 25, 35 dcd. 28

II LOSOWANIE

17, 23, 28, 38, 41, 45

Lciicówka banderoli 1951. '

,/fpzśołkiu
I LOSOWANIE

6, 19, 20 27, 32

II. LOSOWANIE

10, 16, 29, 36, 43 
T<ońcówka banderoli 90835.

? x *0
9, 7. 10

mara Lund (Finlandia) Kar’ 
Heinz Georgi (NRD). Hans 
Saxburgcr (Dania) żongleiskit 
trio Goldini (NRD) i in (kol.): 

21.30 — „Tropicana zaprasza” — 
występuje zespół rewii kuban 
SKiej (kol.):

22.10 — ..Kabaret gwiazd” Wyst.: 
Julia Andrews. Tom Tones. 
Peter Sellers John Lennnn.
Dave Allen 1 zespół „The Se- 
cond Generation” (kol.).



Sir. W GŁOS WIELKOPOLSKI

sport ■ sport ■ sport
Podnoszenie ciężarów marginesem poznańskiego spodu

Kto pomoże sztangistom?
UWAGA!

SPÓŁDZIELNIA PRACY FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA 
w Poznaniu

UWAGA!

Podnoszenie ciężarów w wo 
jewództwie poznańskim nie 
jest popularne. W prasie trud 
no znaleźć jakakolwiek infor­
mację o sukces_ach ciężarow­
ców Chrobrego Gniezno lub 
Unii Swarzędz — jedynych 
sekcji w Poznańskiem. Dlacze 
go tak się dzieje? Wydaje się, 
że główną przyczyną takiego 
sianu rzeczy, jest brak zainte 
resowania władz sportowych 
rozwojem tej właśnie dyscy­
pliny.

Gnieźnieński Chrobry już 
od wielu lat występuje w li­
dze ftiiędzywojewódzkiej, lecz 
nic nie zapowiada jego awan­
su do II ligi. Na bazg trenin­
gową działacze nie narzekają, 
ale za to dotacje finansowe 
otrzymują mikroskopijne w 
stosunku do potrzeb, a i patro 
nackie zakłady pracy (oprócz 
POM Gniezno) nie wykazują 
również zbytniego zaintereso- 

. wśnia sekcją. W Gnieźnie jest 
' kilka zespołów, mogących się 

poszczycić sukcesami sporto­
wymi: dwie pierwszoligowe 
drużyny (Sparta i Stella) w 
hokeju na trawie, pierwszoli­
gowy zespół żużlowców 
(Start), drugoligowa drużyna 
kobiet w piłce ręcznej' (Mieśz 
ko) i zespół piłkarzy nożnych 
(Mieszko) występujący w li­
dze 'międzywojewódzkiej. Wła 
dze sportowe interesują się 
głównie wymienionymi druży­
nami. Widząc to, :młodzi ciężą 
rowcy odchodzą .do innych klu 
bów.

Obecnie w sekcji podnosze­
nia ciężarów Chrobrego jest 
tylko 25 zawodników z klasa­
mi sportowymi, a zaintereso­
wanie młodzież.y uprawianiem

tej dyscypliny jest małe, gdyż 
wybiera ona bardziej popular­
ne sporty. A przecież w Gnieź 
nie jest jeszcze garstka odda­
nych ciężarom działaczy. Sa­
mi sobie jednak nie poradzą. 
Trzeba im pomóc, aby uwie­
rzyli w celowość swego dzia­
łania. Może wtedy więcej bę 
dzie takich zawodników jak 
Paweł Podgórski, członek ka­
dry narodowej juniorów i 
brązowy medalista mistrzostw 
Polski seniorów LZS. Chrobry 
jest klubem Ludowych Zespo­
łów Sportowych, może więc 
Rada Wojewódzka LZS w Po­
znaniu okaże większą pomoc 
tej sekcji Przecież przed paru 
laty w Polsce powstała koncep 
cja. aby organizować sekcje 
podnoszenia ciężarów, głów­
nie w oparciu o LZS.

Podobna lub może nawet 
gorsza sytuacja jest w swa- 
rzędzkiej Unii Zawodnicy tre 
nu ją trąy razy tygodniowo w 
wynajętej w Poznaniu i nie w 
pełni wyposażonej w sprzęt 
specjalistyczny siłowni nad 
Jeziorem Maltańskim. Sala 
jest tak mała, że w treningu 
może uczestniczyć najwyżej 
dwudziestu ciężarowców. Jed­
nak mimo tych złych warun­
ków szkoleniowych, Unia znaj 
duje się w czołówce ligi mię­
dzywojewódzkiej Prawdę mó 
wiąc, sekcja istnieje głównie 
dz;ęki ofiarności jej kierowni­
ka, byłego zapaśnika i cięża­
rowca, Tadeusza Kąkolew­
skiego.

Dotacje finansowe dla cię­
żarowców ledwo starczają na 
opłacenie sali i instruktora, a 
do tego dodać trzeba pokrycie 
kosztów wyjazdów na przy­

kład do Ostrołęki, Koszalina, 
czy Legnicy. Po podliczeniu 
tych wydatków nie starcza 
funduszy na opłacenie kosz­
tów organizacji zawodów, nie 
mówiąc już o kupnie brakują 
cego sprzętu specjalistycznego.

Dlaczego swarzędzcy cięża­
rowcy zmuszeni są trenować 
w Poznaniu? Dlatego, że gdy­
by dłużej ćwiczyli w Swarzę­
dzu w starej i popękanej sali, 
to pewnego dnia mogłoby 
dojść do tragicznego wypad­
ku. Początkowo kierownictwo 
Unii chćiało sekcję przeka­
zać innemu klubowi, ale nikt 
jej nie chciał.

Swarzędzcy działacze sporto 
wi już wielokrotnie udowad­
niali, że potrafią tworzyć wa­
runki do uzyskiwania dobrych 
wyników w sporcie wyczyno­
wym. Można przypomnieć suk 
cesy zapaśników, lekkoatle­
tów czy nie tak dawno jeszcze 
dziewcząt w gimnastyce arty­
stycznej. Takich wyników mo 
^łyby pozazdrościć inne, o 
wiele większe od Swarzędza 
miasta. Głównym problemem 
w utrzymaniu ciągłości szko­
lenia jest brak pełnowymiaro­
wej hali sportowej. Parę lat 
ternu był już nawet zakupio­
ny projekt nowej hali, ale bu 
dowy nie rozpoczęto. Z takimi 
samymi problemami, jak ciężą 
rowcy, borykają się również 
zapaśnicy Unii, którzy do 1970 
roku byli w ścisłej czołówce 
krajowej. Wzrost wyników w 
obu sekcjach może nastąpić 
lecz jedynie wtedy, gdy za­
wodnicy będą mieli zapewnio­
ne właściwe warunki do tre­
ningu.

ADAM HENKE

PODAJE DO WIADOMOŚCI P. T. KLIENTELI
m. SKODY i okolic, że z dniem 2 listopada 1979 roku

OTWARŁA ZAKŁAD
FRYZJERSKO-KOSMETYCZNY nr 151 
w „Domu Usług” — I piętro przy pl. Wiosny Ludów

zakład Świadczy usługi w zakresie:
— fryzjerstwa męskiego — damskiego
— manicure
dysponuje farbami do włosów w pełnej gamie kolorów z im­
portu i najnowszymi środkami do pielęgnacji i regeneracji 
włosów.

USŁUGI ŚWIADCZY PERSONEL O WYSOKICH 
KWALIFIKACJACH ZAWODOWYCH.

4173-K1

prz< targi

Porażki polskich 
hokeistów w Finlandii i

“ Olimpijska reprezentacja 
Polski przebywa w Finlandii, 
gdzie rozgrywa mecze z olim­
pijską drużyną gospodarzy. 
Pierwszy mecż obu zespołów 
odbył si§ w Savonlinna i przy 
niósł zwycięstwo Finom 7:3 
(5:0, 1:0. 1:3).

W rewanżowym meczu w 
Kuopio reprezentacja Polski 
ponownie przegrała z Finlan­
dią 2:8 (1:1. 1:2, 0:5). (PAP)

J. Danneberg wygrał 
konkurs skoków w Oberstdorfie

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO OŚRODKA 
MASZYNOWEGO w Rzepinie informuje, że po­
siada do sprzedaży części zamienne do następu- 
ących maszyn rolniczych:

— ciągnik C-328,
— koparka „Waryński”,
— rozsiewacz wapna,
— kosiarka,
— rozlewacz wody amoniakalnej,
— sieczkarnia,
— paski klinowe,
— prasa,
— ciągnik DT-54,
— kombajn ziemniaczany,
— opryskiwacz ciągnikowy,
— do jarka.
Wykazy części znajdują się w dziale zaopa­

trzenia i zbytu oraz w magazynie.
Sprzedaż odbywa się we wszystkich dniach 

' oboczych od godziny 8 do godziny 15 2734-K2

ZABAWKARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
w Puszczykowie — inwestor bezpośredni — 
ogłasza:

PRZETARG na wykonanie:
robót towarzyszących przy montażu szkie­
letu konstrukcyjnego na budowie Zakładu 
Produkcyjno - Rozdzielczego w Puszczyko­
wie, ul. Niepodległości w zakresie robót:

— murarsko - betoniarskich,
— spawalniczych, 

wartości ogółem — 400 tysięcy złotych.
Termin składania ofert upływa po dwóch ty­

godniach od daty ukazania się przetargu.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia — 

? 7 stycznia 1980 roku o godzinie 10 w biurach
Spółdzielni przy ul. Nowej 4c.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta łub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Dokumentacja projektowo kosztorysowa do 
wglądu w biurze Spółdzielni przy ul. Nowej hc.

3307-K2

W poszukiwaniu śniegu

J. Łuszczek wyjechał 
. do Skandynawii
W Zakopanem w dalszym 

ciągu brak śniegu. Odwołano 
„Bieg Sylwestrowy”, w któ­
rym miał wystąpić Józef Łu­
szczek. Nasz najlepszy bie­
gacz wyjechał w piątek 28 
XII z trenerem Edwardem 
Budnym do Szwecji. Przed­
olimpijski plan przygotowań 
X Łuszczka obejmuje m. in. 
występy w 15. zawodach i to 
w silnej konkurencji. Z powo 
du braku śniegu w kraju. Łu­
szczek będzie trenował i star 
tował w Szwecji, Norwegii 
we Włoszech RFN. Polscy 
sympatycy narciarstwa zoba­
czą Józefa Łuszczka dopiero 
w ostatnich dniach stycznia 
podczas zakopiańskich zawo­
dów o Memoriał Bronisława 
Czecha i Heleny Marusarzów­
ny - (PAP)

„Srebrny Sekstant” 
dla J. Rakowicza

Laureatem pierwszej nagro­
dy hohorowei przyznawanej 
corocznie przez „Głos Wybrze 
ża” za najwybitniejszy rejs 
roku oraz nagrody ministra 
handlu zagranicznego i gos­
podarki morskiej „Srebrnv 
Sekstant” został w bieżącym 
roku kpt. Jerzv» Rakowicz zp 
Szczecina Na jachcie ..Spa­
niel” wygrał on regaty samot­
nych żeglarzy .,Azab-79” w 
swojej klasie i uzyskał najlep 
szv bezwzględnie czas w tych 
Agatach, (PAP)

W oberstdorf (RFN) rozpoczę 
ła się największa impreza w 
skokach narciarskich na świecie 
— 28 Turniej Czterech Skoczni 
z udziałem 107 zawodników z 19 
krajów.

Po drama tycznej walce zwy­
ciężył rutyniarz Jochen Danne­
berg (NRD) przed reprezentan­
tami Austrii Hubertem Neupe- 
rem oraz Alfredem Groyerem.

Po raz pierwszy zastosowano 
przepis, że do drugiej kolejki 
skoków dopuszcza się tylko 50 
najlepszych skoczków z pierw­
szej serii. Okazało się, że trzeba 
było mieć więcej niż 104,4 pkt. 
aby znaleźć się wśród 50 najlep­
szych Z Polaków tej sztuki do­
konał tylko Piotr Fijas, który 
po skoku na odległość 99,5 m 
otrzymał notę 107,8 pkt. i zajmo 
wał 39 miejsce.

Stanisław Bobak zbyt wcześ­

nie się odbił, miał wielkie kło­
poty i w końcu niegroźnie upadł. 
Stanisław Pawlusiak skacząc 
na końcu stawki miał kłopoty 
z utrzymaniem równowagi już 
na progu skoczni i to sprawiło, 
że miał nieudany skok. Czwar­
ty z Polaków Andrzej Kowal­
ski uzyskał w pierwszej kolej­
ce 97 m ale nota 102,3 pkt. —- 
jak się okazało — nie wystar­
czyła na zakwalifikowanie się 
do dalszych skoków. W finało­
wej rozgrywce Fijas skoczył ze 
skróconego rozbiegu 100 me­
trów i ostatecznie zajął 27 po­
zycję. Kowalskiego sklasyfiko­
wano z jednym skokiem na 56 
pozycji.

O pierwszym starcie Pola­
ków można powiedzieć, że brak 
im treningów na śniegu, ale nie 
brak im ambicji, umiejętności i 
chyba pomyślnych perspektyw

PAP

BIURO STUDIÓW i PROJEKTÓW ENERGE­
TYCZNYCH „ENERGOPROJEKT” w Poznaniu, ? 
ul. Piekary 19 — ogłasza:

O

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż: samochodu marki „Nysa” — . 
mikrobus lux typ 521 — rok prod. 1972, • 
nr fabr. 107424, nr silnika 21-192519. Cena ; 
wywoławcza: 72.500,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 stycznia 80 r. | 
godz. 10 w Poznaniu przy ul. Piekary 19, po- ’

kój 208.
Samochód oglądać można w ciągu 2 dni przed 

przetargiem w godzinach od 10 — 11 w siedzi­
bie Biura.

Wadium w wysokości 10 procent ceny wy­
woławczej należy wpłacić najpóźniej w przede­
dniu przetargu do kasy Biura, lub. przelewem 
ia konto 63063-811 NBP VI O/Poznań.

Biuro zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny.

tynkarzyMurarzy

Wkłady reflektorowe Fia 
U 125p, 126p, 127p, 132. Sy 
rena. Trabant, Moskwicz 
408, Wołga. WSK. Woźni 
ca. Czerwonak k. Pozna­
nia. ul. Gdyńska 13. 156i6gprzyjmę. Praca stała Po­

znań, ul. Drwęskiego 14

4310-K1

Celem usprawnienia obsługi odbiorców 
energii elektrycznej naszego Zakładu — 
składających telefonicznie reklamacje 
w Oddziale Inkasa II Rejonu Energetycz­
nego Poznań w Poznaniu przy ul. Grobla 15

INFORMUJEMY, że
z dniem 20 grudnia 1979 r.

CZYNNY JEST DODATKOWO 
bezpośredni numer telefonu

5 5 - 4 9 1
(z pominięciem centrali)

Również jest aktualny dotychczasowy 
numer centrali 768-41 wewn. 486.

4309-K1

Hokej na trawie

W 1980 r. start halowej ligi
Sezon halowy w hokeju na 

;rawie jest z każdym rekiem 
oogatszy. Tak dzieje się w . 
wielu, nie tylko przodujących 
w tej dyscyplinie krajach W 
n^keju na trawie treningi i 
mecze w hali stanowią bar­
dzo istothy element wyszkolę 
n.ia technicznego. Gra pod da 
chem wymaga świetnej kondy 
cji (walczą ze sobą zespoły 
sześcioosobowe a nie iedena 
stoosobowe) i ogólnej sprawno 
śc’ Hokei halowy jest orzy 
tym zazwyczai bardziej wido 
wiskowv niż na trawie, gdzie 
nawierzchnie sa kiepskie.

Również w Polsce od dwóch 
>at rozgrywki balowe zostały 
•odbudowane. Niedawno Za- 
-zad PZHT nodjał decyzję w 
■nrawie orzyszłości hokeja ha 
■wego Od 1980 roku (sezon 
98(1'811 odbywać się będą ha- 
owf mistrzostwa Polski se­
niorów Powołane zostana I

TT liga. Każda liczyć będzie 
ło 6 drużyn. System kwalifi­
kacji i prawdopodobnie elimi­

nacji ustalony zostanie po kon 
>ultacji z OZHT i klubami. 
Zwycięzca rozgrywek pierw­
szoligowych zdobędzie tytuł 
mistrza Polski. Z I ligi spadna 
2 drużyny a na ich miejsce 
awansuja,2 najlepsze zespoły 
z II ligi. II ligę opuszcza oo 
sezonie 2 ostatnie zespoły 
Ich miejsce zajma mistrzowie 
rozgrywek strefowych grupy 
północnej i południowej.

¥
Podczas swego ostatniego w 

1979 r. posiedzenia, Zarząd 
PZHT ukarał ża niesportowe 
zachowanie podczas zgrupowa 
nia kadry w Zakopanem w li­
stopadzie 1979 r. półroczna 
dyskwalifikacja oraz wykreślę 
niem z kadry olimpijskiej 
narodowej Jerzego Derezin- 
skiego (LKS Rogowo) i Miro 
sława Mańkę (Lech) Kara 
biegnie od 26 XT 1979. Decy­
zja PZHT wmaga jeszcze za 
twierdzenia przez GKKFiS.

(ad)

(Piątkowo). 160425

Kupię zagraniczny wózek 
iziecięcy. Kolor: brąz, gra 
^at Teł 529-37 l6<M7g

Inżynier pracujący w 
CSSR, mieszkanie, samo­
chód, pozna uczciwą, 
zgrabną Wielkopolankę do 
lat 35. Cel matrymonial­
ny. Oferty ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla i600igSprzedaż

Sprzedam szkło ogrodni­
cze, białe przezroczyste 
ąrubość 4 mm o wymia­
rach 160X60 Zespół Roi- 
nków Indywidualnych. 
Zamysłowo koło Stęsze­
wa. Wrocławska 63 16051 g

Praktice DTL-3 Stęszew-
ska 26 16012g

Sprzedam nowe futro 
'apki karakułowe, czar­
ne Teł. 613-73. 16008g

16025=■>ąrł

' < i
Forda Consula. rocznik ; 1J 
1975 sprzedam Marciniak. | X 
Poznań ul Naramowlcka ‘ X

dowy 1385 m* w Luboniu 0 
’nrzedam. Oferty .Pra- O 
sa". Grunwaldzka 19. dla , O 
16052g. ) i )

Kuplę .część łub małą wil 14ł 
te z ogrodem Posiadam ' < P 
do zamiany 2 sąsiadujące [ < P 
ze sobą mieszkania (po 55 O 
m1) w willi na Sołaczu. | 0 
Oferty „Prasa”. Grun V 
waldzka 19, dla 16027g.

PILSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
w PILE 64-920 Piła, ul. Ossolińskich 3 ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na kon­
serwację urządzeń dźwigowych:

— Dźwigi osobowe — dwubiegowe lip o ste­
rowaniu przestawnym — 8 szt.

— Dźwigi osobowe — dwubiegęwe o sterowa­
niu zbiorczym — licencyjne — 8 szt.

Zgłoszenia przyjmujemy w miesiącu stycz­
niu 1980 r. ' 3313-K2

KOMBINAT DROBIARSKI 
w Koziegłowach k. Poznania

proponuje pracę KOBIETOM bez kwalifikacji

zawodzie
DROBIARZ PRZEMYSŁOWY

KOMBINAT ZAPEWNIA:
— dla zamiejscowych pracowników kwatery 

prywatne,
— stołówka zakładowa,
— dowóz pracowników do pracy transportem 

zakładowym.
WNIOSKI PRZYJMUJĄ I INFORMACJI UDZIELAJĄ: 

Dział Spraw Pracowniczych w Poznaniu 
uL Wykopy 2/4, telefon 622-21 
oraz Zakład Jajczarsko - Drobiarski w Koziegłowach
k. Poznania, telefon 76-231 lub 32. 4239-K1



I4438g

16553?Ul. Głogowska 150 m 5

emeryt ZNTK Poznań

Zona z rodziną

Ul. Ogrodowa 16.

dr STEFANIA ŁAZAREWICZ

SprzedażNauka
Sprzedam piec żetowwy 
2,55 oraz grzejniki Fawit 
r«. Teł. 652-64. WRMK

Pogrzeb odbędzie
1980 r. o godz. 13.00

dzo dobry sprzedana. Ko 
morniki, ul.PoznaAska 36.

WK

bladoWy, kawowy, tel.
33-31-55. M51«g

T

mięcka.

w. 240.
3065-K2

16<J26g

reoi7g

Ul. Wielka 19.

jedyny

MAREK KRAUZE
Ul. Towarowa 45 m. 1.31 bm.

16029?

W głębokim żalu pogrążona

16521g "

Wiry, Łęczycka 27. 16517g
3102-K3

160 Mg

serdeczność ; udział ostatnim pożegnani-

KOSMOWSKIEGO

3095 -K3 Ul Dzierżyńskiego 42 m 8. 16W9g1651.1 g
ROB

Jaskiniowa

Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia o godz. 1Ł5® 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 31. XII 
o godz. 15.30 na cmentarzu w Wirach.

żona z córeczką i rodziną
16527g

. . i
moj umiłowany, troskliwy i dobry mąż, nasz 
kochany brat, szwagier i wujek zmarł 26 grud­
nia 1979 r. w 69 roku życia, opatrzony Sakra­
mentami św

Tańców towarzyskich ™*y 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a parter 15910g

Dnia 27 grudnia 1979 r. zmarł po długiej, eięż- 
'sakra-

Rodzina i grono przyjaciół
lS886g

Pogrzeb odbędzie Się w czwartek, 3 stycznia 
1980 r. o gpdz 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Żegnarriy Go w smutku i żalu 

żona; siostra, bracia i rodzina

W smutku pogrążona 
rodzina

W głębokim smutku pogrążpna- 
żona z rodziną

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

„Społem” WSS Oddział w Nowym Tomyślu 
3097-K3

W smutku pogrążona 
rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondołencji.
Ul. Dzierżyńskiego 7 m. 14.

składają
Rada, Zarząd, POP i współpracownicy 

Handlowej Spółdzielni Inwalidów „Równość” 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1989 r. 
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Strapiona 

żona z rodziną
Ul. Dzierżyńskiego 39 m. 20.

POGOTOWIA ENERGETYCZNEGO 
w Gnieźnie 

z ul. Chrobrego 24

4. Dnia 28 grudnia 1979 r. po długich cierpie- 
I niach zmarł przeżywszy 82 lata, mój najdroż­
szy mąż. nasz ukochany ojciec, teść i dziadek

STEFAN RATAJCZAK 
powstaniec wielkopolski, uczestnik bitwy nad 

Bzura 1939 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 
o godz. 11.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni
żona z synem i rodzina

16507g

Dnia 25 grudnia 1979 r. odszedł od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 65, namaszczony 

Olejami •św.,'-nasz niezastąpiony, pełen poświę­
cenia i dobroci maż, ojciec, teść i dziadem

JAN FORNALIK

FABRYKA KABLI 
w Ożarowie Mazowieckim 
ulica Poznańska 15

PO S I A D A:
ŻYŁY IZOLOWANE
polwinitem i polietylenem o przekrojach 
od ®,4 do 1,2 na napięcie do 24 V

które OFERUJE:
przedsiębiorstwom państwowym.
Sposób konfekcjonowania i cena — do uzgodnienia

INFORMACJI UDZIELAMY:
telefonicznie: 28-64-31 do 32.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
24 grudnia 1979 'oku zmarła długoletnia pra­
cownica administracji państwowej, pracownik 
Urzędu Gminy, kierownik Urzędu Stanu Cy­
wilnego w Brodnicy

kol. MARIANNA WASKOWIAK
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Hono­
rową Odznaką „Za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego”, Honorową Odznaką 

„Zasłużony Pracownik Państwowy”.

Rodzinie Zmarłe] wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

współpracownicy, Naczelnik Gminy Brodnica, 
Komitet Gminny PZPR w Brodnicy 

oraz Rada Zakładowa
15957g

W dniu 27 grudnia 1979 r. zmarł w wieku 39 , 
lat, nasz długoletni ceniony pracownik

KAZIMIERZ MARCINIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 31 grud­

nia br., o godz. 14.00 na cmentarzu w Kórniku

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd Sp-ni, Rada Sp-ni, Rada Zakładowa, 
POP oraz współpracownicy 

Spółdzielni Pracy „Świt” w Poznaniu
3099-K3

Dnia 26 grudnia 1979, r. odszedł od nas drogi 
i ceniony kolega

mjr JAN BRODZKI
były rotmistrz XV Pułku Ułanów, odznaczony 
Orderem Virtuti Militari, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia • Polski oraz innymi orde­

rami i odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia o godz. 
8.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składa:

grono przyjaciół 
ze Spółdzielni Inwalidów im. dr. Fr. Witaszka 

w Poznaniu
3098-K3

tDnia 24 grudnia 1979 roku zakończyła swój 
pracowity żywot po długich cierpieniach

opatrzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza mama, babcia i siostra

ELŻBIETA MĄDRA
z domu Kantorska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 
o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona

15902g

Dnia 28. XII 1979 r. zmarł były nasz pracow­
nik — emeryt

JÓZEF GARCZYK
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.

Dyrekcja i pracownicy
Zakładu Naprawczego P/Iechanizacji Rolnictwa 

w Kostrzynie Wlkp.
3100-K3

Dnia 29 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu po 
. długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 70, nasza ukochana babcia i prababcia

KATARZYNA KONCZAL
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążone 

wnuczki z mężami i rodziną

J. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 26 grudnia 1979 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, kochany 
ojciec, brat, teść, dziadek, szwagier i wujek

MIKOŁAJ WALKIEWICZ KOLEDZE

JERZEMU LASKOWSKIEMU
się w czwartek, 3 stycznia 
na cmentarzu junikowskim

16013g

4- Dnia 25 grudnia 1979 r. zakończyła swój pra 
I cowity żywot, opatrzona Sakramentami św 

człowiek wielkiego serca i charakteru, wybitny 
organizator służby zdrowia jako zastępca dy­
rektora szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie 
podczas okupacji, a po wyzwoleniu wicedyrektor 
Szpitala Miejskiego w Poznaniu; długoletni kie­
rownik noradni dla kobiet, wychowawczyni kil­
ku pokoleń pielęgniarek i położnych, gorąca 
patriotka w czołówce tajnego harcerstwa w b 
zaborze pruskim, •uczestniczka Powstania Wat 

szewskiego.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 2 stycznia 1980 r 
o godz. 10.30 na cmentarzu gprezyńskim

o czym zawiadamiaja w smutku
rodzina i grono przyjaciół

165192

Dnia 28 grudnia 1979 roku zmarł nagle nasz 
pracownik

KONSTANTY STERNAL
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa oraz pracownicy 
Zarządu Międzynarodowych Targów 

Poznańskich

3163-K3

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 27 grudnia 
1979 roku zginął śmiercią tragiczną długoletni 
i zasłużony członek naszej Spółdzielni

BERNARD PACHURA
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skia 

dają:

Zarząd Spółdzielni, Rada Spółdzielni, 
Rada Zakładowa oraz pracownicy 

Huty Szkła Spółdzielni Pracy „Ozdoba” 
w Pobiedziskach

3O94-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 
grudnia 1979 r. zmarł nasz długoletni pracownik

ANTONI KAMIŃSKI
Odszedł od nas nieodżałowany przyjaciel i ko­

lega, prawy, serdeczny i pełen życzliwości czło­
wiek, sumienny i oddany pracownik.

Cześć Jego o a mi ę e i !

Pogrzeb 
cmentarzu

Rodzinie

odbył się dnia 29 grudnia br. na 
w Nowym Tomyślu.

Zmarłego wyrazy serdecznego współ-
czucia składają:

Dnia 25 grudnia 1979 r. zmarł nagle w 4® ro­
ku żyeia, mój najdroższy, najukochańszy, nigdy 
niezapomniany mąż, ojciec, zięć, szwagier

EUGENIUSZ SMOLAREK
mistrz malarski

Dnia 24 grudnia 1979 x., opatrzony Sakra­
mentami św., w 76 roku życia zakończył 

swój . pracowity i oddany bliźnim żywot, mój 
najdroższy mąż-przyjaciel, nasz najukochańszy 
ojciec, dziadziuś, teść, brat i szwagier

ANTONI PUZYREWICZ
doktor wszechnauk lekarskich

Msza pogrzebowa zostanie odprawiona w po­
niedziałek, 31. XII o godz. 8.00 w kościele Matki 
Boskiej Bolesnej w Poznaniu, pogrzeb w pią­
tek, 4 stycznia 1980 r. o godz. 14.00 na cmen­
tarzu rakowickim w Krakowie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondołencji. ' 
16509?

4- Dnia 27 grudnia 1979 r. zmarła opatrzona 
I Sakramentami św., moja najdroższa matka, 
nasza kochana babcia, siostra, szwagierka 1 cio­
cia, śp.

JANINA KAŹMIERSKA
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 styeznia 
1980 r. o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córka z Synami i rodzina

Uprasza się o nieskładanie kondołencji.

Ul.. Szamarzewskiego 60 m. 50

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

Matki

DROGIEMU KOLEDZE

JERZEMU KARASZKIEWICZOW1
z powodu śmierci

Zony
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

okładają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy 
COBRBH ..Energopol”

ZAKŁAD APARATURY
RADIOSPEKTROSKOPOWEJ „RADIOPAN”
60-179 Poznań, tri. Smoluchowskiego 17/19

zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW ELEKTRONIKÓW — 
wykształcenie wyższe techniczne

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA 
Dział Służb Pracowniczych ZAR „Radiopan” 
Poznań, ul. Smoluchowskiego 17/19, telefon 67-40-71,

4012-K1

x Dnia 29 grudnia 1979 roku zakończył swe 
i pracowite życie, przeżywszy lat 88, opatrzo­
ny Sakramentami świętymi, mój drogi mąż, 
nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

STANISŁAW MARKIEWICZ
powstaniec wielkopolski

Msza św. odbędzie się 1 stycznia 1980 .roku 
o godz. 12.30 w kościele paraf, w Kleszczewie, 
po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz.

Kleszczewo

4. Dnia 25 grudnia 1979 roku po ciężkich cier- 
I pieniach, w wieku 67 lat, zakończył swe pra­
cowite, pełne poświęcenia życie, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy mąż, oj­
ciec, teść dziadek, brat, szwagier t wujek, śp.

STEFAN TOMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 

o godz. 9 30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Kantaka 8/9 m. 8. 16OO3g

tDnia 24 grudnia 1979 r. zmarł opatrzony
Sakramentami-1 św., ' w 66 roku życia, nasz 

najukochańszy mąż. tatuś, teść i dziadziuś, śp.

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
członek ZBoWiD

Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1980 r. o godz 
16.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Sowińskiego 23. 15992g

tDnia 24 grudnia 1979 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami ŚW„ nasza kochana siostra, 
ciocia, bratowa, szwagierka i kuzynka, śp.

LUDWIKA KOPA
z domu Bernaezyk

Pogw^b odbędzie się w czwartek, 3 stycznia 
I9tt0 r. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Mottego 8 m.

W smutku pogrążona

rodzina '

tZe smutkiem i żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł nagle nasz 
drogi stryj i kuzyn oraz przyjaciel w wieku 

79 lat. śp

ZYGMUNT MARIAN URBAŃSKI 
powstaniec wielkopolski, ’ 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1960 r. 
ó godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

kiej chorobie i cierpieniach, opatrzony 
mentami św., przeżywszy lat 26, nasz 
i najukochańszy mąż, tatuś, syn i brat 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górezynie.

W głębokim smutku pogrążona

j- Dnia 28 grudnia 1979 r.' zmarła opatrzona 
I Sakramentami św., nasza najdroższa mamu­
sia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 66, śp.

ZOFIA SZYPURA
z domu Szymkowiak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 1 stycznia 
1980 r. o godz. 14.00 z kaplicy cmentarnej w Stę­
szewie.

rodzina
Stęszew, Boi. Chrobrego 5.

Wielebnemu Duchowieństwu, wszystkim Krew­
nym, Przyjaciołom. Sąsiadom. Kolegom i Zna­
jomym, którzy okazali współczucie, serdeczną 
pomoc, wzięli udział w ostatniej drodze uko­
chanego 1 nieodżałowanego śn. ■ *

KAZIMIERZA SZCZĘSNEGO 
oraz-za złożone wieńce i kwiaty 
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa 
żona z rodzina

Duchowieństwu, krewnym, znajomym, miesr 
Kańcom osiedla, pracownikom z ZPM H Ce­
gielski w Poznaniu oraz wszystkim za okazana

KAZIMIERZA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa 
żona z rodzina

Francuskiego lekcje, tłu­
maczenia, teł. 748-22 Zie-

Angielskiego uczę od pod 
staw. Samolewska. teł. 

15206g

ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAŃ

ZAWIADAMIA, 
że z dniem 1 stycznia 1980 roku

ZOSTANIE PRZENIESIONĄ SIEDZIBA

na ul. Wschodnią 49z51 telefon 23-81
4315-K1

4. Dnia 30 grudnia 1979 r. zakończył sweje pra- 
• cowite życie, po krótkich i ciężkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św., nasz 
najdroższy i najukochańszy mąż, brat, szwa­
gier i wujek

FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 

Kondukt pogrzebowy, wyruszy z domu żałoby 
w Pierzyskach o godzinie 12.00.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną ’

Pierzyska.

16093?

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 12 . 79 r., po długotrwałej chorobie za­

snęła w Bogu, przeżywszy lat' 73, nasza kochana 
mama, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 
i ciocia, śp

MAGDALENA ANIOŁA
z domu Gross

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2. 1. 1980 r. o go­
dzinie 15.00 na cmentarzu winiarskim przy ul. 
Wojciechowskiego.

Pozostaje w głębokim smutku 
rodzina

Poznań, Os. Powstań Narodowych 43/12, 
dawniej- Chełmińska 17 m. 1.

tDnia 24 grudnia 1979 r. zmarł kochany mąż, 
drogi brat, szwagier i wujek, śp.

ANTONI WALCZYK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4. I o godz 
10.50 na cmentarzu junikowskim.

tDnia 25 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu na­
sza najdroższa matka, babcia i prababcia

- MARIA ŻUCHLINSKA

t- Dnia 27 grudnia 1979 r. po ciężkich cierpre- 
■ niach, zmarła opatrzona Sakramentami św. 
nasza najdroższa mamusia, siostra, teściowa, 
bratowa, ciocia i ukochana babunia, przeżyw­
szy lat .66, śp.

WŁADYSŁAWA WAWRZYNIAK
z domu Roszyk

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1980 r. 
o godz. 11.00 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci i rodzina

s. + p.
WITOLD MUSZYŃSKI



KRZYŻÓWKA NOWOROCZNA
Z NAGRODAMI RZECZOWYMI WARTOŚCI PONAD 1© 000 ZŁOTYCH 

UFUNDOWANYMI PRZEZ „POŁSPORT” I WPHW W POZNANIU

POZIOMO: 1 — nazwa papierosów Jak na ironię, 4 — ubiór pro­
dukowany przez ,/Połsport”, do nabycia w sklepach WPHW, 8 — 
miłośnik gwiazd, 12 — jeży włosy, 15 — lekkoatleta polski, który 
na olimpiadzie w Rzymie zdobył brązowy medal w rzucie mło­
tem, 16 — stępka, 17 — srebrzysty metal, 18 — superfosfat, 19 — 
dawny lotnik, 20 — ... do sportu zimowego produkowane jest przez 

— „Połsport”, 21 — Azor, podaj! 22 — dwadzieścia pięć świec osło­
niętych abażurem, 24 — utrata pamięci, 28 — przedpłata, 32 — 
Pacyfik, 34 — ja ci pokażęl, 35 — poeta, prozaik i diramaiopisarz 
Irlandzki, laureat nagrody Nobla, 38 — autor „Sonetów do „Orfeu­
sza”, -10 — właściciel osi, 43 — wolna posada, 47 — główna arte­
ria, 48 — przeważnie z makiem i pasternakiem, 49 — słynny bok­
ser amerykański, 50 — popularny polski zespół wokalny, 51 — 
... otwórz się! 53 — do nabycia w sklepach WPHW, 54 — zaba­
wa ludowa w niektórych miejscowościach Polski 1 Czechosło­
wacji, 55 — jeżdżenie saniami. 56 — Zenobiusz Kropidłowski, ul. , 
Wesoła 23 m. 123. 60—345 Poznań, 57 — zabawka do nabycia w skle­
pach WPHW, 58 — krewny w linii męskiej, 59 — wielbiciel, ado- - 
rator, 61 — ratunku, straszy!. 64 — do zabicia w głowę, 67 — pan­
na Manuela pozwoli?, 69 — klub sportowy z Małnowiczem 1 Drze­
wieckim, 70 — lepsza bez miłości niż pełna zazdrości, 71 — by­
wa w kasie, 73 — prawie każda narzeczona, prawie żadna żona, 
76 — drobna roślina zarodnikowa, 79 - starodawne urządzenie do 
mielenia ziarna, 82 — poemat Gałczyńskiego, 83 — kulszowa, 84 — 
figura szachowa, 85 — ojczyzna jak zdrowie, 86 — tyje od powie­
trza, 87 ciasto z kremem, 88 — nakład pieniężny na określony 
cel, 89 — bogini małżeństwa i .małżeńskiej wierności w mitologii 
greckiej, 90 — pozwala wydawać pieniądze, jakby to była woda: 
Kropla po kropli, 91 — skrzydlata oogim zwycięstwa, 92 — przed 
burzą, 94 — narząd kręgowca, 97 — francuski pisarz i publicysta, 
autor szkiców politycznych, powieści obyczajowych 1 dramatów, 
100 — blizna na środku brzucha, 102 — roślina śródziemnomorska, 
104 — praktyka w sądzie, prokuraturze tub adwokaturze, 105 — 
dużo śniegu. 107 — zajmuje się lakierowaniem, 111 — kolejka, miś, 
.alka lub klocku do Kupienia w sklepach WPHW, 115 — cięty na 
męty 119 — osy. zazdrości, 120 — cos na rękę, kupisz w sklepach 
WPHW. 121 - skorupiak i grecką Uterą kupisz w sklepie sporto­
wym WPHW. 122 - pierwszy oficjalny historiograf Turcji osmań­
skiej, 123 — drapieżnik z rodziny kotów, 124 — stos drewna, 125 — 
szachista holenderski, 126 — skąpiec, 127 — chce żyć z kultury 

sztuku 128 — cnustka, 129 — ozdoba do nabycia w sklepach z upo­
minkami WPHW

PIONOWO: 1 — do jazdy po śniegu; do kupienia w sklepach 
sportowych WPHW 2 — wet za wet, i — manie, manie, manie, 4 — 
Krów, owiec, wilków, ś — przymarznięty śnieg, zwieszający się 
: gałęzi. 8 — cienki sznureczek, t — czasopismo i gwiazdami, 8 — 
Patrząc przez dziurkę od nie narzekaj na przewiew’ (Włodzi­

mierz Scisłowski), 9 — na nodze Łuszczka, do nabycia w sklepach 
aportowych WPHW. 10 — zbierania albo pisania listów U — zacią- 
ta się :nmurami 12 — mówi, że syriipatia jest rzeczownikiem, a Ty 
'atmkiem. 13 — miasto festiwali piosenki. 14 — pierwiastek pro- 
nientotwórczy, 23 - film reżyserowany przez Michelangelo Anto- 

‘'iiomego. 25 — ma mnóstwc bałwanów godnych oodziwu. 26 — 
na falach., napływają depesze. 27 — figurowa lekka, ciężka. 29 — 
do łączenia na stałe części konstrukcji metalowych 30 — mężczyź­

nie po ślubie otwierają się oczy, a kobiecie?, 31 — aa turystycz­
ną wędrówkę zabieraj spodnie wyprodukowane przez „Połsport”, 
32 — obyś się nie znajdował w finansowej, 33 — zgromadzenie lu­
dowe w starożytnych Atenach, 36 — spec na wsi, 37 — rozryw­
ka umysłowa, 39 — ozdoba na palcu; do nabycia w sklepach 
WPHW, 40 — pochód, 41 — pokaz, 42 — k 100 mt ma, 43 — można 
przepaść bez..., 44 — łowior szarozielony, 45' — ciężki nóż ku­
chenny, 4« — kobieca ozdoba; dc kupienia w sklepach WPHW, 
52 — starsza kobieta, 55 — wałczy z pożaiem, 60 — postać z po­
wieści „W pustyni i w puszczy”, 62 — przejmujący... syren prze­
ciwlotniczych, 63 — wprost — z ziemniakami, wspak — z wodą, 
65 — modny zarost, 66 — starożytna, nowożytna, rewolucji, 68 — 
oszczędnościowy PKO, 71 — okrzyk w ciemnej ulacy, 72 — po­
pularny sklep WPHW w Poznaniu, 73 — rodzaj nadwozia samocho­
du osobowego, 74 — roślina ogrodowa, 75 — „Spiżowa...” Brezy, 
76 — część ceny detalicznej, 77 — bohater serialu telewizyjnego, 
78 — ilość energii promienistej, 80 — film w reżyserii Skolimow­
skiego, 81 — krój pisma, 93 — półpiętio, 95 — część wyścigu, 
96 — naszyjnik; do nabycia w sklepach WPHW, 98 — pierzynka 
dla niemowląt. 99 — ach, jacy Jesteśmy spragnieni, 100 — znak 
interpunkcyjny, 101 — warszawski lub sportowy, 103 — występu­
je w Krakowie i Krasnojarsku, 106 — tak pies tytułuje swego właś- 
eicićla, 107 — składany fotel; do nabycia, w sklepach sportowych 
WPHW, 108 — wychowanek szkoły wojskowej, 109 — utarła się, 
ijO — wróg śpiochów. 111 — krótki.... historii, 112 — płaksa, 113 — 
stworzone do całowania (1. poj.j, IM — klamra, 115 — broń sieczna, 
116 - największa rzeka Francji, 117 — „Proszę wysokiego sądu 
W czasie przestępstwa byłem u Ewy Kaczmarek. Mam świadka”, 
118 — występuje pod wpływem hipnozy.

Litery w polach z dodatkową numeracją, uszeregowane w ko­
lejności, utworzą ostateczne rozwiązanie, które wystarczy przysłać, 
aby Wziąć udział w losowaniu nagród

Opracowali Janusz i Zbigniew Ciupińscy

Wśród czytelników, którzy w terminie do 16 stycznia 1980 r. na- 
deślą poprawne rozwiązania, rozlosujemy nagrody ufundowane 
przez Zakłady Odzieży Sportowej i Turystycznej „Połsport” oraz 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego Oddział 
Obrotu Artykułami Sportowymi, Turystycznymi i Wypoczynku 
w Poznaniu.

Nagrody dia uczestników:
2 ubrania damskie do aportu zimowego,
1 ubranie męskie do Sport u zimowego,
1 rower męski,
1 rakieta do tenisa ziemnego,
2 pary butów do jazdy figurowej,
1 sanki metalowe,
1 piłka siatkowa,
1 rakieta de tenisa stołowego, 
? piłki popularne.
Łączna wartość nagród wynosi 16 164 złote.
Rozwiązania prosimy przesyłać na kartkach pocztowych pod ad­

resem: zOSiT „Połsport”, ul- inżynierska 10, poznań lub WPHW Od­
dział Obrotu Artykułami Sportowymi, Turystycznymi i Wypo­
czynku, ał. Marcinkowskiego H, Poznań.

Zanim na kole czasit przesunie, się dwanaście miesięcy, teje- 
le się zdarza, co smuci i raduje. Właśnie o tym, co stałe 

się w 1879 roku, chcę wam ionieść. Drodzy Poznaniacy, asyś­
cie, podsumując swój rok 1979, spojrzeli także na czas odległy 
od Waszego równo setkę lat.Miasto wówczas Uczyło 65 000 mieszkańców, w tym 35 000 
Polaków, 22 000 Niemców i 7 000 Żydów. Rozbudowało się na 
zachód od Biblioteki Raczyńskich. Ten nowy rejon nazwane 
Nowym Miastem. Zycie jednak toczyło się jak dawniej wokół 
czcigodnego Ratusza. Niewielu tu było bogatych, więcej śred­
niozamożnych, a najwięcej biedoty. Żebracy przez cały rok 
wyciągali ręce prZed kościołami i natrętnie pukali do miesz­
kań. Policja raz po raz zgarniała ich do aresztu, szukając 
wśród nich złodziei i różnych przestępców. W jednym tylko 
miesiącu — kwietniu zatrzymała ich 108. Robotnicy żyli nę-

A jak bieda to i zastój był w handlu. Kupcy za wszelką cenę 
starali się przyciągnąć klientelę. Czegóż oni" w reklamach pra­
sowych nie polecali! Nawet pieczywo. Niewielu mogło sobie 
pozwolić na kupno na przykład mazurka wielkanocnego, któ­
ry kosztował 2 marki, co równało się dwudniowemu zarąpko- 
wi. Aptekarze polecali różne środki: likwory, przeciw impoten­
cji, proszek likwidujący hemoroidy i niestrawność, wódkę 
francuską przeciw bólowi zębów, głowy i uszu, a nawet leczą­
ca. raka. Ktoś tam inny na te dolegliwości radził „benedyktyn­
kę” ze swojego kranu. Jeden z domorosłych farmaceutów za­
chwalał własny środek przeciw tasiemcowi, który ponoć siedzi 
w każdym ludzkim organiżmie. •

Przeciętny poznaniak Wołał kupować zwykłą wódkę. Byłe 
317 wyszynków, jeden przypadał na 292 mieszkrrńców (liczne 
w tym niemowlęta). To wcale nie dużo, bo w Środzie jeden 
przypadał na 91 mieszkańców.

Jeśli już mowa o zdrowiu, władzom trzeba zapisać na do­
bro, że w mijającym roku wprowadziły obowiązkowe badanie 
mięsa na trychliny. Nie było tygodnia, że kilku tuczników nie 
wyeliminowano ze sprzedaży. Decyzją władz zlikwidowano 
ratusz na Chwalisżewie. W 1818 roku częściowo zmieniono go 
na remizę strażacką, a gdy ona otrzymała odrębne pomiesz­
czenia na Sródce, okazał się zbyteczny. Podniesione zostały 
opłaty za przejazd przez most chwaliszewski.

Eh, żebyście wiedzieli, jakie były kłopoty z pociągami! Kre­
dy spadł większy śnieg, kiedy rozpoczynały się po zakończeń 
nin roku szkolnego wakacje kwietniowe, potem wakacje leś­
nie i jesienne, ani jeden pociąg nie przyjechał i nie odjechał 
punktualnie. Liczyliśmy, że z chwilą wruchomiema. nowego 
dworca głównego — a stało sic to 16 listopada — nastąpi po­
prawa. Gdzież tam! Spóźnienia, wp. 23 grudnia, wynosiły popM 
godziny i więcej.

Utyskiwano więc na pociągi, na drożyznę i na zarobki. Naj­
więcej jednak rozprawiano o Teatrze Polskim, bo spisywał się 
znakomicie. Wystawiał opery i operetki, dramaty, komedie 
i krotochwile, co tydzień coś nowego. Wyobraźmy sobie, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat pokazał 49 razy „Halkę” Moniusz­
ki, zawsze przy pełnej widowni. Mimo takiego powodzenia 
teatr borykał się z trudnościami finansowymi. Na szczęście 
Józef Ignacy Kraszewski przysłał 400 marek do teatralnej kn- 
sy. Za jego przykładem poszli inm. „Przecież nas z Poznań­
skiego teatr nasz wiecej obchodzić musi niż dobrodzieju nasze­
go pana Kraszewskiego** — pisał w „Dzienniku. PoznaMkinf* 
jeden z mieszkańców Gniezna, ów,dziennik sam zebrał ponad 
tysiąc marek społecznej dotacji na rzecz narodowej sceny.

Właściwie całe drugie półrocze upłynęło pod znakiem tego 
pisarza. Poznań jak i cała Wielkopolska’ czciła pięćdziesięcio­
lecie jego pracy pisarskiej. Towarzystwo Przemysłowe w Ple­
szewie przygotowało dla niego obraz z herbem swojego mia­
sta. Artysta - rzeźbiarz Fryderyk Wilhelm Below wyrzeźbił 
specjalny medal. A. Krzyżanowski wypuśęił ze swojej firmy 
medale z jego podobizną. Odbywały się wieczornice, chór 'dru- 
karzy^po raz pierwszy wykonał zabawny wiersz J. I. Kraszew­
skiego „Dziad i baba** Jednym, słowem — przez całe drugie 
półrocze hetmanił nam. ten wielki nauczyciel naszej historii.

Wydarzeniem roku było przekazanie przez Józefa Mielżyń- 
skiego Towarzystwu Przyjaciół Nauk gmachu na muzeum.

Już kończę ten zbyt przydługawy list. Pozdrowienia dla 
wszystkich. Lepszego Nowego Roku!

KRONIKARZ

TRUDNO BYC PROROKIEM.-

Okazuje się, że słynne włoskie 
gwiazdy filmowe, jak Zofia Lor en 
czy Marcello Mastroianni nie sq 
najbardziej Kasowymi aktorami 
we własnej ojczyźnie Bardzie] do 
chodowe sq tam filmy z Badem 
Spencerem Terence Kitlem, a no 
wet Laurą Antonem czy komikiem 
Ugo Tognazzim. który ostatnio 
wysuwa się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce wśród aktorów

filmowych Włoch, tak pod wzglę­
dem popularnośc: jak i kasowym.

BITWA O PROGRAM 
TELEWIZYJNY

W szpitatu psychiatrycznym w 
Eriangen (RFN) wybuchła bijaty­
ka. 25 pacjentów nie mogło uzgod 
nić decyzji, który program będą 
oglądać Bitwa było tak poważna, 
że trzeba było wezwać na pomoc 
połicfę Ppru pacjentów odniosło 
ooważne obrażenia

Komentując ter przypadek, je­
den z dziennikarzy napisał, że 
taktycznie trzeba być wariatem, 
aby bić się o którykolwiek z pro­
gramów telewizji RFN. bowiem je 
go zdaniem wszystkie są słabe.

• Sylwestrowe 
prywatki

— Co ja za to mogę, że o 
wszystkim pomyślano, tytko 

nie o popielniczkach...

40

— Opiekuj się dalej, Karolu, 
gośćmi, bo sypialnię mogę 

' sama pokazać pani Hafincei


